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KS. WALENTY U R M A N O W I C Z

SWOISTOŚĆ DETERMINIZMU SPRAW NOŚCI W ŻYCIU
MORALNYM

T r e ś ć :  W stęp 1; I. P ersonalistyczny charakter spraw ności a sw o­
istość jej determ inizm u w  życiu  m oralnym ; 1. M iejsce spraw ności w  trze­
ciej kategorii bytu; 2. Znaki rozpoznawcze spraw ności; 3. Personalistycz­
ny charakter spraw ności m oralnej; —  II. Rola człow ieka jako podm iotu  
sw oistości determ inizm u spraw ności m oralnej; 1. Ciało człow ieka jako  
podm iot spraw ności; 2. Dusza człow ieka jako podm iot spraw ności; ■— 
III. Sw oistość determ inizm u spraw ności m oralnych w  przejaw ach ich  
życia i dynam iki; 1. P ow staw anie spraw ności; 2. W zrost sprawności; 
3. Zanik spraw ności; — Résum é.

Znam ienna dla człowieka jest dążność do osiągnięcia pełnej 
realizacji siebie. Przez tę realizację siebie rozum ie się osiąg­
nięcie przezeń harm onijnego rozwoju w szystkich jego na tu ­
ralnych zdolności. Środkiem  do osiągnięcia tego rozw oju jest 
w ielorakie działanie ludzkie. Nie trzeba dowodzić, że im 
wznioślejszy i doskonalszy jest przedm iot przez działanie 
ludzkie osiągany, tym  pełniejsza jest realizacja osobowości 
działającego. Podobnie zaś jak każda poważna spraw a w ym aga 
całkowitego zaangażowania człowieka, tak  tym  bardziej w y­
maga tego pełna realizacja jego osobowości. Idzie tu  bowiem 
o osiągnięcie przez człowieka jego ostatecznego celu poprzez 
dojście do właściwej m u doskonałości oraz do płynącego 
z uświadom ienia sobie tego fak tu  uczucia szczęśliwości.

Tymczasem obserw acja działania ludzkiego w ykazuje, że 
człowiek nie u jaw nia całej swej substancji ani pełni swego 
życia w każdym  momencie jego trw ania, że nie w yładow uje 
się cały w swych czynach. Ten zauważalny brak  całkowitego 
zaangażowania tłum aczy się faktem , że jego autentyczność
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polega nie na byle jakim  w yładow aniu energii, lecz na czy­
nach, k tó rych  źródłem  są głęboko uk ry te  w człowieku trw ałe 
zasady dynamiczne, zdolne do skutecznego nim  poruszania, 
gdy tego zajdzie potrzeba. Do tych  zasad należą nasam przód 
na tu ra lne  zdolności duchowe człowieka, jak  rozum  i wola; 
następnie w ew nętrzne zdolności zmysłowe tak  poznawcze jak 
pożądawcze; wreszcie szczególnym ułatw ieniem  w działaniu 
tych  zdolności na tu ra lnych  są pewne stałe dyspozycje zwane 
spraw nościam i na nich uzasadnione. Ponieważ sprawności, 
zwłaszcza . m oralne, jako środki dynam izujące człowieka 
w jego dążeniu do prawdziwego celu ostatecznego, bądź pro­
wadzą go do niego, bądź odwodzą, a stąd  są dobre lub złe m o­
ralnie, dlatego m oralność sprawnościowa staje się w człowieku 
m oralnością cnót lub w ystępków

Rozważanie m oralności człowieka w jego działaniu i prze­
życiach w spólnych m u ze zw ierzętam i jest spojrzeniem  na 
jego zachowanie się ze strony najbardziej przystępnej i oczy­
w istej, ale na tym  nie można poprzestać. Albowiem, jeśli 
praw dą jest, że w artość m oralną człowieka poznajem y po jego 
czynach, to niem niej praw dą jest również, że co do swej głębi 
ujaw nia się on dopiero poprzez swe dobre lub złe sprawności, 
czyli cnoty lub w ystępki. Bez w ątpienia, ta  strona dyna­
m izm u ludzkiego jest m niej oczywista, a przez to samo m niej 
uchw ytna, ale któż zaprzeczy, że jest ona decydująca, gdy 
idzie o praw dziw e w artości m oralne człowieka.

Zlekceważenie w przeszłości badań nad w ew nętrznym i za­
sadam i zachow ania się człowieka zepchnęło naukę m oralności 
na  pow ierzchnię właściwego jej przedm iotu i skierowało ku 
nadm iernej kazuistyce, pozbawiając ją zarazem, m niej lub 
więcej, charak teru  naukowego. Przez swój zw rot ku spraw ­
nościom nauka ta  zaznajam ia nas ze sposobami ich nabycia, 
ponadto zaś dostarcza potężnego narzędzia doktrynalnego, 
k tó re  um ożliwia w yrobienie sobie dokładniejszego sądu 
o całokształcie m. i. również m oralności chrześcijańskiej.

1 Por. 1—II, 55 nn. S. T h o m a e  A q u i n a t i s ;  Sum m a theologiae, 
T aurini-R om ae, 1950, 239 nn.
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W spomniano przed chwilą, że przejście od studium  czyn­
ności, w sensie działania zewnętrznego, do pogłębienia jego 
zasad, jest nad w yraz ważne dla nauki moralności. Istotnie, 
czyn ludzki rozw ija się w  człowieku, wiążąc w  sobie wiele 
składników, z k tó rych  jedne należą do rozum u, inne zaś do 
woli i do zmysłowych zdolności pożądawczych. Rzec więc 
można, że w  pełnym  przebiegu czynu ludzkiego zostaje za­
angażow any cały człowiek. W tym  bowiem przebiegu docho­
dzą do głosu, prócz rozum u i woli, również poruszenia zm y­
słowe, k tóre pod w arunkiem , że są poddane kierow nictw u 
rozum u, w ystępują w  czynie ludzkim  pod postacią elem entów 
em ocjonalnych, zw anych uczuciam i lub  nam iętnościam i. 
Z tego wynika, że pełny czyn ludzki nie jest rzeczą prostą, 
jak  na pierw szy rzu t oka m ogłoby się wydawać. Stanow i on 
przeżycie, w k tó rym  biorą udział w ielorakie elem enty u jaw ­
niające się poprzez właściwe im  akty . Ustalenie powyższego 
stanu  rzeczy jest o ty le ważne, że ty lko przez czyny pełne 
człowiek, zależnie od ich zasadniczego nastaw ienia na dobro 
lub  zło, zbliża się do praw dziw ej swej szczęśliwości lub od 
niej się oddala 2.

Godne uwagi, że właściwe człowiekowi czyny, z których 
składa się jego postępowanie, stanow ią jakby jeden ruch, 
m niej lub więcej ciągły, tak  iż naw et całe życie człowieka 
można by ująć w  postaci jednego pełnego czynu. Zarówno 
wszak filozof jak  i teolog m oralista w  swych rozw ażaniach 
spostrzega szybko, że człowiek, jak  już wspomniano, niecały 
się u jaw nia w  swym  działaniu. Sam  zresztą fak t zaistnienia 
czynu przem aw ia za tym , że nie pochodzi on z nicości i że 
nie do niej wraca. Świadczy o tym  zarówno moc, k tórą zmie­
rza on do swego zaistnienia, jak i zdolność oraz łatwość, 
dzięki k tórym  dąży do przedłużenia siebie w  bycie, do wzno­
w ienia ak tu  swej obecności przy  nadarzającej się okazji.

2 Ad beatudinem  per actus aliquos necesse est pervenire. 1—II, 6. 
Prologus. Ponadto tam że 8— 17 w raz z kom entarzam i do tych  k w estii 
T o m a s z a  d e  V i o  C a i e t a n i ,  w  S. Thom ae A quinatis: O pera  
orania  (editio Leonina), Rom ae 1891, t. VI, 68 nn.
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Doświadczenie w skazuje na to, że człowiek nie ty lko działa, 
lecz również, że posiada możność działania. Posiada on bo­
w iem  w stanie u k ry tym  jakby nagrom adzony i odpowiednio 
zabezpieczony sta ły  potencjał rezerw  i środków działania. Ten 
potencjał oznacza coś, co się mieści w nas pomiędzy tym , 
czym jesteśm y, a tym , co czynim y; innym i słowy pomiędzy 
głębią naszej n a tu ry  indyw idualnej a czynem, przez k tóry  
ona się ujaw nia. W tej w łaśnie sferze pośredniej spotykają się 
dwa rodzaje rzeczywistości, m ianowicie: zdolności człowieka 
na tu ra lne  i sprawności. Zdolności na tu ra lne  w ypływ ają z n a ­
tu ry  i są dla człowieka wrodzone. Atoli spostrzega on łatwo, 
że zdolności te  nie są bliżej zdeterm inow ane na zgodne lub 
niezgodne z całokształtem  n a tu ry  człowieka działanie. Ich 
zdeterm inow anie, jak niebaw em  zobaczymy, pochodzi od 
sprawności, k tó re  człowiek w ykryw a w sobie przez głębsze 
w ejrzenie w siebie jako osiadłe na jego zdolnościach n a tu ­
ralnych, niekiedy zaś na samej naturze. Zarówno etyka jak 
teologia m oralna m ają na względzie wszystkie te zdolności, 
władze duszy, k tóre w ten  czy w inny sposób przyczyniają 
się do realizacji osobowości ludzkiej przez właściwe jej dzia­
łanie. U podstaw tego działania tkw ią przede w szystkim  te 
zdolności, k tó re  um ożliw iają człowiekowi powzięcie wolnej 
decyzji (liberum  arbitrium ). Dzięki wolnej decyzji człowiek 
jest panem  swych czynów, albowiem jest autorem  tej decyzji 
przez rozum  i wolę, jako zdolności samoistnego m yślenia 
i chcenia. W szelako ponieważ człowiek nie jest duchem  czy­
stym  z uwagi na to, że posiada natu rę  psycho-fizyczną, d la­
tego w pełnym  czynie ludzkim  działaniu zdolności duchowych 
tow arzyszy u niego działanie zdolności zmysłowych. Jedno 
z tych ostatnich działań jest jakby w stępem  do zrozum ienia 
rzeczywistości, k tó rą  zamierza się przez pełne działanie osiąg­
nąć ■— stanow i to działanie zmysłowych zdolności poznaw­
czych; drugie, jako siły napędowe towarzyszą działaniu woli-— 
stanow i to działanie niższych zdolności pożądaw czych3.

3 Por. S u m m a th. I, 77 nn; S. S w i e ż a w s k i :  Traktat o człow ieku, 
Poznań 1956, 147 nn, 207 nn, 343 nn, 361 nn, 384 nn, 425 nn, 453 nn;
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Głównym  przedm iotem  niniejszych rozważań jest sprawność 
ze względu na jej funkcję determ inującą wolę człowieka do 
działania w pewien określony sposób. Wiadomo, że cechą, 
k tó ra  w yróżnia człowieka spośród innych bytów, jest posia­
danie przezeń rozum u i w ynikającej z tego fak tu  zdolności 
wolnego wyboru. Chodzi Więc o ustalenie, czy spraw ność jest 
czynnikiem  powodującym  autom atyzację m oralnego postępo­
w ania człowieka, czy przeciwnie, stanow i źródło jego auto- 
determ inacji, co by wskazywało na swoistość determ inizm u 
spraw ności w jego życiu m o ra ln y m 4.

I. Personalistyczny charakter sprawności a swoistość jej 
determ inizm u w  życiu  m oralnym

Zanim  przystąpim y do określenia, na czym polega charak ter 
personalistyczny sprawności, zaw ierający w sobie pew ną re ­
lację do autodeterm inizm u w działaniu m oralnym  człowieka, 
należy stw ierdzić, że spraw ność w pojęciu ogółu jest pewną 
rzeczywistością, pew nym  bytem . Otóż byt rzeczywisty, w e­
dług wciąż jeszcze najlepszego podziału arystotelesowego, 
dzieli się na dziesięć kategorii: by t sam oistny — substancja (1) 
i dziewięć kategorii bytu, istniejącego w oparciu o inny byt, 
czyli tzw. przypadłości. Tym  innym  bytem  w pierw szym  rzę­
dzie jest substancja, d la k tó re j przypadłość może być już to 
cechą w ew nętrzną, już to zew nętrzną. Jako cecha w ew nętrzna 
przypadłość może tkwić bezwzględnie w  każdej substancji, 
co najm niej w  pew nym  jej rodzaju. Tak więc w każdej sub­
stancji m ateria lnej tkw ią: ilość (2) jako cecha konieczna m a­
terii i jakość (3) jako cecha konieczna form y. W zględną przy­

W. U r m a n o w i c z :  Założenia antropologiczne podm iotu m oralności
w  etyce chrześcijańskiej, Studia  theologica varsaviensia  I (1964), 70 nn.

4 Por. Ks. J. P a s t u s z k a :  Psychologia ogólna, t. II, Lublin 1947, 
62 n; J. L e c l e r  c q  : L es grandes lignes de la philosophie m orale, Lou- 
vain-P aris 1953, 370 nn; O. L o t t i n :  M orale fondam entale, Tournai 
1954, 349 n; T. T o m a s z e w s k i :  W stęp do psychologii, W arszawa  
1963, 73, 140 n; S. L. R u b i n s t e i n :  P odstaw y psychologii ogólnej, 
W arszawa 1964, 149 nn.
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padłość w ew nętrzną substancji stanow i jej stosunek, re la ­
cja (4) do innej substancji. Przypadłość jako cecha zew nętrzna 
może być dla substancji całkowicie zew nętrzną w  dwojaki 
sposób po pierwsze nie będąc jej m iarą. Przypadłość ta  w y­
nika z nałożenia na siebie dwóch substancji i nazywa się po 
polsku posiadaniem  (5). I tak  np. człowiek inaczej się m a, 
gdy jest ub rany  niż gdy ubrania  na sobie nie posiada. Po 
w tóre przypadłość zew nętrzna może być w pew nym  sensie 
dla substancji rriiarą w  tro jak i sposób. Ze względu na to, że 
substancja m ateria lna istn ieje  w czasie, m iarą dla niej jest 
czas (6); innego rodzaju m iarą jest dla niej m iejsce (7), sub­
stancja  bowiem m ateria lna zajm uje zawsze jakiś określony 
w ycinek przestrzeni; zajm ując określone m iejsce w  prze­
strzeni przybiera ona jakieś określone położenie (8). W reszcie 
przypadłość może być cechą substancji częściowo tylko ze­
w nętrzną, albowiem  w pew ien sposób jest dla niej również 
czymś w ew nętrznym . Taką przypadłością jest, ze względu na 
swój początek czyli źródło w  substancji, czynność (9); ze 
względu zaś na kres, uzdalniający substancję na przyjęcie 
czynności od innej substancji, jest bierność (10)5.

Godną uwagi przypadłość stanow i posiadanie (habitus); mo­
żna ją  odnaleźć w  niejednej z powyższych kategorii bytu. Tak 
więc posiadanie' przypisujem y kategorii stosunku: posiadam y 
rodziców, przyjaciół, ojczyznę. Nieobce jest posiadanie rów ­
nież i tym  kategoriom , k tó re  z bliska dotykają substancji: 
w  ten  sposób każdy z ludzi m a swoje w ym iary, swe zalety 
lub  wady, dzięki k tó rym  podlega nieraz głębokim przekształ­
ceniom. Sprawność, o k tórej charakterze personalistycznym  
w danym  w ypadku jest mowa, należy w łaśnie do tego rodzaju 
posiadania. Sprawność bowiem jest też posiadaniem  i to 
w  najbardziej ścisłym  tego słowa znaczeniu z uwagi na to, 
że jest ona pew nym  sposobem bycia, k tó ry  człowieka do­
głębnie kw alifikuje. Przez spraw ność posiada on nie coś dla 
siebie zewnętrznego, lecz coś z samego siebie: ona jest cha­

5 A r y s t o t e l e s :  Categ. 4, 1 b 25. Opera G raece-Latine  cum  scho-  
liis, J. B ecker & H .Bonitz: B erolin i 1831/70.
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rak terystycznym  dla człowieka rodzajem  bycia sobą tak  gdy 
chodzi o jego stosunek do samego siebie, jak i do innych lu ­
dzi oraz całego środowiska, k tóre go otacza. Dowodzi to, że 
spraw ność w  w ybitny  sposób należy do kategorii jak o śc i6.

1. M i e j s c e  s p r a w n o ś c i  w  t r z e c i e  j k a t e g o r i i  
b y t u .  ■— Za jakość uw ażam y wszystko to, co kw alifiku je  
substancję jakiegoś bytu , co ją  w  pewien sposób określa. O kre­
ślenie to może być wielorakie, co najm niej substancjalne 
i przypadłościowe. O kreślenie substancjalne zachodzi wów­
czas, gdy jego podstaw ę stanow i cecha, k tó ra  ustanaw ia pe­
w ien by t i ksz ta łtu je  go gatunkowo. W ten  sposób, np. czło­
wiek zostaje w yodrębniony z rodzaju  zwierzęcego za pośred­
nictw em  rozum ności jako cechy jakościowej istotnej, dzięki 
k tórej jest zwierzęciem  rozum nym . O kreślenie przypadłoś­
ciowe, nieistotne stanow i kw alifikację pewnego by tu  już 
ukonstytuow anego, przez dodanie doń dalszych określeń, m a­
jących na względzie posiadanie przezeń cechy przypadłoś­
ciowe zwane jakościam i w  ścisłym  znaczeniu.

Jakość u ję ta  w  tym  znaczeniu jest przypadłością, k tó ra  
określa substancję w  sobie tak  co do jej bytu jak i działania. 
W arystotelesow skim  podziale by tu  zajm uje ona trzecie m iej­
sce i dzieli się na cztery gatunki: sprawność i skłonność, zdol­
ność (moc) i niemoc, wrażliwość i wrażenie, oraz figurę i fo r­
mę (héxis kai diathesis, dÿnam is kai adynam ia, pathetikai 

•poiótetes kai pâthe, schema kai m orphé)7. Słuszność tego po­
działu uzasadnia się faktem , że jakość określa substancję bądź 
jako całość czyli w  całej jej istocie, bądź tylko ze względu na 
jej elem ent m aterialny, dzięki którem u substancja jest roz­
ciągła, w ym ierna. Jeśli więc jakość określa substancję ze 
w zględu na jej rozciągłość, k tó re j charakterystyczną cechą 
jest zestaw części jedna obok drugiej, wówczas oznacza to f i­
gurę lub form ę (rozumie się m aterialną). F igura  oznacza kształt 
substancji m aterialnej, bez uwzględnienia specjalnego po­

6 A r y s t o t e l e s ,  tam że 8, 8 b 25.
7 A r y s t o t e l e s ,  tam że 8, 8 b 26; 8, 9 a 14; 8, 9 a 28; 8, 10 a 11. 

Por. M etaphys. V, 14.
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rządku zestaw u części w całości; form a zaś m a przede w szyst­
kim  ten  porządek na względzie, dodaje do figury  odpowiednią 
proporcję w łaściwą dziełom sztuki.

Inna rzecz, to gdy jakość określa substancję nie ze względu 
na jej elem ent m aterialny, lecz u jm ując ją jako pewną całość 
w sobie. W tym  ujęciu substancję można określać: bądź ze 
względu na stan, w jakim  się znajduje, bądź ze względu na 
działanie, którego jest zasadą, bądź ze względu na zmiany, 
k tó rym  może podlegać. Gdy więc określenie jakościowe do­
tyczy stanu, w  jakim  się znajduje substancja w  odniesieniu 
do swej na tu ry , a stan  ów może być z nią zgodny lub n ie­
zgodny, wówczas oznacza ono sprawność albo skłonność. Ale 
substancja ponadto jest zasadą działania lub bezczynności, co 
w skazuje na istnienie w  niej pew nych uzdolnień lub ich brak, 
pew nej mocy lub niemocy, bezwładu. Przez uzdolnienie, zdol­
ność lub moc rozum ie się taką własność podmiotu, k tó ra  skła­
nia go do działania lub staw ienia oporu. W w ypadku, gdy 
własność ta  jest słaba lub ułomna, nazyw am y ją niemocą. 
Trzeci gatunek jakości stanow i wrażliwość i wrażenie; można 
by ten  gatunek nazwać przypadłością powodującą w substan­
cji m aterialnej zmysłowo dostrzegalną zmianę. Zm iana w da­
nym  w ypadku oznacza stopniowe przejście substancji od jed­
nej jakości zmysłowej do drugiej, k tó ra  z nią kontrastu je , 
np. zm iana koloru oblicza z bladego na pąsowy. Jeśli przy­
padłość zmienności zmysłowo dostrzegalnej jest długotrw ała, 
wówczas nazyw am y ją wrażliwością, jeśli zaś prędko prze­
m ija — w rażeniem  8.

Ponieważ przedm iotem  niniejszych rozważań jest sprawność 
należąca wraz ze skłonnością do pierwszego gatunku jakości, 
dlatego na tym  gatunku skupim y przede w szystkim  naszą 
uwagę. Tak więc, gdy mówimy, że ktoś posiada jakąś spraw ­
ność, nie rozum iem y przez to, że posiada on coś dla siebie ze­
w nętrznego (byłaby to kategoria posiadania n r  5), lecz prze­
ciwnie, że sam jest uspraw niony jako osoba, że posiada stałe

8 Por. J. G r e d t : E lem enta philosophiae aristotelico-thom isticae,
vol. I, B arcinonae-Friburgi Brisg.-Rom ae-Neo· Eboraci 1961, 169 nn.
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wyposażenie w  pew nej m a te r i i9. Sprawność bowiem jest 
w człowieku pew ną stałą dyspozycją, k tó ra  dołącza się do 
jego substancji, do jego osobowości, i w yw iera na nią wpływ. 
Cechą w yróżniającą spraw ność spośród innych gatunków  ja ­
kości stanow i to, że jest ona ■—jak  wyżej wspom niano — stałą 
dyspozycją przedm iotu m ającą na względzie jego naturę , k tó­
re j pełną realizację bądź przybliża, bądź oddala. To ostatnie 
stanow i dla niej dobro lub zło. Toteż m ożna określić spraw ­
ność jaiko stałą  dyspozycję, dzięki k tórej podm iot, w danym  
w ypadku osoba ludzka, ma się dobrze lub źle w sobie, tzn. 
w odniesieniu do w łasnej n a tu ry  10.

W szelako sam a sprawność nie w yczerpuje całego gatunku 
jakości, należy bowiem do niego również skłonność. W prze­
ciw ieństw ie do sprawności, k tó ra  jest dyspozycją stałą, nie 
łatw o dającą się usunąć z podm iotu (difficile mobilis), skłon­
ność jest dyspozycją niestałą  i w swym  poruszeniu zm ienną. 
Obie te jakości powodują, że podm iot ma się dobrze lub źle 
w odniesieniu do w łasnej swej konkretnej na tu ry . Należy 
wszakże mieć na uwadze, że owa trudność usunięcia spraw ­
ności jak  również zmienność poruszeń skłonności może pocho­
dzić z dwojakiego źródła. Po pierwsze, może być właściwością 
sam ej n a tu ry  zarówno spraw ności jak i skłonności; i tak  na­
uka, jako spraw ność umysłowa, k tórej przedm iotem  są zdania 
powszechne i konieczne, mocą w łasnej n a tu ry  posiada nie- 
wzruszoność tw ierdzeń; natom iast m niem anie, jako oparte 
wyłącznie na prawdopodobieństwie, jest źródłem  słabo zako­
rzenionych przekonań. Po w tóre, źródłem  odm iennych cech 
sprawności i skłonności, jest różny sposób w yw ierania przez 
nie na człowieka w pływ u, dający się zauważyć, np. w  prze­
biegu nabyw ania cnoty m oralnej na tu ra lnej: w początkowych 
fazach przebiegu cnota ta  posiada w artość skłonności czyli

9 Por. S. L. R u b i n s t e i n :  Podstaw y psychologii ogólnej, W arszawa  
1964, 149 nn. T łum aczenie zbiorow e z drugiego wydania: O sn o w y  obszczej  
psychologii ,  M oskw a 1946.

10 1—II, 49, 2 c. Por. O. S c h i l l i n g :  H andbuch der M oraltheologie, 
Stuttgart 1952, Bd I, 183 n.; E. G i l s o n :  Tomizm, W arszawa 1960, 
w  przekł. J. Rybałta, 357 nn.
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dyspozycji nie ustalonej, zm iennej, atoli w m iarę jak człowiek 
postępuje w pow tarzaniu w łaściwych nabyw anej cnocie ak­
tów, początkowa dyspozycja zm ienna przybiera postać dyspo­
zycji stałej czyli sprawności.

Godne uwagi, że podczas gdy pomiędzy spraw nością a skłon­
nością jako takim i istn ieje  różnica gatunkow a: niewzruszo- 
ność — zmienność, to, ze względu na różny sposób usadowie­
n ia się w  podmiocie, w przebiegu nabyw ania np. cnoty, m ię­
dzy skłonnością a spraw nością zachodzi różnica ty lko modalna, 
tzn. taka, jaka istn ieje  pom iędzy pew ną rzeczą w stanie po­
czątkowym  a tą  sam ą rzeczą w stanie wykończonym . Może się 
jednak zdarzyć, że w  kimś, np. w  człowieku upartym , m nie­
m anie, a więc dyspozycja zmienna, nie łatw o da się podważyć, 
i przeciwnie, nauka w uczniu, mimo swej na tu ra lnej stałości, 
może tej cechy w nim  nie posiadać. To jednak nie stanow i re ­
guły.

Zależnie od tego, czy bezpośrednim  podm iotem  sprawności 
jest substancja człowieka, czy jego zdolności, rozróżniam y 
sprawność bytow ą i sprawność działalnościową. C harak tery ­
styczną cechą obu tych spraw ności jest to, że m ają one na 
względzie na tu rę  by tu  substancjalnego, czyli to czym on jest, 
w  sensie doskonalenia go lub pogorszenia. Obok tego praw dą 
jest, że spraw ność działalnościowa nastaw iona jest bezpośre­
dnio na działanie zgodne z na tu rą  człowieka lub niezgodne. 
N atom iast spraw ność bytow a odnosi się do człowieka bezpo­
średnio jako do substancji, k tó rą  niejako ustala w  bycie pod 
pew nym  względem, np. zdrowie usta la  w  dobrym  poczuciu 
fizycznym , chorowitość w  złym; analogicznie piękność i brzy­
dota, łaska uśw ięcająca i skaza grzechu pierworodnego. Nie 
w yklucza to jednak, że spraw ność bytow a w yw iera pośredni 
w pływ  na działanie jako jego podstaw a 11.

2. Z n a k i  r o z p o z n a w c z e  s p r a w n o ś c i . · — Zapo­
znanie się z kategorią bytu, do której należy sprawność oraz

11 1—II, 49 2c. i ad 1, 3. Por. J. M. R a m i r e z :  D octrina Thom ae 
A quinatis de d istinctione inter habitum  et dispositionem , Stud ia  A nsel-  
miana,  7— 8, Rom ae 1938, 123 nn; H. R e n a r d :  The habits in the system  
of St. Thomas, Gr 29 (1948), 90 nn.
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ustalenie jej m iejsca w  tej kategorii i określenie jako cechy 
w szczególny sposób kw alifikującej osobowość człowieka, nic 
jeszcze nie mówi o jej w  nim  obecności. Do stw ierdzenia tej 
obecności prowadzą specjalne znaki rozpoznawcze, na podsta­
wie k tórych  można konkretnie ustalić, że dany podmiot po­
siada taką  czy inną sprawność. Otóż sprawność na pierw szy 
rzu t oka zdaje się oznaczać pewien dodatek do uzdolnienia 
podm iotu w określonej m aterii działania jako pierw iastek je 
doskonalący12. Takie ujęcie sprawności obejm uje swoim za-, 
kresem  również cnotę; cnota bowiem, jako z isto ty  swej 
spraw ność działalnościowa dobra, przez samą swą nazwę v ir- 
tus — moc oznacza pewne uzupełnienie zdolności na tu ra lnej. 
Nazywam y ją  mocą ze względu na to, że wyposażona w nią 
w ładza duszy staje  się zdolna, by pójść za w łasnym  porywem , 
rozwinąć swój ruch. Zm usza to nas do rozw ażenia podm iotu 
spraw ności w  aspekcie dynam icznym , k tó ry  ujaw nia się 
w działaniu czyli w ykonyw aniu odpowiednich aktów. Toteż 
naw et w  w ypadku, gdy jakaś sprawność jest ukry ta , tak  zre­
sztą jak  i zdolność, k tórej ona jest uzupełnieniem , można 
stw ierdzić obecność jej w kimś po zachowaniu się podm iotu 13. 
Istotnie, gdy ktoś w ykonuje jakąś czynność byle jak, mówimy, 
że to każdy potrafi, to nie jest trudne, zw ykła zachcianka 
albo naw et fan tazja  na to w ystarczy. Gdy natom iast tę samą 
czynność ktoś w ykonuje w  sposób należyty, tzn. zdecydowanie, 
niezawodnie i naw et z pew ną przyjem nością, mówimy, że taki 
sposób działania nie jest tak łatw y  jak poprzedni, na to po­
trzeba uspraw nienia podm iotu, czyli posiadania sprawności.

Niezawodność, ochoczość (łatwość) i przyjem ność odczu­
w ana w działaniu, to są trzy  główne znaki, po k tórych  po­
znaje się fak t istnienia w  działającym  pewnej spraw ności u .

12 S. T h o m a s :  De veritate 20, 2 init.
13 S. T h o m a s :  De virtutibus in com m uni 1, init.
14 De virtutibus in  comm. 1 ad 13. Ta sam a m yśl posiada inne brzm ie­

n ie w: De veritate 20, 2 с m edio: O perationes ex  habitu procedentes 
delectabiles sunt, et in prom ptu habentur, et faciliter exercentur. Por. 
jednak S. P i n c k a e r s :  La vertu  est tout autre chose qu’une habitude, 
N R T  4 (1960), 397 nn.
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Należy wszakże zaznaczyć, że jeśli idzie o sprawności, k tóre 
dotyczą nie tyle władz czy uzdolnień podmiotu, co raczej 
głębi jego n a tu ry  (tzw. spraw ności bytowe), to one nie zawsze 
p rzejaw iają się w  tak  o tw arty  ani tak  bezpośredni sposób. Ale 
ponieważ i one ostatecznie zwrócone są ku działaniu, dlatego 
do pewnego stopnia w yciskają na nim  swoje znamię. W ten 
sposób można się niekiedy domyśleć, na podstawie pewnych 
objawów, istnienia w kim ś takich sprawności, jak  stan  łaski 
uświęcającej lub spotęgow anych pozostałości grzechu pierw o­
rodnego 15.

W przeciw ieństw ie do spraw ności bytowych, do których na­
leżą dwa wyżej wspom niane stany, pierw szym  znakiem  istn ie­
nia w  działającym  spraw ności działalnościowej jest niezawod­
ność działania. Sprawność stabilizuje człowieka w pewnym  
sensie; powoduje ona, że jego działanie sta je  się do pewnego 
stopnia jednostajne, co nie jest bez znaczenia, jeśli się zważy, 
że sferę działania człowieka obejm uje niestałość, zmienność. 
Zabezpiecza ją  od tego spraw ność działalnościowa przez swą 
jednostajność w  działaniu. Nie byłoby wszakże słuszne m ie­
szać tę jednostajność z tym , co można by nazwać m onotonią 
działania. Jeśli bowiem sprawność powoduje ustalenie dzia­
łania człowieka w pew nej m aterii, to nie w  sensie jego usztyw ­
nienia, pewnego skostnienia, k tóre by je zubożało, czyniąc 
z niego pospolitą ru tynę , autom at. W rzeczywistości chodzi tu  
nie o ru tynę  czy autom atyzm , lecz o pewną orientację p rzy­
daną działaniu człowieka, o pew ną zdecydowaną dyspozycję, 
w k tórej mieści się całe bogactwo psychologiczne, nic nie tra ­
cąc ze swej złożoności. Nie będzie przesadą, gdy się powie, że 
w  spraw ności dochodzi do głosu, z pełnym  wyposażeniem  
i w pełnym  sensie, osobowość ludzka. S tale jednak należy 
mieć na uwadze, że powyższe zdanie spraw dza się w  całej 
swej rozciągłości wyłącznie na spraw nościach m oralnych 16.

15 Por. E. B e r n a r d  : La vertu I, Som m e théologique, P aris-T ournai- 
Romae 1933, 382 η.

16 De virtutibus in com m uni 1 fine. Por. De veritate 20, 2 с med.; 
W. U r m a n o w i c z :  K ultura a doskonałość człow ieka, Coll. theol.  31, 
f. I— IV (1960), 17 nn.
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Drugim  znakiem  rozpoznawczym  sprawności jest gotowość, 
ochoczość w działaniu. U spraw niony działacz przystępuje do 
działania z łatwością, bez w ahania, bez zakłopotania, bez na­
mysłu, ale nie bezmyślnie. Ochoczość w  działaniu w skazuje na 
to, że w  na tu ra lnej zdolności uspraw nionej istn ieje  jakby 
w przygotow aniu akt, by z niej w ytrysnąć w sposób i w cza­
sie zam ierzonym  przez działacza.' I przeciwnie, brak  spraw ­
ności, zwłaszcza gdy chodzi o niezdeterm inow anie na jedno 
zdolności duchowej człowieka, powoduje spraw dzalną w do·* 
świadczeniu konieczność dłuższego nam ysłu i zakłopotania, 
ilekroć w ypadnie działać. Spostrzega się to łatw o w człowieku 
rozpraw iającym  np. o rzeczach skom plikowanych, k tórych  nie 
zgłębił naukowo, lub w ykonującym  niezręcznie ak ty  jakiejś 
cnoty, dlatego że nie posiada odpowiedniej sprawności m o­
ralnej.

Trzecim  znakiem  posiadanej sprawności jest przyjem ność, 
rozkosz, k tórej doznaje człowiek, działając pod jej wpływem.. 
Istotnie, czynność w ykonyw ana na skutek posiadania sp raw ­
ności zdaje się w ynikać jakby z w rodzonych skłonności czło­
wieka. Dlatego właśnie jest dla niego miłą, powoduje w nim 
odczucie rozkoszy i upodobania. Sprawność jest w nim  jakby 
drugą na tu rą  17. Rozkosz i upodobanie w  działaniu jest n a j­
bardziej decydującym  znakiem  posiadania sprawności w pew ­
nej m aterii. Zarówno w dobrem  jak  w złem działacz sm akuje 
sobie w tym , do czego pcha go jego sprawność. To sm ako­
wanie pozostaje w nim  naw et wówczas, gdy się dla jakichś 
racji jej w yrzekł lub ją p o tę p ił18.

Ponieważ powyższe znaki czy przejaw y sprawności norm al­
nie nie tow arzyszą aktom  pewnej określonej dziedziny w po­
czątkowej fazie działania, dlatego wolno wnioskować, że spraw ­
ność jest czymś nabytym  a stąd dodanym  do zdolności n a tu ­

17 De virtutibus in comm, tom ie; De veritate tamże.  Por. T h . M ii ri­
c k  e r :  Die psychologischen G rundlagen der katholischen S itten leh re , 
Düsseldorf 1953, 75 nn; T h . S t e i n b ü c h e l :  D ie philosophische Grund­
legung der katholischen Sitten lehre, D üsseldorf 1951, Bd 1/2, 124 n.

18 Por. 1—II, 78, 2 c; O. L i b é r a t  d e  R o u l e r s :  Le rôle du m ot 
„habitus” dans la théologie bonaventurienne, CF 26 (1956), 337 nn.
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ra lnej jako jej uzupełnienie i pomoc. Bez względu więc na to, 
jak ie  są jego sprawności, człowiek o nie w zrasta, otrzym ując 
z ich strony  nadw yżkę by tu  i działania. Nadw yżka ta  skąd­
inąd może być dobra albo zła. W każdym  w ypadku wyposaża 
ona człowieka w cenny środek działania, k tó ry  usadaw ia się 
w  nim  na sposób stałej form y. Zadaniem  tej form y jest uży­
czyć zdolności na tu ra lnej człowieka łatwości pozytyw nej, róż­
nej co do sposobu działania od samej zdolności. Za tą  różnicą 
przem aw ia przeciw ieństwo wyrazów  w języku łacińskim : fa ­
cultas — zdolność i facilitas ■— łatwość, za k tórym i k ry ją  się 
dwie różne rzeczywistości. Można to stw ierdzić na takiej zdol­
ności człowieka jak  wola w jej akcie zwanym  wolną decyzją. 
Otóż wolę cechuje w tym  akcie czynna od w ew nątrz obojęt­
ność, mocą której jest ona panią swego aktu, tak  iż może, gdy 
zaistnieją w ym agane w arunki, powziąć decyzję działania lub 
jej zaniechać, zdecydować się na tak i czy inny przedm iot 
swego ak tu  19. Godne uwagi, że w  ■ tym  stanie możności dzia­
łania wola nie posiada jeszcze ani ściśle określonej, ani spo­
tęgow anej łatwości dokonania wolnej decyzji, mimo iż zasad­
niczo jest do tego zdolna. Owa łatwość pochodzi skądinąd.

Stanie się to jasne, gdy się zważy, że pew ien akt może być 
łatw y do w ykonania w  dw ojaki sposób: jakby negatyw nie i po­
zytyw nie. „Jakby negatyw nie” oznacza w danym  wypadku 
brak  przeszkody w działaniu; „pozytyw nie” zaś nasuw a myśl 
o dodaniu do na tu ra lne j zdolności specjalnej nadw yżki mocy. 
Otóż łatwość, w ynikająca ze sprawności, jest w łaśnie tą  nad­
w yżką mocy w działaniu, albowiem sprawność nakłania czło­
w ieka do użycia swej zdolności na tu ra lne j przez wykonanie 
właściwego jej aktu. Takiej zaś łatwości, jeśli idzie o powzię­
cie wolnej decyzji, nie znajdujem y w woli ze względu na to, 
że wola sam a przez się nie skłania się, w  konkretnej m aterii

19 Por. J. M a r i t a i n :  L ’idée thom iste de la  liberté, R Th  45 (1939), 
445 nn; P. d e  M u n ny n с к : La dém onstration m étaphysique du Libre 
arbitre, R N SP h  20 (1913), 13 nn; M. W i t t m a n n :  Die L ehre von der 
W illensfreiheit bei Thom as von A quin, PhJ  40 (1927), 170 nn; G. S m i t h  : 
Intelligence et Liberty, N Sch  (1941), 3 nn; M. A. К  r ą p i e с : O w olności 
■woli, Znak  5 (1964), 603 nn.
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objętej tym  aktem , ku jednej rzeczy bardziej niż ku drugiej. 
N atom iast posiada ona łatw ość pierwszego rodzaju, w znacze­
niu możności działania, k tó ra  zachodzi w  w ypadku, gdy nie 
m a żadnej po tem u przeszkody. Tóteż Tomasz u trzym uje  za 
A ugustynem , że wola, jeśli idzie o wolną decyzję, oznacza 
facultas — zdolność, nie zaś facilitas ·— łatwość 20.

W sam ej rzeczy, fak t nieprzym uszonego zdecydowania się 
na coś, naw et wówczas gdy to się powtórzy wiele razy, nie 
przekracza jeszcze mocy sam ej zdolności natu ra lnej. W olna 
bowiem decyzja polega na w spółdziałaniu rozum u i woli n ie­
jako w zajem nie siebie popychających do działania. Chce się 
tego, co się poznaje; poznaje się to, czego się chce. Może to 
każdy wykonać i n ik t nie lubi, by m u w tym  przeszkadzano. 
Taki jednak sposób działania może być przejaw em  używ ania 
wolności na chybił trafił. B yłby to dowód, że wola jest uzdol­
nieniem  o wielkich możliwościach, ale w takim  sposobie dzia­
łania nie widać ani cienia sp raw ności21.

Działanie woli jako czystej, tzn. nie uspraw nionej zdolności 
na tu ra lne j może być źródłem  złudzenia, że się jest panem  
siebie, tym czasem  w rzeczywistości można być nim  w bardzo 
m ałym  zakresie i w bardzo niskim  stopniu. Pełne panowanie 
nad sobą osiąga się dopiero dzięki sprawnościom. Jedną z ich 
charakterystycznych cech jest — bez względu na to, czy 
spraw ności nabyte są dobre czy złe ■— że, powodują łatwość 
s a m o i s t n e g o ,  zgodnego lub niezgodnego z na tu rą  dzia­
łania. N ależy położyć specjalny nacisk na ten  tak  w ażny rys 
sprawności, k tórej koncepcja w  filozofii chrześcijańskiej jak 
najbardziej odbiega od koncepcji nowożytnych i w ielu współ­
czesnych. W epoce zawrotnego postępu nauki, techniki i w y­
nikającej z nich autom atyzacji, aż nadto oczywiste jest po­
wiedzenie, że naw yk jest w  nas tym  drugim , k tó ry  redukuje  
potrzebę używ ania rozum u. Nie będzie przesadą, gdy się po-

20 S. A u g u s t i n u s :  De bono coniugali, c. 21, M L  40, 373. De v e -  
ritate 24, 4 obi. 1 ad 1. Por. Sum m a th. I, 83, 2 obi. 2 i ad 2; S w i e ­
ż a  w s k  i :  Traktat o człow ieku, Poznań 1956, 434 n, 443. 445.

21 R. B e r n a r d :  Som m e théologique, La vertu , t. I, 385.

4 — S tu d ia  T heologica
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wie, że naw yk doprowadzony w człowieku do stopnia autom a­
tyzacji spowodowałby w nim  zatracenie osobowości22.

W szelako nic nie może być bardziej przeciwnego au ten tycz­
nej koncepcji sprawności. Sprawność bowiem właściwie ludzka 
jest z isto ty  swej rzeczą, k tórej się jest panem. Co więcej,, 
spraw ność powoduje, że się jest u siebie w swoim działaniu 
panem. Stanowi ona w duszy człowieka pewnego rodzaju n a ­
rzędzie, k tórym  można dowolnie się posługiwać, którego dzia­
łanie m ożna stopniować i regulować w edług swego upodoba­
nia. Można by tedy zdefiniować sprawność jako cechę, k tó rą  
człowiek się posługuje, gdy zachodzi potrzeba, albo gdy tego 
zechce 23.

Takie pojęcie spraw ności uzasadnia się faktem , że każda 
zdolność działania, k tó ra  w  różny sposób może się do niego 
kierować, wym aga odpowiedniego uspraw nienia do należytego 
wykonania swego aktu . Okoliczność ta  zachodzi przede w szyst­
kim, gdy m owa o woli, która, w łaśnie jako zdolność idąca 
w  człowieku za rozumem, może się kierować do przedm iotu 
swego ak tu  w różny sposób. I dlatego jest rzeczą konieczną, 
by w woli zaistniała sprawność, k tó ra  by ją  przygotow ała do 
w ykonania ak tu  zgodnego z n a tu rą  działacza. Ponadto należy 
mieć na uwadze, że wola w człowieku jest m otorem  general­
nym  jego specyficznie ludzkiego d z ia łan ia24. Toteż zarówno 
w działaniu, którego przebieg przedm iotowy jest konieczny, od 
woli działacza niezależny, jak  np. m yślenie m atem atyczne 
czy działanie techniczne itp., jak  i tym  bardziej w działaniu, 
którego przebieg przedm iotow y zależy od woli działającego, 
człowiek w ym aga uspraw nienia swej woli w chceniu dobra.

22 Por. S. L. R u b i n s t e i n  : dz. cyt. 148 n.
23 A u g u s t i n u s  dicit, in libro De bono coniugali (c. 21, n. 25, ML. 

40, 390) quod „habitus est quo aliquid agitur cum opus est”. Et С o m - 
m e n t a t o r  dicit, in III De anim a ( S i m p l i c i u s :  In libros A risto- 
te lis De anim a com m entaria, editio H ayduck, B erolini 1882, comm. 18), 
quod „habitus est quo quis agit cum volu erit”. Sum m a th. 1—II, 49, 3. 
Por. tam że 50, obi 1 i ad 1; ponadto inne odnośniki do kw . 49 jw. Sum m a  
theologiae, T aurini-R om ae 1950, 217.

24 I, 82, 4 с i ad 3. Por. S w i e ż a w s k i :  T raktat o człow ieku, 384 n*
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W pierw szym  w ypadku dlatego, by nie użył swych sprawności 
um ysłow ych czy technicznych na złe, w drugim  zaś, by z ła t­
wością oddawał się praktyce cnót tak  indyw idualnych jak  
społecznych25. Każda zatem  sprawność w człowieku odnosi 
się w  szczególny sposób do jego woli. Stosunek zaś ten  stanow i 
jeden z elem entów wyżej wspom nianej definicji, k tó ra  mówi, 
że sprawność jest stałą dyspozycją, k tórej używa człowiek 
ilekroć tego zechce 2β. Z tego w ynika, że determ inizm  spraw ­
ności posiada jakiś swoisty charakter, posługiwanie się nią 
bowiem nie narzuca się człowiekowi z koniecznością z uwagi 
na to, że spraw ność podlega jego woli. W iemy zaś z doświad­
czenia, że właściwością woli jest to, iż może ona zmierzać do 
rzeczy w zajem nie sobie przeciw staw nych. Z tego względu jest 
ona panią swych aktów, tak  iż nigdy nie podlega przym usow i 
działania ze strony  sprawności. N aw et będąc w całkow itym  
posiadaniu spraw ności człowiek może z niej skorzystać lub 
pozostawić ją  bezczynną 27.

3. P e r s o n a l i s t y c z n y  c h a r a k t e r  s p r a w n o ś c i  
m o r a l n e j .  — Isto ta personalizm u m oralnego polega na 
pełnym  zaangażowaniu się osobistym człowieka w  jego spe­
cyficznie ludzkie działanie. Przez działanie zaś specyficznie 
ludzkie rozum iem y działanie rozum ne i zarazem  wolne. Już 
z tego, co dotychczas powiedziano i o czym będzie m owa ni­
żej, wolno wyciągnąć wniosek, że personalizm  m oralny ozna­
cza wprzęgnięcie do działania w szystkich podległych rozu­
mowi praktycznem u psychofizycznych energii człowieka pod 
niezm ąconym  panow aniem  jego rozum nej woli. Potw ierdze­
niem  tej p raw dy jest powszechne przekonanie, że jeśli czyjeś

25 A r i s t o t e l e s :  Ethic. Nic. VI, 2 1139 b 10; 3 1139 b 20 nn; — II, 
2 1104 b 4. Por. M. W i t t m a n n :  D ie Ethik des A ristoteles, R egens­
burg 1920, 143 nn; 1— II, 56, 3 с. M. W i t t m a n n :  D ie Ethik des hl. 
Thomas von A quin, M ünchen 1933, 220 nn.

26 Habitus est quo quis utitur cum voluerit. 1— II, 50, 5 c. Por. Com­
ment. Card. C aietani do tego art. w  S'. Thomae Aquinatis  Opera omnia, 
edit. Leonina, t. VI, Romae 1891, 322.

21 1—II, 78, 2 c. Por. D e veritate 20, 2 med.; De virtutibus in com - 
muni, art. 2 ad 12.
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działanie w ym yka się spod panow ania jego woli, tym  samym  
w ym yka się spod oceny m oralnej. Skoro więc sprawność 
wprowadza pewien determ inizm  do postępow ania człowieka, 
postępow anie zaś to w ym aga w każdym  w ypadku zajęcia oso­
bistej postaw y wobec ciążących na nim  obowiązków m oral­
nych, to spraw ność pow inna być przede wszystkim  na usłu ­
gach osobowości człowieka. Skądinąd wiemy, że istotnym  ry ­
sem osobowości jest pew na niezależność, samoistność i au to ­
nom ia działania. I dlatego, zarówno sprawność działalnościowa 
dobra, czyli cnota, jak  i, z pew nym  zastrzeżeniem , sprawność 
działalnościowa zła, czyli wada, przyczyniają się do doskona­
łego panow ania człowieka nad sobą w jego życiu m oralnym .

B rak tego w łaśnie doskonałego panowania nad sobą leży 
u podstaw  sytuacji, w  k tó re j naw et ktoś, kto posiada rzeczy­
w istą łatwość działania w  jakiejś określonej m aterii, nie bę­
dąc jednak pew nym  użytku, jaki z tej łatwości zrobi, nie jest 
ani w  pełnym  sensie cnotliwy, ani w ystępny. Jego cnota lub 
w ada posiada charak ter względny. Tym  się, m. i., tłum aczy, że 
ani nauki, ani sztuki czy um iejętności nie są we właściwym  
sensie cnotam i; nazyw am y je raczej spraw nościam i um ysło­
w ym i 28. Z tego w ynika, że można być wielkim  uczonym, do­
brym  artystą  lub m istrzem  sztuki, ale to niekoniecznie po­
ciąga za sobą, że się będzie dobrym  po prostu, czyli dobrym  
człowiekiem. N apraw dę wielkim  i dobrym  będzie się tylko 
wówczas, gdy powyższym sprawnościom  um ysłowym  tow arzy­
szyć będzie doskonałe panowanie nad sobą jako skutek po­
siadania sprawności m oralnych czyli c n ó t29.

Coś podobnego zachodzi i w porządku na tu ra lnych  zdolności· 
pożądawczych, k tóre bezpośrednio związane są z m oralnością. 
I tu  m ożna być pełnym  dobrych m yśli i zamiarów, naw et 
w  sposób zdecydowany; gdy się jednak nie jest całkowicie 
panem  swej zmysłowości i jej em ocjonalnych poruszeń, po­
zostaje się poniżej właściwej c n o ty 30. Dopiero osiągnięcie

28 Por. A. S i e g f r i e d :  Progrès technique et progrès m oral, R en ­
contres in ternationales de G enève  1947, 16 n.

29 Por. 1—II, 56, 3 c.
30 Por. tam że 58, 3 ad 2 tudzież Comment. C aietani do tego art.
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cnoty w  każdej dziedzinie jego życia zarówno osobistej, jak  
i w dziedzinie stosunku do innych ludzi, społeczeństwa oraz 
Boga, uzbraja  człowieka w potężny środek panow ania nad 
sobą oraz łatw ego działania z w yboru na skutek osobistej 
wolnej decyzji.

A nalogiczny stan  rzeczy daje się również stw ierdzić, gdy 
idzie o postaw ę człowieka wobec zła moralnego. W spomniano 
wyżej, że fak t posiadania jak iejś spraw ności nie zmusza 
uspraw nionego do autom atycznego jej użycia. W takim  razie 
i użycie spraw ności działalnościowej złej, czyli wady, podlega 
w olnej decyzji działającego. Istotnie, doświadczenie w ykazuje, 
że niekoniecznie ten , kto zaciągnął jakąś sprawność złą, w  każ­
dym  w ypadku działa pod jej wpływem . Takim  w ypadkiem  
może być np. cudzołóstwo popełnione na skutek w yjątkow o 
sprzyjających okoliczności; gdyby nie te okoliczności, upadku 
by nie było. N atom iast jest rzeczą konieczną, by ilekroć ktoś 
działa pod w pływ em  posiadanej m oralnie złej sprawności, 
działał z wolnej decyzji, k tó ra  się ujaw nia co najm niej w  fak ­
cie świadomego tolerow ania w  sobie istnienia tej sprawności. 
Każda zaś sprawność, jak  wiem y, powoduje, że jej posiadacz 
idzie ochoczo, z łatwością i przyjem nością ku tem u, co jej 
odpowiada, że idzie ku tem u ruchem  praw ie naturalnym , po­
nieważ spraw ność i przyzw yczajenie sta ją  się w nim  jakby 
drugą n a tu rą  31.

Można by przy  tej okazji zadać sobie pytanie, czy w  w y­
padku, gdy ktoś źle czyni powodowany np. przejściowym , ale 
gw ałtow nym  podnieceniem  nam iętności, zajm uje taką samą 
postawę osobistą jak  ten, k tó ry  upada powodowany odpowie­
dnią złą sprawnością. W odpowiedzi na to pytanie należy 
przede w szystkim  mieć na uwadze, że w obu wyżej w ym ie­
nionych w ypadkach chodzi nie o obecność lub  nieobecność 
osobistego zaangażowania się w zło, lecz o niższy lub wyższy 
stopień tej postaw y. I tak, cudzołóstwo, popełnione na skutek 
szczególnie sprzyjających tem u faktow i okoliczności, świadczy 
o m niejszym  natężeniu woli działającego w złem. W prawdzie

81 1—II, 78, 2 c. Por. tam że 32, 2 ad 3; I, 18,. 2 ad 2; 1—II, 108, 1 ad 2.
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szedł on pozytyw nie ku grzechowi, ale pociągany przez roz­
paloną i zaciem niającą działanie rozum u nam iętność, k tóra 
ostatecznie spowodowała fatalną decyzję woli. Taki byłby 
skłonny naw et powiedzieć, że nie wie jak to się stało. F ak­
tycznie zaś zło, poczęte na niższych pokładach jestestw a czło­
wieka, pociągnęło za sobą wyższe, rozum  i wolę 32. Odw rotnie 
rzeczy się m ają, gdy chodzi o upadającego w grzech na skutek 
wdania się w ten fak t posiadanej przez niego złej sprawności. 
Przebieg upadku w tych  w arunkach  jest przew ażnie nastę­
pujący: zaczyna się od wolnej decyzji powziętej w m aterii, 
do k tórej jakby  natu raln ie  nakłania uspraw nionego posiada­
na przez niego m oralnie zła sprawność; napór nam iętności 
w  danym  w ypadku może nie istnieć, albowiem inicjatyw a 
działania należy do sprawności. Taka postaw a oznacza sam o­
istne i możliwie całkow ite zaangażowanie się działającego 
w zło. Toteż należy wierzyć tego rodzaju grzesznikom, gdy 
utrzym ują, że wiedzą o tym , iż źle czynią i że się sami n a 'to  
decydują 33.

Streszczając powyższe rozw ażania możemy stwierdzić, że 
sprawność działalnościowa daje człowiekowi zwiększoną ła t­
wość pozostawania sobą tudzież um ożliwia bardziej sam oistne 
i swobodne posługiwanie się swoimi zdolnościami duchowym i 
lub zmysłowymi, zarówno w dobrem  jak  w z łe m 34. Atoli 
trzeba wyznać, że naw et najbardziej autentyczne sprawności 
nie dają człowiekowi całkowitego panow ania nad sobą. Istn ieją  
pod tym  względem  pew ne granice. M yśliciele nowożytni 
skłonni są naw et do przyjęcia tezy, że sprawność z koniecz­
ności staje  się pewnego rodzaju ty ra n ią 35.

32 Por. O. L o t t i n  : M orale fondam entale, Tournai 1954, 90 nn; S. L. 
R u b i n s t e i n :  P odstaw y psychologii ogólnej, W arszawa 1964, 654 nn.

33 Comment. Card. Caietani in 1—II, 78, 2. Opera omnia S. Thomae,  
ed. Leonina, Rom ae 1892, t. VII, 73.

34 Por. Zarys pedagogiki, praca zbiorowa pod red. B. Suchodolskiego, 
W arszawa 1962, t. II, 329 nn.

35 W ydaje się, że b lisk ie tego stanow iska jest m aterialistyczne ujęcie  
naw yków  jako narzędzi autom atyzm u postępowania. Por. S. L. R u b i n ­
s t e i n :  dz. cyt. 149; T. T o m a s z e w s k i :  W stęp do psychologii, War­
szaw a 1963, 73.
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Bez w ątpienia, im  bardziej pew na sprawność zostaje w zbo­
gacona we właściwe sobie przym ioty, im bardziej zasługuje 
na  swą nazwę, tym  bardziej przenika ona do obyczajów czło­
wieka, stając się w  nim  drugą natu rą . Potw ierdzeniem  tego 
stanu  jest fakt, że głęboko zakorzeniona w zdolnościach n a tu ­
ralnych  człowieka sprawność zdradza swą w ielką moc w dzia­
łaniu. Pod tym  względem  można by się zgodzić na definicję, 
k tó rą  podaje Bergson, u trzym ując, że „działanie, które, 
w  swych początkach rozum ne, zm ierza jakby do naśladow ania 
instynk tu , jest tym  właśnie, co nazyw am y w człowieku spraw ­
nością” 36. Definicję tę można by przyjąć pod w arunkiem , że 
ją należycie się zrozumie i uzupełni jak następuje: sprawność 
jest to pew na możność działania, k tó ra  dąży w człowieku do 
osiągnięcia mocy oraz łatwości w łaściwych instynktow i, nie 
przestając jednak  być rozum ną, przeciwnie, coraz bardziej nią 
się stając. G dyby natom iast przyjąć definicję bergsońską bez 
zastrzeżeń, należałoby się zgodzić z tym , źe sprawność spycha 
nas do poziomu naw yku, tre su ry  zwierzęcej, ale to już nie 
byłaby  sprawność ludzka.

Ponadto nie od rzeczy będzie tu  sobie uprzytom nić, że nasze 
praw dziw ie ludzkie spraw ności posiadają tę  charakterystyczną 
cechę, iż są tak  samo nasze jak  nasze są czyny, k tórym  za­
wdzięczam y ich pow stanie w nas w  porządku naturalnym . 
A jeśli niekiedy spraw ności zdają się wym ykać naszej w ładzy 
nad nimi, to w  tym  rzekom ym  fakcie jest więcej pozoru niż 
rzeczywistości. Gdy zaś one zdają się nad nam i panować, 
a naw et nas tyranizow ać, to w  gruncie rzeczy m y sam i tego 
chcem y w głębi naszego najlepszego lub najgorszego jestestw a. 
Człowiek sam  jest ostatecznie przyczyną tego, że jest tak i jaki 
jest. K tokolw iek wchodzi na pewne to ry  postępowania, w pe­
w nym  przynajm niej momencie uśw iadam ia sobie na co się 
decyduje (nie m ówim y tu  o w ypadkach patologicznych). N ikt 
bowiem o zdrow ym  rozsądku nie może nie spostrzec, że każdy

36 Une activ ité  qui, d’abord intelligente, s ’achem ine à une im itation  
de l’instinct, est précisém ent ce qu’on appelle chez l ’hom m e un habitude. 
L es deu x  sources de la morale  et de la religion,  Paris 1934, 20.
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rodzaj działania powoduje powolne zjaw ienie się w działaniu 
odpowiedniej sprawności. Gdy więc świadomie i dobrowolnie 
dopuszcza się czynów krzyw dzących bliźniego lub rozwiązłych, 
znak to nieom ylny, że zdecydował się być niespraw iedliw ym , 
rozwiązłym . Z chwilą zaś, gdy sprawność została nabyta, 
wszystko dalej idzie z łatwością. I chociaż praw dą jest, że 
chorem u nie w ystarczy chcieć być zdrowym, to jednak  nie 
m niej praw dą jest również, że niejeden m ógłby choroby się 
ustrzec. Na nic się nie zda tu  twierdzenie, że nasze ludzkie 
spraw ności tak  dalece determ inu ją  naszą postawę poznawczą 
rzeczywistości, iż pozbawiają nas zdolności w idzenia inaczej 
niż tego w ym aga sprawność. Nie należy bowiem przeoczyć 
faktu , że owa postaw a poznawcza sam a jest w ynikiem  spraw ­
ności. Ostatecznie więc to człowiek jest przyczyną tej postawy, 
jak  nie kto inny  ty lko on sam  jest przyczyną pow stania w so­
bie spraw ności 37.

Jest rzeczą znam ienną, że podana wyżej psychologia spraw ­
ności, nie wyłączając rysu  panow ania nad sobą, potwierdza 
się nie tylko na spraw nościach nabytych, lecz także w lanych. 
Istnienie w  nas spraw ności w lanych zawdzięczam y nadprzy­
rodzonej łasce Bożej, ale ich ak tualizacja w  naszym  życiu 
chrześcijańskim  od nas zależy 38. W yjątku pod tym  względem 
nie stanow ią naw et najbardziej nadprzyrodzone cnoty, jakim i 
są w  duszy człowieka cnoty boskie. I one nab ierają  w  nas 
rozpędu życiowego na sposób sprawności nabytych, tzn. przez 
w ykonyw anie w łaściwych im  aktów. Istotnie, w aktach, k tóre 
człowiek zdolny jest dzięki nim  wzbudzić, odnajdujem y, oczy­
wiście z odcieniem porządku nadprzyrodzonego, w szystkie od­

57 S. T h o m a e A q u i n a t i s in  III lib. Ethicorum  A ristotelis exp o -  
sitio, lect. X II, nr 509— 514; X III, nr 517— 520. In decem  libros E thico­
rum A ristotelis ad N icom achum  expositio , Taurini-R om ae 1949, 145 n, 
148. Por. R. B e r n a r d :  dz. cyt. 387 n.

38 V irtus infusa causatur in nobis a Deo sine nobis agentibus, non  
tam en sine nobis consentientibus. Quae vero per nos aguntur, Deus in  
nobis causat non sine nobis agentibus: ipse enim  operatur in  om ni v o -  
luntate et natura. 1·—II, 55, 4, zarzut 6 i odpow.
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znaki ich posiadania, k tóre cechują posiadacza spraw ności 
naby tych  39.

N atom iast co innego stw ierdzam y, gdy idzie o akty, k tó re  
człowiek wzbudza w sobie pod w pływ em  darów  Ducha Św ię­
tego. Głębsze w ejrzenie w  siebie pozwala nam  w ykryć, że re ­
gulatorem  wszystkich spraw ności m oralnie dobrych, tzn. cnót 
tak  natu ra lnych  czyli nabytych, jak  i nadnaturalnych  czyli 
wlanych, nie w yłączając z tego cnót boskich, jest w nas rozum. 
Różnica zachodzi ty lko  ta, że gdy w cnotach m oralnych, 
zwłaszcza w porządku naturalnym , jest on regułą sam oistną 
i w pew nym  sensie sam ow ystarczalną, to w  cnotach porządku 
nadnaturalnego i przede w szystkim  w cnotach teologicznych 
rozum  działa w sparty  św iatłem  w iary  nadprzyrodzonej. 
W każdym  jednak  w ypadku regułą postępow ania pozostaje 
rozum. W aktach zaś, k tóre człowiek wzbudza w sobie pod 
w pływ em  darów  Ducha Św., regułą bezpośrednią i m otorem  
działania jest sam a Trzecia Osoba Trójcy P rzenajśw iętszej. 
Z tego względu szczególne te spraw ności nazyw ają się daram i 
Ducha Św., albowiem  uzdalniają one człowieka do działania 
ponad zwykłą m iarę i sposób jem u właściwy 40.

O skutkach w dania się Ducha Św. w  działanie człowieka 
mówią nam  Dzieje Apostolskie, ta  pierw sza historia  Kościoła. 
Był to dzień Zielonych Św iątek, gdy Apostołowie, zjednoczeni 
w miłości i modlitwie, oczekiwali ziszczenia się obietnicy 
swego M istrza. „Nagle dał się słyszeć wysoko z nieba szum  
jakby silnego wichru i napełnił się cały dom, w  k tó rym  prze­
bywali. Równocześnie ukazały się im  język i  jakby z ognia,

39 1—II, 62, 1 с i ad 3; — 4 c. Por. T h . S t e i n b ü c h e l :  D ie ph ilo ­
sophische G rundlegung jw. 2 Hbd, 124 nn; F. T i l l m a n :  D ie V er­
w irk lichung der N achfolge Christi, D üsseldorf 1950, 1 Hbd, 58 nn.

40 In III Sent. dist. 34, q. 1. a. 1 c, nr 32 nn; 1—II, 63, 1. Por. B. F r o -  
g e t : De l ’habitation du Saint Esprit dans les âm es justes, Paris 1900, 
378 nn; R. G a r r i g o u - L a g r a n g e :  P erfection  chrétienne et con­
tem plation, Saint M axim in 1923, 339 nn; O. L o t t  i n :  Psychologie et  
m orale aux X II-m e et X III-m e siècles, L ouvain-G em bloux 1954, t. IV , 
668 n, 705 nn.
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Tctóre rozdzieliły się i na każdym  z nich z osobna osiadł jeden. 
W szyscy  zostali napełnieni Duchem Ś w ię ty m ” 41.

Od tego pam iętnego dnia rybacy  galilejscy stali się innym i 
ludźm i: wyzuci z ordynarnych  ambicji, wolni od dziecinnego 
strachu; dla k tórych  obcym się stał zarówno ekskluzywizm  
żydowski jak  i zepsucie pogan. Z wzrokiem  wzniesionym  ku 
gwiazdom, z duszą otw artą, z sercem  płom iennym  Apostołowie 
przedsięw zięli zawojowanie św iata dla Ukrzyżowanego z Je ­
ruzalem . Duch Św ięty za ich pośrednictw em  pokazał św iatu 
dzieła i czyny, k tó re  w  porządku m oralnym  są tym , czym 
cuda w porządku fizycznym  42. Skądinąd wiemy, że charak te­
rystyczną cechą n a tu ry  człowieka jest zdolność do działania 
rozum nego i zarazem  wolnego. Zdolność ta  stanow i podstawę 
jego osobowości. Jeśli się teraz  zważy, że wśród w ielu zakre­
sów działalności człowieka j e d y n i e  działalność m oralna 
aktualizuje w  pełni powyższą zdolność, to stąd wynika, że 
wszelka sprawność działalnościowa, m ająca na względzie tę 
w łaśnie działalność, posiada charak ter osobowościowy, perso- 
nalistyczny iS.

II. Rola człow ieka jako podm iotu sw oistości determ inizm u  
sprawności moralnej

Skoro sprawność jest potencjałem  energii zaktualizowanej 
przez człowieka, potencjałem , k tó ry  w  nim  stale tkwi, to czło­
wiek, w  sensie indyw idualnej n a tu ry  ludzkiej, jest podmiotem 
sprawności. Jest on wszakże jej podm iotem  dalszym, bezpo­
średnim  bowiem podm iotem  sprawności, jak niebaw em  się 
okaże, są na tu ra lne  zdolności człowieka. Podm iotem  więc 
spraw ności ludzkich może być: ciało człowieka, jego dusza 
oraz natu ra lne  jej zdolności czyli władze,· jak rozum  i wola.

41 D zieje  Apost.  II, 1— 4.
42 Por. M. A. J a n v i e r :  M orale catholique, t. IV La vertu, Paris 

1916, 233 η.
43 Por. W. U r m a n o w i c z :  K ultura a doskonałość człow ieka, Coll. 

theol.  A  31, fasc. I—IV, 1960, 27 nn.
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W przebiegu naszych rozważań postaram y się poddać ana­
lizie jestestwo, jakim  jest człowiek, by w ykryć w nim  te ce­
chy, k tóre powodują, że determ inizm  sprawności zwłaszcza 
m oralnej posiada w nim  swoisty charakter. Tymczasem mo­
żem y się zadowolić ogólną uwagą, że podm iotem  sprawności 
mogą być te jestestw a, k tóre sam e przez się nie są dyspono­
w ane i przystosowane do pewnego celu,, a jednocześnie mogą 
być doń dysponowane w w ieloraki sposób. To ostatnie w ska­
zuje na konieczność zaistnienia w nich sprawności, k tóre by 
je, odpowiednio do ich natu ry , dysponowała.

W nikając głębiej w powyższą uwagę ogólną możemy po­
wiedzieć, że podm iotam i sprawności mogą być te jestestw a, 
k tórym  towarzyszą następujące cechy: złożoność z możności 
i aktu, niezdeterm inow anie na jedno, oraz wielość składników  
determ inujących dane jestestw o. Złożoność z możności i aktu  
w danym  w ypadku oznacza, że pewne jestestw o, posiadające 
zdolność w ykonania właściwego sobie aktu, do jego w ykona­
nia jeszcze nie przeszło. Aby zaś ten  akt mógł być w praw nie 
w ykonyw any potrzeba sprawności, k tó ra  by je odpowiednio 
do tego dysponowała. Toteż, gdy jakiś by t nie jest złożony 
z możności i aktu, albowiem  jest aktem  czystym  czyli sam ym  
aktem , to tak i byt nie potrzebuje żadnego uspraw nienia ani 
dyspozycji. W ten sposób w Bogu jako akcie czystym  nie za­
chodzi potrzeba istnienia sprawności.

N astępne jestestw o złożone z możności i aktu, jeśli m a być 
podm iotem  sprawności, nie może podlegać determ inacji na 
jedno; taka bowiem determ inacja w ykluczałaby w nim  po­
trzebę sprawności, a właściwie sama' pełniłaby funkcję spraw ­
ności. W reszcie jest rzeczą niezbędną, by w podmiocie spraw ­
ności wiele czynników powodowało jego determ inację jako 
jestestw a będącego w  możności do jednego z w ielu możliwych 
sposobów bytow ania lub działania. Ponadto potrzeba, by czyn­
niki te osiągały równowagę również w  w ieloraki sposób, dy­
sponując je dobrze lub źle, zgodnie lub niezgodnie z jego 
na tu rą  w  istn ieniu  lub działaniu.

Z tego w ynika, że nie w ym agają sprawności, uspraw nienia, 
np. pierw iastk i wodoru i tlenu, by w odpowiednich w arun -
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kach tw orzyły  wodę, gdyż one same przez się i z konieczności 
do tego zm ierzają. N atom iast słusznie uważam y za sprawności 
w praw dziw ym  sensie: zdrowie, urodę itp. stany, na k tóre 
składa się wiele elem entów  utrzym ujących  równowagę w w ie­
loraki sposób. Tym  bardziej spraw nościam i z tego względu są 
nauki i cnoty, k tóre uzależnione są od w ielu różnorodnie przy­
czyniających się do ich pow stania i trw ania  czynników 44.

O ile jednak zw ierzętom  mogą przysługiw ać takie spraw ­
ności bytowe, jak  zdrowie, uroda itp., to w  żadnym  razie nie 
potrzebują one spraw ności działalnościowych, k tóre by je dy­
sponowały, np. do zachow ania um iaru  w jedzeniu i piciu, lub 
do zajęcia m ężnej postaw y w obliczu grożącego niebezpie­
czeństwa. Te spraw y regulu je  w  nich determ inizm  instynktu . 
Należy zatem  stw ierdzić, że jedynie człowiek pośród w szyst­
kich istot w idzialnych i tylko on może być podm iotem  spraw ­
ności praw dziw ie ludzkich a tym  sam ym  i swoistości ich de­
term inizm u. Ponieważ przedm iotem  naszych rozważań jest 
swoistość determ inizm u w życiu m oralnym , a więc determ i­
nizm u powodowanego przede wszystkim  przez spraw ności mo­
ralne  czyli cnoty, dlatego w dalszym  przebiegu tych rozw a­
żań głównie spraw ności m oralne będziemy mieli na względzie.

Jest rzeczą godną uwagi, że łacińska virtus, jako pochodna 
względem vir  =  mężczyzna, w wielorakich swych podstaw ie­
niach, zawsze oznacza pew ną moc na tu ra lną  lub do n a tu ry  
dodaną, k tó ra  stanow i uzupełnienie pierwszej. Otóż to uzu­
pełnienie mocy natu ra lnej czy zdolności, k tóre ■— jak słusznie 
zauważa A ry sto te les45 ■— jest dyspozycją zdolności do tego, 
co w  niej jest najlepsze, czyli do aktu , spotyka się do pew ­
nego stopnia w każdej rzeczy. I tak  można powiedzieć, że koń 
posiada właściwą sobie moc, podobnie jak  roślina, kam ień; 
tak  samo człowiek ją posiada i każde inné stworzenie. W tym  
jednak znaczeniu virtus  nie wyraża jeszcze sprawności mo­
ralnej w  ścisłym  ujęciu. Aby to ostatnie zrozumieć, potrzeba

44 1—II, 49, 4 c. Por. J o a n n e s  a s. T h o m a :  Cursus theologicus: 
De habitibus, Q uebeci 1949, 6 nn, 36 nn.

45 Physicorum  VII, 3: 246 b 23. Opera G raece-L atine cum scholiis  
J. B ecker & Bonitz, B erolini 1831/70.
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pew nych rozróżnień. N asam przód należy mieć na uwadze, że 
n a tu ra  spraw ności zależy od n a tu ry  zdolności, k tó ra  jest jej 
podm iotem . Toteż jak  różnorodne są zdolności bytu, tak  różno­
rodny jest sposób uzupełnienia ich mocy. Rozróżniam y zaś 
zdolności czy potencjalności: wyłącznie czynne, wyłącznie 
b ierne oraz czynne i zarazem  bierne.

Z d o l n o ś c i a m i  w y ł ą c z n i e  c z y n n y m i  nazyw a­
m y takie przym ioty bytu, k tóre sam e przez się są zasadami 
sw ych aktów  i dlatego nie potrzebują żadnej nadw yżki mocy 
w postaci sprawności. W sposób w ybitny  tak im  przym iotem  
B ytu Bożego jest Wszechmoc Boża; form alnie zaś czyli ze swej 
isto ty  -jest nim  w człowieku in te lek t czynny, w innych zaś 
bytach — siły naturalne.

Przez z d o l n o ś c i  w y ł ą c z n i e  b i e r n e  rozum ie się 
takie zdolności, k tó re  działają jedynie pod w pływ em  porusze­
nia przez inne. W skutek tego jestestw a wyposażone w te 
zdolności nie są zdolne do samoistnego działania lub nie dzia­
łania. Zdolnościami w yłącznie biernym i w człowieku są zdol­
ności zmysłowe jako takie, tzn. rozważane same w sobie, 
w  oderw aniu od in telek tu , którem u zasadniczo podlegają. Ob­
serw acja potwierdza, że zmysł jako tak i nie jest zasadą żad­
nego samoistnego aktu. Jest on wprawdzie przysposabiany 
do właściwego sobie działania przez pewien dodatek, atoli ten 
ostatni nie stanow i w narządzie zm ysłu form y stałej, polega 
on bowiem na przejściowym  poddaniu się działaniu czynnika 
zewnętrznego, jakim  jest np. in tencjonalny obraz rzeczy na 
siatkówce oka. Z tego względu zdolności zmysłowe jako takie 
nie w ym agają spraw ności dla w ykonyw ania swych aktów; 
w ystarcza im  ak tualny  w pływ  bodźca zewnętrznego, k tó ry  
porusza je do działania.

Co zaś do z d o l n o ś c i  c z y n n y c h  i z a r a z e m  b i e r ­
n y c h ' ,  to charakterystyczną ich cechą jest to, że podlegają 
one poruszeniu przez właściwe im  bodźce w tak i sposób, iż 
nie są determ inow ane na jedno, albowiem posiadają w sobie 
moc samoistnego działania. Zawdzięczają one to faktowi, żę 
uzupełnia je w działaniu pew na nadw yżka energii przydana
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im  w postaci nie przejściowej, lecz stałej form y, k tórą jest 
sprawność. Otóż form a ta  nie powoduje sam a przez się de­
term inacji zdolności na jedno; przem aw ia za tym  w człowieku 
świadomość, że dzięki posiadaniu rozum u jest on panem  swych 
aktów . Byłoby to niemożliwe, gdyby założyć, że podlega on 
czystem u determ inizm  owi ze strony  sprawności. Wolno z tego 
wnioskować, że bezpośrednim  podm iotem  spraw ności w czło­
wieku są zdolności bądź z isto ty  swej rozum ne, bądź p rzy­
najm niej w pew nym  sensie, czyli przez uczestnictwo. Ponadto 
w ynika z powyższego również, że sprawności, k tórych  pod­
m iotem  są zdolności rozum ne, nie utożsam iają się z tym i zdol­
nościami, jak  to daje się zauważyć w w ypadku zdolności w y­
łącznie czynnych. Tym  bardziej nie są one wrażeniam i, k tó­
rym  podlegają zdolności zmysłowe, ani wreszcie prostym i 
jakościam i, k tóre działają powodowane koniecznością jak  siły 
natu ralne. Sprawności stanow ią taką nadw yżkę mocy, która, 
nie powodując determ inacji działania z konieczności na jedno, 
pozostawia m u możność sam odeterm inacji przez użycie spraw ­
ności, gdy tego zechce 4e. Fak t zaś, że jedynie zdolności przy­
najm niej w  pewien sposób rozum ne w ym agają w człowieku 
wyposażenia w  spraw ności dowodzi tego, iż ze wszystkich 
isto t w idzialnych jedynie człowiek jest ich w łaściwym  pod­
miotem.

W spomniano wyżej, że gdy mowa o człowieku, to bliższym 
podm iotem  spraw ności mogą w nim  być: ciało, dusza oraz jej 
zdolności natu ralne, jak  rozum  i wola. Należy z naciskiem  
podkreślić, że we w szystkich tych dom niem anych podm iotach 
spraw ności nieodzownym  w arunkiem  jest to, by cechowała je 
pew na obojętność na przyjęcie lub działanie takiej czy innej 
rze c z y 47. Obojętność tę  przezwycięża człowiek za pomocą

46 S.  T h o m a e  A q u i n a t i s  Q uaestiones disputatae: De virtutibus  
in  comm uni, a. 1 c. Por. S. P i n c k a e r s :  La vertu  est tout autre chose 
qu’une habitude, N RT  4 (1960), 392 nn; E. G i 1 s ο n : L e tom ism e, w  prze­
kładzie J. Rybałta, W arszawa 1960, 359.

47 Por. J. G r e d t : E lem enta philosophiae arist.-thom ist., vol. I, 512.
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sprawności, k tó ra  w swoisty sposób wyklucza czysto na tu ra ln ą  
determ inację działacza na. jedno.

1. C i a ł o  c z ł o w i e k a  j a k o  p o d m i o t  s p r a w n o ­
ś c i .  — Aby zrozumieć, w  jakim  sensie ciało człowieka może 
być podm iotem  sprawności, należy rozróżnić trzy  znajdujące 
się w nim  elem enty. P ierw szy z nich to dyspozycja do posia­
dania i zachowania odpowiedniej form y własnego życia fizycz­
nego; drugi elem ent stanow i przysposobienie ciała do obsługi 
czynności duszy, w ykonyw anych przez ciało z pew ną dozą 
indeterm inacji na odpowiednie lub nieodpowiednie do n a tu ry  
człowieka, dobre lub złe, wykonanie; trzecim  wreszcie ele­
m entem  jest dyspozycja ciała do w ykonyw ania czynności na­
turalnych, nie na skutek poruszenia i k ierow nictw a ze strony 
duszy, lecz samoistnie.

Ze względu na ten  trzeci elem ent podm iotem  spraw ności 
nie mogą być w człowieku zdolności czysto natu ralne, jak  
zmysły zew nętrzne lub zdolności w egetatyw ne. Są one bowiem 
całkowicie zdeterm inow ane w swym  działaniu przez natu rę , 
a tym  sam ym  niezależne od wszelkiego uspraw nienia. I cho­
ciaż praw dą jest, że zm ysły zew nętrzne w ym agają obrazu 
intencjonalnego, k tó ry  by uchylał ich obojętność, de term inu­
jąc je do poznania te j lub innej rzeczy, to jednak nie stanow i 
to dowodu, że są one podm iotem  sprawności. Ażeby bowiem 
jakiś zmysł zew nętrzny był podm iotem  sprawności, potrzeba 
by ów obraz in tencjonalny rzeczy tkw ił w narządzie zmysło­
wym  na sposób sta ły  i był do dyspozycji podmiotu, zgodnie 
lub niezgodnie z jego natu rą . Tym czasem  ów obraz powoduje 
determ inację narządu zmysłowego wyłącznie ze strony  przed­
m iotu, przedstaw iając rzecz narządowi. Otóż ta  przedm iotow a 
determ inacja zmysłu polega na tym , że obraz in tencjonalny 
łączy przedm iot poznaw any z narządem  zmysłowym, powo­
dując w  nim  pow stanie w  charakterze zastępczym  w yobraże­
nia rzeczy. N atom iast nie powoduje spraw ności poznaw ania 
rzeczy, albowiem  to ostatnie w  zmysłach zew nętrznych zależy
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od jej każdorazowej dla zmysłu ak tualnej i m aterialnej 
obecności48.

Skoro zm ysły zew nętrzne, obsługujące duszę w  jej czyn­
nościach in telek tualnych , nie są podm iotem  sprawności, to po­
w sta je  pytanie, czy tym  podm iotem  nie mogą być p rzynaj­
m niej zm ysły w ew nętrzne, tak  poznawcze jak i przede w szyst­
k im  pożądawcze. Zagadnienie to jak  i inne tego rodzaju, za­
leży od tego czy zm ysły w ew nętrzne dopuszczają istnienie 
w  swym  działaniu obojętności względem  właściw ych im  przed­
m iotów, dającej się zwyciężyć przez sprawność. Zanim  jednak 
odpowiem y na to pytanie, m usim y sobie uświadomić to, 
o czym poucza nas doświadczenie, m ianowicie, że na w e­
w nętrzne zdolności zmysłowe, tak  poznawcze jak  i pożądaw­
cze, można się zapatryw ać dwojako: bądź jako na poruszane 
w  nas instynktem  na tu ra lnym  na sposób wspólny nam  ze 
zwierzętam i, bądź jako na poruszane przez rozum. Otóż w  ta ­
kim  ujęciu zagadnienia doświadczenie w ykazuje, że w ew nę­
trzne  zm ysły poznawcze, jak  pamięć zmysłowa i wyobraźnia, 
poruszane przez rozum , mogą podlegać dużym  przekształce­
niom  i rozwojowi. Dokonuje się to przez ćwiczenia, k tóre je 
w ysubteln iają w  działaniu i powodują zjaw ienie się w  nich 
sprawności. W szelako sprawność ta  sam a przez się nie po­
siada charak teru  m oralnego 49. Pow odem  tego stanu  jest oko­
liczność, że zmysłowe zdolności poznawcze w przebiegu po­
znania św iata zewnętrznego w yprzedzają w  nas rozum. Taki 
jes t porządek natu ra lny , że rozum  zapożycza dla siebie m a­
terię  czyli treść poznania od zmysłów 50. N atom iast zmysłowa 
zdolność pożądawcza z n a tu ry  podlega poruszeniu ze strony

48 1—II, 50 1 c; — 3 с i ad 1, 3. Por. J o a n n e s  a s. T h o m a  : dz.  
cyt. 9 nn; J. G r e d t : L e dernier fondem ent de notre certitude du m onde 
sensib le, R T h  27 (1922), 339 nn; P. W i n t r a t h :  W irklichkeit und Bild  
im  Erkennenden, DThFrib  9 (1929), 61 nn; S. L. R u b i n s t e i n :  P od­
staw y psychologii ogólnej, 254 nn; M. A. K r  ą p i e  с : R ealizm  ludzkiego  
poznania, Poznań 1959, 363 nn.

49 Por. A r i s t o t e l e s :  De anim a, с. II, 434 а 12—15.
50 I, 84, 6, 7. Por. S. S w i e ż a w s k i :  Traktat o człow ieku, Poznań  

1956, 464 nn; М. К r ą p i e с : dz. cyt. 340 nn.
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zdolności duchowej czyli woli. Tym się tłum aczy, że człowiek 
posiada więcej w ładzy nad swym  pożądaniem  zm ysłowym  niż 
nad zm ysłowym  poznaniem. I dlatego zmysłowe zdolności po- 
żądawcze są bardziej podatne na w pływ y woli działającego 
a przez to bogatsze w  swych możliwościach stania się pod­
m iotem  spraw ności we w łaściw ym  sensie 51.

Mimo to niesposób odmówić również w ew nętrznym  zmysłom 
poznawczym (prócz zm ysłu wspólnego, którego zadaniem  jest 
łączyć dane zmysłów zew nętrznych w  jedną konkretną całość) 
wszelkiej sprawności. W przeciw ieństw ie bowiem do zmysłów 
z e w n ę t r z n y c h  i w ew nętrznego zm ysłu wspólnego, k tó ­
rych obojętność na działanie lub nie działanie podlega de te r­
m inacji z e  s t r o n y  p r z e d m i o t u ,  podanego w konk ret­
nym  obrazie intencjonalnym , w zm ysłach poznawczych w e- 
w n ę t r z n y c h ,  jak zdolność osądu (vis aestim ativa), pa­
mięć zmysłowa i w yobraźnia, obojętność ta  zostaje zdeterm i­
now ana z e  s t r o n y  p o d m i o t u  w tym  sensie, że obraz 
jej może być dowolnie użyty  przez podm iot rozum ny, w  da­
nym  w ypadku przez człowieka, do poznania w ielu rzeczy. 
Możliwość te j determ inacji uzasadnia się fak tem  istnienia 
w tych zm ysłach pewnego stopnia abstrakcji poznawczej od 
rzeczy konkretnej. Stw ierdzić to m ożna przez w gląd w  dzia­
łanie wyżej wym ienionych zdolności osądu, pamięci i w y­
obraźni 52.

W iększa podatność zmysłowych zdolności pożądawczych na 
kierow nictw o rozum nej woli stanow i rację, dla k tórej mogą 
one być podm iotem  sprawności we właściwym  sensie, w da­
nym  w ypadku spraw ności m oralnych. Fakt, że pożądanie zm y­
słowe jest dla człowieka wspólne ze zwierzętam i, pozwala nam

51 1—II, 50, 3 с i ad 3. Por. R. B e r n a r d :  La vertu, 320, nr 16.
52 Por. J. G r e d t :  E lem enta philosophiae..., t I, 418 nn; M. d e  

C o r t e :  N otes exégétiqu es sur la théorie A ristotélicienne du sensus 
com m unis, NSch  6 (1932), 187 nn; A. D. F e a r  o n :  The im agination, 
NSch  14 (1940), 181— 195; R. E. B r e n n a n :  The thom istic conception  
of im agination, N Sch  là  (1941), 149 nn; R. A l l e r s  : The v is cogitativa  
and evaluation, NSch  15 (1941), 195 nn.

5 — S tu d ia  T heo log ica
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przeprowadzić pewne porównanie, k tó re  może się przysłużyć 
do w yjaśnienia spraw y, o k tó rą  nam  chodzi. Tak więc dzia­
łanie zmysłowej zdolności pożądawczej podlega w zw ierzętach 
pozostawionych sobie, determ inacji na tu ra lnej instynk tu . Dzia­
łanie zaś in stynk tu  zależy wyłącznie od w yobraźni i w ładzy 
osądu, tak  iż nie w ym aga żadnego innego m otoru. Toteż 
z chwilą, gdy zwierzę determ inow ane przez instynk t osądzi, 
że należy działać, natychm iast następuje w sposób zdeterm i­
now any akt pożądania. W prawdzie zwierzę zdolne jest do w y­
konania w ielu ze strony  przedm iotu aktów, tak  iż posiada 
względem tej wielkości pewnego rodzaju obojętność, nie s ta ­
nowi jednak to podstaw y dla sprawności, albowiem źródłem  
podmiotowej aktyw nej determ inacji zwierzęcia jest in stynk t 
na tu ra lny . Toteż gdy przed zwierzęciem zjaw i się przedm iot 
pożądany, ono go pragnie i zmierza do niego; w przeciw nym  
zaś razie zachowuje się obojętnie lub ucieka. Już z tego po­
wodu zw ierzęta nie są panam i użycia lub nie użycia swych 
uzdolnień natu ra lnych  przez w ykonanie lub zaniechanie w ła­
ściwych im  aktów. Tym czasem  panowanie nad swym i czynam i 
w ydaje się istotną cechą spraw ności w pełnym  se n s ie53.

Pytanie, czy zmysłowe zdolności pożądawcze mogą być 
w człowieku podm iotem  sprawności, rozw iązujem y na zasa­
dzie rodzajowego podobieństwa pomiędzy człowiekiem a zwie­
rzęciem. Stw ierdzam y więc, że. i w nas bezpośrednim  m oto­
rem  pożądania zmysłowego jest zdolność osądu, ale na ty m  
się nie kończy. W człowieku bowiem pożądanie to podlega 
kierow nictw u jego zdolności wyższych, duchowych, m iano­
wicie rozum u i woli. S tan  tej podległości może spowodować, 
że jakiś konkretny  akt pożądania nie dojdzie do skutku  bez 
zezwolenia rozum u i woli, w  m yśl słów Pism a św.: „Pod tobą 
będzie jego (rozumie się „grzechu”) pożądliwość, a ty  nad nią 
masz panow ać” 54. Przebieg zatem  działania zmysłowej zdol­
ności pożądawczej w człowieku jest następujący: nakaz ro ­

53 1— II, 50 1, zarzut 1; — 3 ad 2; — 5 c. Por. J o a n n e s  a s. T h o -  
m  a : dz. cyt. 58, 66 n.

54 Ks. Rodzaju, IV, 7.
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zum u w ydany pod naporem  woli zostaje przekazany władzy 
osądu, k tó ra  bezpośrednio porusza zmysłową zdolność pożą- 
dawczą do działania w tak i sposób, że ono odpowiada rozum ­
nej i wolnej naturze człowieka. Upoważnia nas to do stw ier­
dzenia, że ludzka zmysłowa zdolność pożądawcza jest podatna 
na to, by  stać się podm iotem  sprawności we właściwym  i peł­
nym  sensie, tzn. spraw ności m oralnej czyli cnoty S3. Zdolność 
ta bowiem nie jest determ inow ana w swym  działaniu ani 
pchana sam ym  tylko instynktem , lecz także swoistą de te r­
m inacją nabytą, aktyw nie ją determ inującą w  postaci 
sprawności.

Nie obala powyższej tezy ta  okoliczność, że niekiedy zm y­
słowa zdolność pożądawcza, na skutek pewnych skojarzeń na­
tu ra lnych  oraz zm iennych w rażeń jakościowych, raz po raz 
zostaje pobudzona to do sm utku, to do radości, to do gniewu, 
to do pożądliwości itp. Stw ierdzić należy, że przejaw y te nie 
są dowodem determ inacji w yw ołanej wyłącznie przez same 
wyżej w spom niane bodźce, albowiem człowiek, posługując się 
rozumem, może im  się przeciwstawić. Z drugiej strony  może 
on się przeciw staw ić również rozumowi, ulegając wpływom 
bodźców i w rażeń cielesnych. Ale to  w łaśnie stanow i tylko po­
tw ierdzenie tezy, że zmysłowa zdolność pożądawcza może być 
w człowieku podm iotem  sprawności we właściwym  zna­
czeniu 56.

Ciało jednak może być podm iotem  spraw ności nie ty lko ze 
względu na niektóre zdolności na tu ra lne  człowieka, lecz także 
rozważane samo w sobie. Mowa tu  o pierw szym  z w yżej

55 D. G r o m s k a  w  sw ym  przekładzie A rystotelesa Etyki N ikom a- 
chejskiej, K raków  1956, dla oznaczenia greckiej „àreté” stale używ a w y ­
razu złożonego „dzielność etyczna”. Na stronie zaś 57, odn. 1, pisze: 
„Tłum acząc ,àreté’ przez ,cnota’ trzeba by tu użyć p leonastycznego w y ­
rażenia: ,cnotę etyczną’ ! Zachodzi tu chyba jakieś nieporozum ienie, albo­
w iem  „cnota” w  języku polskim , od „cny”, „zacny” sam a przez się w y ­
raża treść etyczną. W obec tego dodatek „etyczna” do „cnoty” staje się  
niepotrzebny. Por. A. B r ü c k n e r :  S łow nik  etym ologiczny języka  
polskiego, W arszawa 1957, 66.

56 1— II, 50, 3 c. De virtutibus in com m uni, a. 1.
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wspom nianych trzech elem entów, mianowicie o dyspozycji 
człowieka do posiadania i zachowania odpowiedniej dla siebie 
form y życia fizycznego. Otóż form ą, k tó ra  ożywia ciało czło­
w ieka i w ytycza w łaściw y k ierunek jego rozwoju, jest dusza. 
W takim  razie dyspozycję do posiadania i zachowania tej fo r­
my, jako głównej części składow ej isto ty  człowieka, można 
uważać za sprawność, k tórej zadaniem  jest zapew nienie m u 
jego bytu. Znane jest k ilka rodzajów takiej sprawności; są to 
tak ie  stany  habitualne, jak  zdrowie, choroba, piękność, b rzy­
dota, stan  łaski uświęcającej, zmaza grzechu pierworodnego 
i inne 57. W szystkie one jednak, w przeciw ieństw ie do spraw ­
ności działalnościowych, są spraw nościam i bytowym i, k tóre 
pośrednio ty lko w yw ierają  w pływ  na działanie człowieka.

Ten w pływ  pośredni na działanie w yraźnie się zaznacza. 
1 tak, zdrowie zapew nia człowiekowi poczucie, że jest dobrze 
dysponow any w sobie, choroba jest zaprzeczeniem  tego stanu. 
Podobnie uroda um ożliwia m u podobanie się innym  ludziom, 
co ułatw ia m u życie, i przeciwnie, brzydota przeszkadza. Tak 
samo łaska uświęcająca, świadomie kultyw ow ana w duszy, 
w yw iera kojący w pływ  na życie emocjonalne człowieka, 
zmaza zaś grzechu pierworodnego jest zarzewiem  nieporządku 
w  tej dziedzinie. Otóż gdy się zważy, że takie funkcje, jak 
powodowanie dobrego lub złego samopoczucia, porządkowanie 
i równoważenie w ielu elem entów, składających się na owe 
stany  habitualne, są cecham i właściwym i sprawnościom, to 
stąd  wynika, że zdrowie, uroda itp. są praw dziw ym i spraw ­
nościami, k tórych  podm iotem  w człowieku jest jego c ia ło 5S.

Zdajem y sobie spraw ę z tego, że ciało człowieka może być 
podm iotem  spraw ności tylko w łączności i przez wzgląd na 
duszę, gdyż jej zadaniem  jest doskonalić całego człowieka, nie 
zaś tylko składnik m aterialny. Ponadto zdrowie, urodę itp. 
m ożna nazwać spraw nościam i tylko w m iarę tego jak są one 
w yrazem  dobrego przystosow ania w  człowieku jego ciała do 
duszy, powodując prom ieniow anie ducha na m aterię. W prze­

57 1—II, 50, 1 c; — 54, 1 c.

58 J o a n n e s  a s. T h o m a :  De habitibus, 70 n.
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ciwnym  razie mogą one tw orzyć piękną lalkę, silne zwierzę, 
ale niekoniecznie swoiście zdeterm inowanego władcę siebie.

2. D u s z a ,  c z ł o w i e k a  j a k o  p o d m i o t  s p r a w n o ­
ś c i .  — Gdy mowa o duszy jako podmiocie sprawności, to 
m ożna nasam przód zadać sobie pytanie, czy dusza ludzka jest 
podm iotem  spraw ności co do swej istoty, czy tylko co do 
swych natu ra lnych  zdolności. Jeśli co do zdolności, to dalsze 
pytanie, czy i jakich spraw ności podm iotem  mogą być zdol­
ności duchowe człowieka, , jego in te lek t i wola.

Skoro spraw ność oznacza pewne uzupełnienie czy dopaso­
w anie jakiegoś by tu  do jego n a tu ry  lub działania, to w ydaje 
się, że w  sensie dopasowania do n a tu ry  dusza ludzka w ża­
den sposób nie może być podm iotem  sprawności. Isto tn ie du ­
sza ludzka jako form a ciała wespół z nim  wchodzi w  skład 
indyw idualnej n a tu ry  człowieka, tw orzy ją i aktualizuje. To­
też nic już ponad to  do n a tu ry  jego dodać nie można. N ie­
możność ta  jednak  zachodzi tylko w porządku naturalnym . 
Co innego, gdy idzie o stan  faktyczny bytow ania człowieka 
na ziemi. Ze słów św. P io tra  Apostoła dow iadujem y się, że 
m ajesta t i moc boska dały  nam  nieocenione i w ielkie dobra, 
a celem ich jest nasze „uczestnictw o w naturze Bożej” 59. 
N atu ra  Boża w stosunku do n a tu ry  człowieka jest nadnaturą, 
czyli n a tu rą  wyższą. Ze względu na to powołanie człowieka 
do uczestnictw a w natu rze  Bożej nic nie stoi na przeszkodzie, 
by dusza ludzka co do swej isto ty  sta ła  się podm iotem  spraw ­
ności zwanej łaską uświęcającą. Łaska ta  uzupełnia i dopaso­
w uje duszę człowieka do n adna tu ry  u sam ych jej podstaw , 
tzn. w  jej istocie, by uczynić z niej zasadę i źródło wszelkiego 
działania nadprzyrodzonego. Nie trzeba dowodzić, że dusza 
ludzka jest podm iotem  łaski uśw ięcającej jako spraw ności by ­
towej, k tó ra  przew yższa jej zdolności rodzime. Zarówno 
wszakże przyjęcie łaski uśw ięcającej jak i aktualizacja jej 
potencjalności nie jest dziełem  przym usu ze strony  Boga; 
człowiekowi bowiem pozostawiona jest wolność i au todeter- 
m inacja na w spółdziałanie z Bogiem, dawcą łaski.

58 II Piotra, I, 4. 1—II, 50, 2 с i ad 1. Por. II Sent. dist. 26, a. 3 ad 4, 5.
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Co do spraw ności działalnościowych, to dusza może być w ie­
lorako przez nie uspraw niona, gdyż nie jest zdeterm inow ana 
na jakąś jedną czynność. Atoli ponieważ bezpośrednim i zasa­
dam i działania w człowieku są jego zdolności naturalne, d la­
tego dusza jest podm iotem  sprawności działalnościowych nie 
sam a w sobie, lecz za pośrednictw em  swych zdolności60.

W prawdzie wszystkie zdolności na tu ra lne  człowieka, każda 
na swój sposób, uzależnione są od jego duszy jako zasady ży­
ciowej, nie wyłączając naw et najbardziej m aterialnych, to 
jednak wyłączną jej własnością są zdolności duchowe, in te ­
lek t i wola.

Głośna była w średniowieczu dysputa na tem at, czy rozum  
ludzki może być podm iotem  sprawności. Dwa oczywiste fak ty  
rozstrzygnęły, zdaniem  św. Tomasza, całą tę dysputę: pierwszy 
to  fakt, że ludzie bardzo się różnią pod względem  swych spo­
sobów m yślenia; drugi to, że ich sposoby m yślenia do nich 
należą. Z tej podwójnej oczywistości wolno wnioskować, że 
różnice w sposobach m yślenia są w ludziach nabytym i u ła­
tw ieniam i czy spraw nościam i do poznawania i rozw ażania na 
swój sposób pew nych dostępnych dla um ysłu przedm iotów. 
Jeśli więc człowiek posiada te ułatw ienia w tak i sposób, że 
one tkw ią w  nim  naw et wówczas, gdy o nich nie myśli, to 
fak t ten  dowodzi, iż one do niego należą oraz że podm iotem  
ich jest zdolność m yślenia. Tak bowiem zdolność m yślenia 
jak  i jego ułatw ienie czyli sprawność odnoszą się do tego 
samego przedm iotu, k tó rym  jest praw da. W niosek ten  za­
w iera  w sobie stw ierdzenie autonom ii m yśli ludzkiej, w brew  
pew nym  idealizmom, k tóre chciały w przeszłości (awerroizm), 
lub  chciałyby współcześnie (cybernetyka?) uważać in telekt 
ludzki za uczestnictwo w jakim ś intelekcie ogólnym wyższym, 
duchowym , czy zm aterializow anym , co w każdym  w ypadku 
m iałoby go w yjąć spod naszego panowania. Tymczasem pa­
nowanie nad w łasnym  w nętrzem , pewna autonom ia człowieka 
w dziedzinie m yśli i działania, stanow ią podstawę jego auto-

00 1—II, 50, 2 c; — 110, 4 c. Por. De veritate, q. 27, a. 6.
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determ inizm u moralnego, z k tórym  się łączy osobista odpo­
wiedzialność człowieka za jego czyny i ich s k u tk i61.

Ponieważ autodeterm inizm  m oralny zakłada pewną au to­
nom ię człowieka w dziedzinie jego życia duchowego, autono­
m ię przejaw iającą się przede wszystkim  w jego specyficznie 
ludzkim  działaniu, którego m otorem  jest rozum na wola, dla­
tego nieodzownym  się staje  takie uspraw nienie rozum u i woli, 
k tó re  by m u umożliwiło pełnienie bez trudności i przeszkód 
swych funkcji. Za możliwością istnienia sprawności w  obu 
tych zdolnościach natu ra lnych  człowieka przem aw ia fakt, że 
obu im, jako zdolnościom o aktach wsobnych, w najw yższym  
stopniu przysługuje obojętność i niezdeterm inow anie na wiele 
różnych aktów. Uchyla tę obojętność i indeterm inację bądź 
przyzw yczajenie w w ypadku spraw ności nabytych, bądź do­
danie mocy nadprzyrodzonej w w ypadku sprawności w lanych.

Rzeczywistego istnienia w rozum ie i woli w łaściwych im 
sprawności dowodzi nasam przód doświadczenie. Spostrzegamy, 
że ludzie zdobywają nauki i postępują w cnotach przez po­
w tarzanie tych sam ych aktów, tw orzących przyzw yczajenie. 
I przeciwnie, postępują w  degradacji siebie przez nabyte 
w ten  sam sposób w ady m oralne i błędy. Otóż tak  nauki jak 
cnoty stanow ią wyposażenie elem entu duchowego na tu ry  
człowieka, w szczególności jego rozum u i woli. Toteż rozum 
i wola, jako wyłączne właściwości tego duchowego elem entu, 
w najw yższym  stopniu są podm iotem  spraw ności62.

W ew nętrzną racją  zauważonych w doświadczeniu faktów  
jest to, że in te lek t i wolę cechuje obojętność i niezdeterm i­
nowanie na w ykonanie któregoś z w ielu możliwych aktów. 
Cecha ta  jest źródłem  pew nych trudności i w ahań obu tych

61 1—II, 50, 4—5. A V  e r r o e s : III De anim a, com m ent. 5, digr. p. 5, 
cyt. za Sum m a theologiae 1—II, ed. M arietti, T aurini-R om ae 1950, 222, 
odn. 8. Por. tam że I, 76, 2 c; S. Ś w i e ż a w s k i :  Traktat o człow ieku, 
67— 68 łącznie z odn. 1; R. B e r n a r d :  La vertu, t. I, 322 n; W. T a t a r ­
k i e w i c z :  H istoria filozofii, W arszawa 1958, t. I, 332.

62 Por. M. W i 11 m a η n : D ie Ethik des hl. Thom as von A quin, M ün­
chen 1933, 217 nn; K. W e i s s  : Ueber den B egriff der Tugend im allge­
m einen nach der Lehre des hl. Thomas v. A quin, JPhTh  8 (1894), 212.
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natu ra lnych  zdolności człowieka, gdy idzie o przejście od moż­
ności działania do aktu . Aby je przezwyciężyć, człowiek por- 
trzebu je  odpowiedniej, świadomie nabieranej zapraw y i p rzy­
zwyczajenia. Ponadto obie te  zdolności cechuje, obok niezde- 
term inow ania, bardzo urozm aicony i zarazem  sam  przez się 
nieuporządkow any p luralizm  przedm iotow y w działaniu. Otóż 
ani in telekt, m yśląc chaotycznie, niczego się nie nauczy, ani 
wola, działając na chybił trafił, nie zdobędzie cnoty. Z tego 
wynika, że tak  łatwość popraw nego m yślenia, jak i stała  n ie- 
naganność postępow ania wym aga, by w  intelekcie i woli 
tkw iły  odpowiednie spraw ności jako w swych podm iotach63.

Istn ieje wszakże pew na różnorodność racji, dla k tórej in te ­
lek t i wola w ym agają posiadania sprawności. I tak, gdy in te ­
lek t nie jest w  swym  m yśleniu przedm iotowo ukierunkow any 
przez obraz um ysłowo-poznawalny, tkw iący w poznaniu zm y­
słowym  jako w sw ym  źródle, wówczas nie potrafi nic pojąć 
ani zrozumieć. Samo więc przejście do ak tu  w ym aga istnienia 
w  intelekcie pew nych uspraw nień. Natom iast, gdy idzie 
o wolę, to posiadanie przez nią sprawności jest niezbędne w y­
łącznie dla lepszego jej funkcjonow ania. Przedm iotem  bowiem 
woli jest dobro jako takie, dobro powszechne, w  k tórym  m ie­
ści się wszelkie dobro szczegółowe. Toteż wola skłania się do 
każdej rzeczy, w  k tórej um ysł rozpoznaje rację dobra, ale 
pochylenie jej ku  dobru szczegółowemu nie jest tak  ochocze, 
jak gdy tem u tow arzyszy odpowiednia sprawność 64.

Jeszcze bardziej człowiek wym aga sprawności, gdy idzie 
o p o r z ą d e k  n a d p r z y r o d z o n y .  W spomniano wyżej, 
że został on powołany do uczestnictw a w naturze Bożej. Ucze­
stnictw o to norm alnie pociąga za sobą konieczność działania 
nadprzyrodzonego. S tąd jest rzeczą niezbędną, by człowiek, 
prócz nadprzyrodzonej spraw ności bytowej, jaką jest łaska 
uświęcająca, posiadał także nadprzyrodzone spraw ności dzia- 
łalnościowe w postaci cnót w lanych.

Za istnieniem  w na tu ra lnych  zdolnościach człowieka odpo­

63 J o a n n e s  a s. T h o m a :  De habitibus, 72 n.
64 1—II, 50, 5 ad 1 i 3, w raz z kom entarzem  K ajetana, d 1— III.
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w iednich sprawności nadprzyrodzonych przem aw iają nastę­
pujące racje. Każde działanie wym aga dla siebie proporcjo­
nalnej zasady, z k tórej w ypływ a. Za taką  zasadę m ożna by 
w  danym  w ypadku uważać bądź łaskę uświęcającą, bądź na­
tu ra lną  zdolność człowieka, bądź wreszcie nadprzyrodzoną 
pomoc w laną. Otóż nie jest nią łaska uświęcająca, albowiem 
bezpośrednim  podm iotem  tej łaski jest isto ta duszy, nie zaś 
jej zdolności. Łaska uśw ięcająca ustanaw ia człowieka w bycie 
nadprzyrodzonym , podm iotem  zaś działania nadprzyrodzonego 
są przede w szystkim  duchowe zdolności człowieka. Ale i te  
zdolności same przez się nie mogą być zasadami działania nad ­
przyrodzonego, albowiem, po pierwsze, zdolność duchowa jako 
właściwość duszy ludzkiej należy do porządku przyrodzonego, 
tymczasem działanie uczestnika Bożej n a tu ry  w inno posia­
dać charak ter boski, nadprzyrodzony; po wtóre, zdolność n a ­
tu ra lną  cechuje obojętność i niezdeterm inow anie zarówno na 
akty  przyrodzone jak  i nadprzyrodzone, na dobre jak  i na 
złe. S tąd płynie tak  w ażna dla zagadnienia swoistości de te r­
m inizm u spraw ności m oralnych konieczność zajęcia przez 
człowieka, jako ich podm iotu, osobistej postaw y również 
w porządku nadnaturalnym , wobec godności dziecka Bożego 
w  działaniu. Dopomaga m u w tym  odpowiednia spraw ność 
w lana, k tó ra  ustala  proporcję pomiędzy podm iotem  działania 
a jego aktem . W ten  sposób sprawność w lana podnosi zdol­
ność na tu ra lną  człowieka na w yżyny nadnatury , nadając jej 
działaniu charak ter nadprzyrodzony 65, nic wszakże nie u jm u­
jąc z charak teru  jego natu ra lnej samoistności.

W reszcie na zakończenie rozdziału o roli człowieka jako 
podm iotu swoistości determ inizm u sprawności m oralnych, 
w arto  zdać sobie spraw ę z doniosłości uwagi, k tó rą  czyni św. 
Tomasz, rozpraw iając na tem at woli człowieka jako podm iotu

65 Por. J o a n n e s  a s. T ho m  a : dz. cyt. 73 n. Th. S t e i n b ü ­
c h e l :  D ie philosophische G rundlegung der kath. Sitten lehre, 2 Hbd 125; 
F. T i l l m a n n :  Die V erw irklichung der N achfolge Christi, 1 T eil, 58 n;
O. S c h i l l i n g :  Handbuch der M oraltheologie, Stuttgart 1952, I B d , 
212 n.
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spraw ności. Z sam ej isto ty  sprawności, mówi on, wynika, że 
zaw iera ona w sobie zasadnicze przyporządkow anie się do woli 
człowieka ze względu na to, iż spraw ność oznacza cechę, 
k tó rą  człowiek się posługuje, gdy tego zechce66. Podstaw ą 
zatem  swoistości determ inizm u wszelkich spraw ności w czło­
w ieku, w pierw szym  zaś rzędzie m oralnych, jest to, że w o l a  
w  człowieku jest w pew nym  sensie w s p ó l n y m  w s z y s t ­
k i m  s p r a w n o ś c i o m  p o d m i o t e m  i u n i w e r s a l ­
n y m  m o t o r e m  s p e c y f i c z n i e  l u d z k i e g o  d z i a ­
ł a n i a .  Wola ponadto jest tą  zdolnością na tu ra ln ą  człowieka, 
dzięki k tórej może on zająć sam oistną postawę, czyli postawę 
sam odeterm inacji w  działaniu m oralnym , w czym są m u po­
mocą spraw ności m oralne. Podobną postawę, aczkolwiek m niej 
sam oistną, może on zająć również w dziedzinie innych spraw ­
ności w łaściwych człow iekow i67.

III. Swoistość determ inizm u sprawności m oralnych  
w  przejawach ich życia i dynam iki

Zagadnienie przedstaw ione w powyższym ty tu le  można by 
również ująć w form ie pytania, jak  sprawności pow stają 
w  człowieku, rozw ijają się, niszczeją i zanikają. Chodzi o usta­
lenie, co jest przyczyną tych  zjawisk. W ydaje się, że usiłując 
odpowiedzieć na to pytanie można najlepiej zbadać obyczaje 
ludzkie w tym , co dla nich jest najbardziej charakterystyczne 
i zarazem  najbardziej uchw ytne. W prawdzie życie m oralne 
przejaw ia się w gatunkow o ludzkim, tzn. rozum nym  i nie 
przym uszonym  działaniu; zdawałoby się więc, że jest ono do­
stępne obserw acji badacza. Ponieważ jednak działanie to jest

66 Ex ipsa ratione habitus apparet quod habet quendam  principalem  
ordinem  ad voluntatem , prout habitus est „quo quis utitur cum vo- 
lu erit”. 1—II, 50, 5 c. Por. A. H o r v a t h :  De voluntate humana, Eom ae 
1930, 12, odn. 1; 35 n. T e  g o  ż : La sintesi scientifica di s. Tommaso d’A., 
vol. I, Torino 1932, 490 odn. 1.

67 O zm niejszonej autodeterm inacji w  dziedzinie innych spraw ności 
ludzkich p isałem  w  art. pt. K ultura a doskonałość człow ieka, Coli. theol.,
i .  I— IV (1960), 19 nn.
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bardzo płynne i zarazem  zbyt indyw idualne oraz jednostkowe, 
dlatego łatw o się wym yka obserwacji, w skutek czego trudno 
jest ująć je naukowo. Można by więc spojrzeć na to życie od 
strony  zdolności i n a tu ry  człowieka. Ale i takie spojrzenie 
nie jest pozbawione niem ałej trudności, albowiem zdolności 
przede w szystkim  te, k tórych  działanie czyni człowieka istotą 
m oralną, należą do filozofii głębi, a zatem  sfery  niedostępnej 
dla bezpośredniej obserw acji. To samo dotyczy n a tu ry  czło­
wieka jako źródła jego zdolności.

Ponieważ zaś spraw ności są czymś pośrednim  m iędzy na­
szymi czynam i i głębią naszego jestestw a, dlatego stanow ią 
one najbardziej odpowiednie zjawisko w badaniu zasadniczych 
elem entów m oralności ludzkiej. Życie bowiem m oralne czło­
wieka daje się rozpoznać poprzez sprawności, k tóre są jego 
natchnieniem  i zarazem  źródłem  swoistości jego determ inizm u 
moralnego. In teresu jące nas w tym  rozdziale zagadnienie omó­
w im y w trzech ustępach: w pierw szym  z nich rozpatrzym y 
powstaw anie sprawności, w  drugim  ich wzrost, w trzecim  ich 
stopniowe niszczenie i zanik.

1. P o w s t a w a n i e  s p r a w n o ś c i .  — Chociaż bezpo­
średnim  podm iotem  sprawności działalnościowych są zdolno­
ści na tu ra lne  człowieka, to jednak właściwym  ich podłożem, 
jak  zresztą i sam ych zdolności, jest indyw idualnie w nim 
istniejąca n a tu ra  ludzka. Toteż można sobie zadać pytanie, 
czy i w jakiej m ierze sama na tu ra  może się w  nas przyczynić 
do pow stania sprawności. Następnie, pozostając w granicach 
porządku naturalnego, można zapytać, co jest w nas źródłem 
sprawności nabytych. Prócz tego, ponieważ człowiek został 
powołany przez Boga do porządku nadnaturalnego, teolog zna 
jeszcze inne źródło sprawności, m ianowicie Boga jako ich 
dawcę.

A. S p r a w n o ś c i  n a t u r a l n e .  Sprawności te pow stają 
w człowieku z mocy samej n a tu ry  (choć niekoniecznie w spo­
sób wrodzony), tak  iż nie ma potrzeby pracy nad ich naby­
ciem. Przykładem  spraw ności natu ra lnych  może być wspólna 
w szystkim  ludziom zdolność bezpośredniego ujm ow ania p ierw ­
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szych zasad. S tąd powiedzenie, że pierwsze zasady tak  po­
rządku teoretycznego jak  praktycznego u jm ujem y n a tu ra l­
nie 68. Fakt ten, będąc przejaw em  życia duchowego w czło­
wieku, jednocześnie jest stw ierdzeniem  istnienia w nim  pew ­
nych sprawności pochodzenia czysto naturalnego.

Aby się należycie zorientow ać w nauce o spraw nościach 
naturalnych , trzeba mieć na uwadze pewne ważne rozróżnie­
nia. Tak więc sprawność n a tu ra lna  może oznaczać: jakąś ce­
chę, k tó ra  całkowicie, tzn. tak  co do swej istoty jak  i dzia­
łania, czyli użycia, pochodzi od natu ry ; albo cechę, k tó ra  po­
chodzi od n a tu ry  ty lko co do swej istoty, co zaś do użycia 
zależy od pew nej zasady zew nętrznej. Całkowicie pochodzą 
od n a tu ry  te  sprawności, k tóre stanow ią dopasowanie pod­
m iotu do jego form y ·—■ w człowieku ciała do duszy — czyli 
tzw . spraw ności bytowe, jak  zdrowie na tu ra lne  lub natu ra lna  
uroda. Te wszakże ostatnie mogą być również owocem sztucz­
nych zabiegów.

Co do sprawności działalnościowych, przez k tóre się rozu­
m ie spraw ności in te lek tualne lub wolityw ne, to człowiek nie 
posiada ich od n a tu ry  całkowicie, posiada natom iast w za­
lążku, czyli m niej lub więcej zaczątkowo. I tak, chociaż in te ­
lek t posiada na tu ra lną  moc ujm ow ania pierwszych zasad, jak  
to np., że całość jest większa od swojej części itp., to jednak 
człowiek nie może w ytw orzyć sobie pojęcia całości i części 
inaczej, jak przez zwrócenie się sw ym  in telek tem  do pozna­
nia zmysłowego, z którego czerpie potrzebne m u treści po­
znawcze 69. Podobnie człowiek uśw iadam ia sobie, że wola jego 
posiada natu ra lną  skłonność do dobra w  ogólności. Nie znaczy 
to jednak, że posiada ona spraw ność nakłaniającą ją do chce­
nia jakiegoś konkretnego dobra, jeśli uprzednie ćwiczenie nie 
przyczyniło się do jej pow stania w  w o li70.

68 A r i s t o t e l e s :  Ethic. N ic. VI, с. 6, 1141 а 5— 8; 1—II, 5.1, 1 sed. с.
69 Contra Gent. II, 77; S. th. I, 79, 4 ad 4; De veritate, q. 10, a. 6 ad 1. 

Por. S. S w i e ż a w s k i :  dz. cyt. 264 nn; M. K r ą p i e c  : R ealizm  ludz­
kiego poznania, 551 nn.

70 1—II, 51, 1 с. Por. J o a n n e s  a s. T h o m a :  dz. cyt. 13 n.
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M ając na względzie powyższe rozróżnienia możemy p rzy­
stąpić do ustalenia tego, co w  naszych spraw nościach jest nam  
dane przez naturę . S tw ierdzam y więc, że n a tu ra  może spowo­
dować i rzeczywiście powoduje powstanie w człowieku pew ­
nych sprawności. Zanim  jednak ustalim y zakres i wagę tej 
praw dy, m usim y porozum ieć się w  spraw ie, co pochodzenie 
n atu ra lne  dokładnie oznacza odnośnie do sprawności. N aturę 
bowiem, a zatem i co natu ra lne , można rozważać bądź w zna­
czeniu przeciw staw nym  do rozum u i woli: wówczas używ am y 
tego pojęcia w  znaczeniu rodzajowym , tzn. jako zwierzęcość; 
bądź w znaczeniu łącznym, co zachodzi wówczas, gdy pojęcia 
na tu ry  używ am y w znaczeniu ścisłym, gatunkow ym : w tym  
w ypadku do n a tu ry  człowieka należy nie ty lko to, że jest 
zwierzęciem, lecz także, że posiada rozum  i w o lę 71. Tylko 
w tym  ścisłym  znaczeniu można i należy używać w yrazu „na­
tu ra ”, gdy się zam ierza ustalić m. i. także swoisty charak ter 
determ inizm u spraw ności m oralnych.

Stw ierdzenie faktu , że pewne uzdolnienia albo usposobienia 
habitualne są w  nas darem  natu ry , wcale nie znaczy, że są 
one w nas bez nas, jakby  poza naszą świadomością i wolą. 
Łatwość ujm ow ania pierw szych przez się oczywistych zasad 
tak  rozum u teoretycznego jak  praktycznego stanow i w  danym  
w ypadku najlepszy przykład i pierwow zór spraw ności n a tu ­
ralnych. Nie trzeba dowodzić, że spraw ność tego rodzaju nie 
przechodzi przez in te lek t człowieka niepostrzeżenie. U nie­
których ludzi może ona, w pew nych okolicznościach, naw et 
dać się żywo odczuć, np. gdy powoduje nakazy lub w yrzuty  
sum ienia. Mimo to niesposób tw ierdzić, że sprawność na tu ­
ralna jest dla człowieka cechą wrodzoną. Stanowi ona bowiem 
cechę do in te lek tu  dodaną, k tórej nie należy mieszać z samą 
zdolnością m yślenia. Sprawność n a tu ra lna  zakłada pewne 
ukształtow anie in te lek tu  przez przeniknięcie doń właściwych 
w danym  w ypadku pojęć i sądów. Dowodzi to, że jesteśm y 
w posiadaniu praw dziw ej sprawności. Gdy jednak dobrze 
w niknąć w jej treść, to się okazuje, że sprawność ta  jest ta

71 1—II, 51 ad 1.
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sam a w każdej szerokości geograficznej i, z bardzo nielicz­
nym i w yjątkam i, u wszystkich ludzi. Człowiek nie m a żadnej 
trudności, by nią się posługiwać, natom iast wiele m a tru d ­
ności, by od niej się odrobić. Uświadamia on sobie dobrze, że 
jej zdobycie nie jest jego zasługą, ani tym  m niej korzystanie 
z jej treści. Co więcej, człowiek spostrzega, że naw et najgorsze 
w ystępki i zbrodnie nie są zdolne go jej pozbawić 72.

W szystkie wyżej w ym ienione cechy w skazują na to, że 
sprawność n a tu ra lna  pow staje w człowieku jako dar n a tu ry  
w m iarę jego sam orzutnego rozw oju duchowego. Spostrzegam y 
to na stopniowo rozw ijającym  się ujm ow aniu przez niego 
synderezy, zwanej prasum ieniem : dotoro należy czynić, zła zaś 
unikać. Sprawność ta  od pierwszej chwili zjaw ienia się jej 
w um yśle rozw ijającego się człowieka stanow i ułatw ienie 
w działaniu o tak  wysokich kw alifikacjach i w artościach, że 
niesposób ją uważać za czysty w ytw ór zdolności m yślenia 
praktycznego. Należy więc ją uznać za autentyczną sprawność. 
Atoli fak t jej sam orzutnego ukształtow ania się i niezawodnej 
pewności powoduje, że jest się zmuszonym uważać ją za d a r 
na tu ry  działający jakby na sposób popędu.

Godne uwagi, że jak  pierwsze zasady porządku teoretycz­
nego: zasada tożsamości i (nie)sprzeczności są dla człowieka 
podstaw ą i punktem  w yjścia jego rozw oju intelektualnego, tak  
prasum ienie jest podstaw ą i punktem  w yjścia rozwoju m oral­
nego. Ten rozwój dokonuje się w  świadomej pracy nad zdo­
byciem w ielorakich spraw ności działalnościowych. Człowiek 
bowiem nie może się zadowolić posiadaniem  sam ych spraw ­
ności bytowych, o k tórych  wyżej była mowa, dlatego że po­
siada życie, k tóre dla istot żyjących jest w łaśnie b y te m 73. 
Z tego względu już same spraw ności bytow e jakby zm uszają 
człowieka do rozw oju przez działanie. Tym  bardziej zaś staje  
się to naglące z tej racji, że życie podlega rozwojowi, a rozwój

72 De virtutibus in com m uni, a. 8, sed contra i c. Por. R. B e r n a r d :  
La vertu, t. I, 398 nn.

73 A r y s t o t e l e s :  De anim a II, с. 4, 415 b 13. Por. t e g o ż :  Ethic. 
Nic. IX, с. 9, 1170 а 16— 19; Sum m a th. I, 18, 2 с i ad 1.
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życia oznacza rozwój bytu. W człowieku rozw ija się życie 
przez zgodne z n a tu rą  żyjącego działanie. A by człowiek m ógł 
się w ten sposób rozw ijać potrzebne są m u sprawności, k tó ­
rych  siedliskiem  są, jak  wiemy, jego zdolności naturalne, za­
daniem  zaś spraw ności jest przygotow anie człowieka do w y­
konyw ania przez nie czynów doskonale ludzkich.

Pytanie, czy istn ieją  w człowieku takie czysto natu ra lne  
sprawności działalnościowe. Mając na względzie spraw ności 
pierw szych zasad, co do k tórych  n ik t nie wątpi, że są działal­
nościowe, należy odpowiedzieć twierdząco. Co do innych 
spraw ności tego rodzaju, to jak stw ierdza powszechne do­
świadczenie są one dane człowiekowi w  stanie bardzo n ie­
doskonałym . Rzec można, że na tu ra  w przydzielaniu spraw ­
ności działalnościowych jest bardziej oszczędna niż w porządku 
bytowym . Dostarcza ona człowiekowi tylko pewne zalążki 
sp raw nośc i74, z k tórych  spraw ności gatunkow e zakotwiczone 
są w  duszy człowieka, jednostkow e zaś, liczniejsze w poszcze­
gólnych wypadkach, pochodzą od w ielorakich dyspozycji cie­
lesnych. Rozwój jednak i wykończenie tych wszystkich za­
lążków zależy od każdego indyw idualnie człowieka, środkiem  
zaś do osiągnięcia tego celu są jego osobiste czyny. Zalążki 
bowiem sprawności, k tórych  przejaw em  są odczuwane przez 
człowieka skłonności do czegoś, nie są jeszcze sprawnościami, 
jeśli przez to rozum ieć doskonałe dyspozycje człowieka w dzia­
łaniu. Należy przeto ustalić, w jaki sposób człowiek do­
chodzi do ich nabycia.

B. S p r a w n o ś c i  n a b y t e .  Już sama nazwa spraw ności 
nabytych  w skazuje na to, że są one w pew ien zasadniczy spo­
sób związane z działaniem . W szak to A rystoteles zauważył, 
że budowniczym  sta je  się człowiek przez budowanie, cy tarzy- 
stą zaś przez granie na cytrze, słowem, że środkiem  do naby­
cia cnót jest w ykonyw anie m ających je na względzie aktów  75.

74 I, 79, 12 c; 1—II, 51, 2 c. Por. S. S w i e ż a w s k i :  dz. cyt. 278 n;
1— II, 63, 1 c.

76 Ethic. Nic. II, с. 1, 1103 b, 1. Por. S. T h o m a e A q. in decem  libros  
Ethicorum  A ristotelis E xpositio, T aurini-R om ae 1949: Lib. II, с. 1, lect. 1, 
n. 250; — c. 2, lect. 2, n. 256.
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Źródłem  tego przekonania są fak ty  doświadczenia, na pod­
staw ie k tórych  stw ierdzam y, że nasze własne czyny powodują 
w  nas pow stanie sprawności. W ten  sposób m y je zdobywamy. 
Nie będzie przesadą, gdy się powie, że zagadnienie sprawności 
m oralnych nabytych, jeśli pominąć porządek nadnatu ralny  
cnót wlanych, jest głównym zagadnieniem  m oralności n a tu ­
ralnej człowieka 7β. One to bowiem są dom niem anym  źródłem 
swoistego determ inizm u w życiu m oralnym , determ inizm u, 
którego swoistość, jak niebaw em  zobaczymy, polega na tym , 
że jest autodeterm inizm em . Istotnie, ty lko dzięki stałej p rak ­
tyce cnót nabytych, a w  pew nym  sensie naw et i w lanych, 
człowiek osiąga doskonałe panowanie nad sobą, niejako de­
term inu jąc  siebie na w ybór i realizację wyłącznie dodatnich 
w artości m oralnych.

Z doświadczenia wiemy, że człowiek tej au todeterm inacji 
z n a tu ry  nie posiada, w  takim  razie m usi się jej dopracować. 
Nie znaczy to jednak, że jest on pod tym  względem  w sto­
sunku do innych bytów  upośledzony. Głębsze bowiem w ej­
rzenie w n a tu rę  człowieka pozwala stw ierdzić, że może on 
sam  siebie kształtow ać, gdyż n a tu ra  wyposażyła go tak  
w  elem enty kształtow alne jak  i kształtujące. W łaśnie przez 
działanie drugich na pierwsze, zgodne lub niezgodne z tą 
na tu rą , osiąga człowiek determ inację siebie zarówno w dzia­

76 W spółcześnie kładzie się w ie lk i nacisk na tzw. m otyw ację w  dzia­
łaniu. Por. M. O s s o w s k a :  M otyw y postępow ania, W arszawa 1949, 
23— 37; T. T o m a s z e w s k i :  W stęp do psychologii, W arszawa 1963, 109, 
187— 192; S. L. R u b i n s t e i n :  P odstaw y psychologii ogólnej, W arszawa  
1964, na w ielu  m iejsc.; Ks. M. D y b o w s k i :  O typach m otyw acji, P o- 
znań-W arszaw a-L ublin  1965, 37— 48; T. K o t a r b i ń s k i :  Traktat o do­
brej robocie, Łódź 1955, 238— 242. N ie w ydaje się jednak, by m otyw acja  
m ogła zastąpić funkcję spraw ności w  życiu m oralnym . Tego sam ego  
zdania zdaje się być T. K otarbiński, gdy podkreślając w agę m otyw acji 
w  dobrej robocie (Traktat jw . 239 n), na sam ym  początku sw ego trak­
tatu  przytacza jednak zdanie A rystotelesa  z Etyki Nik.: „Tego, co w in ­
n iśm y robić, uprzednio się nauczyw szy, uczym y się robić dopiero robiąc 
to  w łaśn ie” (II, 1103 a 33).
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łaniu  doskonałym  i uporządkow anym  jak  i nikczem nym  oraz 
bezładnym  77.

Jest więc faktem  doświadczenia, że człowiek, przykładając 
m etodycznie i mocno swój um ysł do pew nych spekulacji na­
ukowych, lub swą rękę do pew nych dzieł zew nętrznych 
w św ietle zasad, k tóre nim i k ierują, zdaje sobie spraw ę z tego, 
że zdobywa rzeczywiste panowanie w danej dziedzinie wiedzy 
lub sztuki. W podobny sposób może on osiągnąć już nie do­
skonałe panowanie w dziedzinach nauki lub sztuki dla siebie 
zew nętrznych, lecz całkow ite posiadanie samego siebie przez 
doskonałe opanowanie swych uczuć i nam iętności. I prze­
ciwnie, może człowiek stać się ich niewolnikiem , gdy św ia­
domie dopuści lub — co gorsza — czynnie się przyłoży do 
zapanow ania ich nad sobą za pośrednictw em  zrodzonych 
w nich złych sprawności.

Ponadto człowiek może, w  zam iarze kształtow ania siebie, 
użyć pomocy innych ludzi. W samej rzeczy, widzimy, że gdy 
idzie o wiedzę, to człowiek ją  zdobywa nie tylko dzięki w łas­
nem u wysiłkow i i pomysłowości, lecz także przez pouczenie 
otrzym ane od innych. Podobnej pomocy użycza m u środo­
wisko w nabyw aniu sprawności m oralnie dobrych czyli cnót. 
K ierow nictwo duchowe, dobry przykład, upom nienia, ćwicze­
nia w karności itp. to są przejaw y pomocniczego współdziała­
nia środowiska w doskonaleniu m oralnym  człowieka. Ta jed­
nak pońioc środowiska tym  m niej człowiekowi jest potrzebna 
im bardziej jest on z n a tu ry  skłonny do c n o ty 78. Ale naw et 
wówczas, gdy w pływ  środowiska zewnętrznego jest pożądany, 
może się on przyczynić do pow stania w  nas dobrej lub złej 
sprawności tylko pod w arunkiem , że jem u się dobrowolnie

77 1— II, 51, 2— 3. Jakby streszczeniem  tych dw óch artykułów  są na­
stępujące słow a A kw inaty: Idem  secundum  idem  non potest seipsum  
form are. Sed quando in aliquo uno est aliquod principium  activum  et 
aliud passivum , seipsum  form are potest secundum  partes; ita scilicet 
quod una pars eius sit form ans, et alia form ata. S ic autem  est in gene- 
ratione virtutis De virtutibus in com m uni, a. 9 ad 8. Por. De m alo, q. 2, 
a. 11 ad 4.

78 De virtut.mus in comm, a, 9 ad 9.

6 — S tu d ia  T heologica
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poddamy,, zezwalając przez to na w ytw orzenie w sobie dyspo­
zycji stałej i głęboko w nas usadowionej.

W każdym  jednak w ypadku, tzn. bez względu na to, czy 
podnietą naszego działania powodującego pow stanie w nas 
spraw ności będzie środowisko zewnętrzne, czy m y sami bę­
dziem y jego źródłem, działanie to tylko wówczas przyczyni się 
do pow stania w nas sprawności, gdy na nie się złożą w ielo­
kro tn ie powtórzone akty. „Jedna jaskółka nie stanow i o wio­
śnie, ani jeden dzień” , u trzym yw ał, rozpraw iając o cnotach 
A rystoteles 79.

Atoli im  skuteczniejsza jest czynność człowieka zm ierzają­
cego do nabycia sprawności, tym  szybciej powoduje ona po­
w stanie w nim  odpowiedniej form y znam ionującej pewną zdo­
bycz. I tak, stw ierdzam y, że w dziedzinie spraw ności in te lek­
tualnych  jedno dowodzenie okazujące w ystarcza, by zrodzić 
w  nas wiedzę naukow ą pod w arunkiem  wszakże, że okazanie 
to posiada rzeczywistą siłę dowodową. Inaczej się rzecz przed­
stawia, gdy się chce zdobyć kogoś dla swoich opinii, poglą­
dów. W takim  w ypadku nie w ystarczy jeden sylogizm dia­
lektyczny, chociażby najbardziej popraw ny. Potrzeba ich wiele 
ze względu na b rak  w nich oczywistości i, co za tym  idzie, 
słabą siłę dowodową. Są to bowiem dowodzenia mogące zro­
dzić tylko prawdopodobieństwo, nie zaś pewność w n io sk u 80.

Analogiczny stan rzeczy stw ierdzam y również w m aterii 
działania, w  której operacje in telek tualne nie posiadają siły 
przekonyw ującej dowodzenia okazującego. Inaczej zresztą być 
nie może, jeśli się zważy, że specyficznie ludzkie działanie 
należy do dziedziny rzeczy przygodnych, zm iennych i prze­
ważnie opartych tylko na praw dopodobieństw ie. Nie w ystarczy 
przeto jeden ak t m otyw acji, by wyrobić w nas przekonanie 
o potrzebie zdobycia jakiejś m oralnie dobrej sprawności, ani

70 Ethic. Nic. I, c. 6, 1098 a 18—20. T ekst polski w  tłum aczeniu D. 
G r o m s к i e j podany jest w  r. 7, 1098 jw. Por. Etyka N ikom achejska, 
D. Gromska. K raków  1956, W stęp, LIV nn.

80 Por. S. K a m i ń s k i  i M.  A.  K r ą p i e c :  Z teorii i m etodologii 
m etafizyki, L ublin 1962, 198 nn.
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tym  bardziej, chociażby najm ocniejszym i bodźcami um oty­
wowane, jednorazow e działanie nie spowoduje jej faktycznego 
zdobycia. W zw ykłym  porządku rzeczy człowiek nie staje  się 
um iarkow anym , m ężnym , cierpliw ym , pracow itym  itp. za jed­
nym  zamachem.

W nikliw a analiza przebiegu nabyw ania sprawności w yka­
zuje, że pierw szy ak t zam ierzonej przez człowieka spraw ności 
powoduje, w zainteresow anej w  tym  jego zdolności natu ra lnej, 
pewne ku  niej pochylenie, czyli tzw. dyspozycję; drugi, znaj­
dując swój podm iot już do pewnego stopnia dysponowany, 
wzm acnia tę dyspozycję jeszcze bardziej. To samo, ty lko z co­
raz w iększym  nasileniem , powoduje trzeci, czw arty  itd. 
W tak i sposób ostatni akt, będący działaniem  opartym  o zdo­
bycze w szystkich poprzedzających je aktów, w ykańcza naby­
cie sprawności. Nie znaczy to jednak, że ten  przebieg naby­
wania sprawności rządzi się jakim ś sztyw nym  i skostniałym  
schem atem . Przeciw nie, jest on bardzo elastyczny i podatny 
na zmienność, albowiem  uwzględnia zarówno indyw idualne 
uzdolnienia nabyw ającego sprawność, jak i jej nierów ną tru d ­
ność nabywczą że względu na przedm iot w poszczególnych 
w ypadkach 81. P rzejaw em  znaczącym zakończenie - przebiegu 
nabyw ania spraw ności są wyżej om awiane cechy jej dyna­
miki, m ianowicie, że człowiek dzięki nabytej sprawności, do­
brej czy złej, w ykonuje jej ak ty  ochoczo, z łatwością i naw et 
z przyjem nością.

Powyższe trzy  cechy działania spraw nego znam ionują każdą 
praw dziw ie ludzką sprawność. Nie w ystarcza to jednak, by 
określić na czym polega swoistość determ inizm u sprawności 
w  życiu m oralnym . W związku z tym  nie od rzeczy będzie 
sobie uświadomić, że moralność w sensie dodatnim , w  po­
jęciu ogółu, stanow i cechę, k tó ra  w yw iera jakiś przem ożny 
w pływ  zarówno na samego działacza jak i na to, co on

81 1— II, 51 с i ad 3; — 63, 1 c; De virtutibus in comm., q. 1, a. 8; 
II Sent, dist.33, q. 1, a. 2, qla 1 solutio. Por. S. L. R u b i n s t e i n : dz. 
cyt. 149; Clark L. H u l l :  Principles of behavior, N ew  York 1943, cyt. 
u T. Tom aszew ski: W stęp do psychologii, 76 odn. 1, 78 n.
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czyni. Isto tnym  przejaw em  tego wpływu jest fakt, że ce­
cha ta powoduje nie tylko dobre wykonanie właściwego jej 
dzieła, lecz także dobroć samego jej posiadacza, albowiem 
czyni go po prostu dobrym  człowiekiem 82. Dobrym  nie tylko 
od czasu do czasu, lecz stale, na codzień. M oralność zatem  
pow inna przenikać całe życie i postępow anie człowieka w spo­
sób ciągły a nie tylko dorywczo, stąd w ym aga uspraw nienia 
go pod tym  względem. A że moralność jest dziełem, w  którym  
jak  najbardziej jest zainteresow any każdy człowiek tudzież 
społeczeństwo, którego jest członkiem, dlatego sprawność m a­
jąca go w niej ustalić, pow inna posiadać swoisty charakter, 
mianowicie: powinna być dla niego ułatw ieniem  w jego auto- 
determ inacji na w ybór i urzeczyw istnianie w artości m oralnie 
dodatnich.

Jest wszakże niezbitym  faktem  doświadczenia, że takiej roli 
nie spełnia sprawność, k tó ra  użycza człowiekowi jedynie moż­
ności dobrego w ykonania dzieła, pozostawiając wykonawcę 
jakby n ietkniętym  w pew nym  istotnym  momencie jego oso­
bowości. Życie nieraz nazbyt boleśnie potw ierdza tę praw dę, 
że np. w ielkiej uczoności lub  m istrzostw u sztuki niekoniecz­
nie tow arzyszy praw dziw a dobroć m oralna człowieka. W ynika 
to z faktu, że obie powyższe oraz inne tego rodzaju spraw ­
ności, jako doskonalące swego posiadacza tylko pod pewnym  
względem, częściowo, nie zaś całościowo, same przez się nie 
determ inu ją  go do tego, by ich nie użył na złe. W tym  stanie 
rzeczy sprawnością, będącą czynnikiem  autodeterm inizm u mo­
ralnego, nie może być byle jaka sprawność, lecz jedynie taka, 
k tó ra  obok spraw nego w ykonania odpowiadającego jej dzieła 
zapewnia także sam em u w ykonaw cy stałe nastaw ienie jego 
woli na dobro. Otóż taką spraw nością jest jedynie sprawność 
m oralna zwana cnotą. Sprawność ta  z isto ty  swej czyni dob­
rym  człowieka i powoduje, że to, co on czyni, również jest 
dobre 83.

62 1— II, 56, 3; De virtutibus in comm. q. 1, ad 2. Por. M. W i t t ­
m a n n  : D ie Ethik des hl. Thom as von Aq. 221 n.

83 1—II, 57, 1 c. De virtutibus in comm., a. 7 c.
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M oralność z n a tu ry  rzeczy posiada sens dodatni, można by 
go nazwać pierw otnym . Jest bowiem natu ra lne  dla człowieka, 
by jako istota rozum na i wolna w ybierał i realizow ał te w ar­
tości, k tó re  go rzeczywiście doskonalą i zapew niają m u pełrią 
realizację s ie b ie 84. Sens wszakże dodatni nie jest jedyny. 
W iem y bowiem  również z doświadczenia, że istnieją na świe- 
cie ludzie, jakby  na przekór swem u przeznaczeniu, z g run tu  
źli. Nie znaczy to, że oni się takim i urodzili, jest przecież rze­
czą powszechnie znaną, że zło m oralne tak  samo jak  dobro, 
obok innych okoliczności, jest przede w szystkim  owocem oso­
bistych poczynań człowieka. I dlatego tw ierdzenie o swoistości 
determ inizm u spraw ności m oralnej w  zachowaniu się czło­
wieka nie w yklucza sensu niezgodnego z natu ra lnym  dla 
niego porządkiem  rzeczy, upadlającego. Zdarza się to wów­
czas, gdy człowiek zam iast pracy nad zdobyciem cnót zaciąga 
sprawności zwane wadam i, k tóre go skłaniają do postępow a­
nia niezgodnego ze wskazaniam i indyw idualnie w  nim  istn ie­
jącej n a tu ry  ludzkiej 8δ.

P raca  nad zdobyciem cnót polega, jak  już wspomniano, na 
w ykonyw aniu odnośnych do zamierzonej cnoty aktów. W szak 
cnota to nie co innego jak tylko spraw ność działalnościowa 
dobra, k tó ra  jest źródłem  doskonałości zarówno podm iotu ją  
posiadającego, jak też właściwej m u fu n k c ji86.

Już A rystoteles 87, a za nim  św. Tomasz z Akwinu, zauw a­
żyli pewne pokrew ieństw o, jakie zachodzi pomiędzy spraw no­

84 1— II, 1, Prologus; — 18, 5 с i ad 1. Por. A. D. S e r t i l l a n g e s :  
La béatitude, P aris-T ournai-R om e 1951, 211 nr 1, 212 nr 4— 6; t e g o ż :  
La philosophie de s. Thom as d’A quin, Paris 1940, t. 235 nn.

83 1— II, 78, 1 с i ad 3 z kom entarzem  Kajetana. Por. J. L e c l e r c q :  
Les grandes lignes de la philosophie m orale, L ouvain-P aris 1954, 372, 374.

86 A r i s t o t e l e s :  Ethic. II, с. 6: 1106 a, 15— 16; 1— II, 55, 3 с. Por. 
M. W i t t  m a n  n :  D ie Ethik des A ristoteles, R egensburg 1920, 143 nn; 
t e g o ż  : D ie Ethik des hl. Thomas v. A quin, M ünchen 1933, 221 n.

87 A r i s t o t e l e s  tam że, с. 1: 1103 а, 15 η, — 1103 b, 5, 23—24; 
t e g o ż :  Politicorum , VII, 1333 a, b, 1334 a; 1—II, 50, 3 ad 2, 3; —  58, 1 c. 
Por. P. R y b i c k i :  A rystoteles, Początki i podstaw y nauki o społe­
czeństw ie, W rocław -W arszaw a-K raków  1963, 145; J. W o r o n i e c k i :  
K atolicka etyka w ychow aw cza, K raków  1946, t. I 333 nn.
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ścią i cnotą a przyzw yczajeniem , współcześnie znanym  także 
pod naw ą naw yku. Sprawność i naw yk są bardzo do siebie 
podobne, a naw et ze sobą związane, tak  iż powierzchowny 
obserw ator łatw o je może ze sobą pomieszać. Tymczasem 
m iędzy naw ykam i a spraw nościam i istnieje głęboka różnica; 
polega ona na tym , że pierwsze pow stają nieświadomie, m echa­
nicznie: stąd  działanie ich odbywa się na sposób autom atu, 
odruchowo. N atom iast sprawności, cnoty, są dziełem  świado­
mego w ysiłku człowieka; ich zaś działanie, w m iarę tego jak 
podlega świadomości, stanow i gw arancję ich przynależności 
do uspraw nień w znaczeniu cnót i w artości specyficznie ludz­
kich. Mimo to psychologia nowożytna, przy swym  m ateria li- 
stycznym  nastaw ieniu, zainteresow ała się w szczególny sposób 
objaw em  kształtow ania się potencjonalności n a tu ry  człowieka 
za pomocą naw yków  i przesłoniła nim  sobie zupełnie o wiele 
w ażniejszy proces pow staw ania i dynam iki sprawności. N ie­
porozum ienie to ciąży i na współczesnym  ujęciu tego zagad­
nienia 88.

88 Por. J. W o r o n i e c k i :  tam że 335. Ze w spółczesnych autorów  
katolickich  J. L e c l e r c q  w  sw oich Les grandes lignes de la  philo­
sophie m orale, s. 371— 381, bez najm niejszego w ahania tłum aczy łaciński 
habitus — spraw ność przez habitude — naw yk; poza tym  całe jego rozu­
m ow anie roi się od autom atyzm ów , by w  końcu sform ułow ać taki oto 
w niosek: Tout acte est  form ateu r  des habitudes e t  par l’act libre, en  
agissant sur la form ation  des habitudes, je  déve loppe  en m oi des a u to ­
m atism es bons ou movais.  Podobnego sposobu w yrażania się, w  oparciu 
oczyw iście o inne podstaw y filozoficzne, używ ają rów nież w spółcześni 
psychologow ie m aterialistyczni. I tak S. L. R u b i n s t e i n  utrzym uje, 
że „każdy naw yk to autom atyzm ” ; istn ieją zaś „dwa zasadniczo różne 
rodzaje naw yków : naw yki jako czynności p ierw otne autom atyczne; które  
w ytw arzają się m im ow olnie na podstaw ie m otyw acji instynktow nej 
w skutek  n ie zam ierzonego zbiegu okoliczności i naw yki, które w ytw a­
rzają się przez św iadom e uczenie się, przez z góry zam ierzone ustalanie  
i autom atyzację czynności pierw otnie nieautom atycznych”. Podstaw y  
psychologii ogólnej, 149. N ie dziw  przeto, ż e T.  T o m a s z e w s k i :  W stęp  
do psychologii, s. 73, w  rozdziale o głów nych system ach psychologii, pisze 
jak następuje: „Rozwój psychiczny nie jest niczym  innym , jak w ytw a­
rzaniem  się naw yków  przez uczenie się, a osobow ość człow ieka jest 
zorganizow anym  zespołem  tych naw yków ”. Por. tam że 140. Ponadto, 
J. C h e v a l i e r :  E ssai de m étaphysique scientifique, P aris 1929, 226.
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Należy jednak przyznać, że nowożytne badania dotyczące 
nawyków , nie znane starożytności ani średniowieczu, nie są 
bynajm niej bez znaczenia, a to, co w nich jest trw ałym  rezul­
ta tem  dociekań naukowych, tw orzy bezsprzecznie w ażny ele­
m ent całokształtu wiedzy ludzkiej. Bliższe poznanie procesu 
pow staw ania rozw oju i funkcjonow ania naw yków  nie jest bez 
znaczenia i dla nauki moralności, n ie ty lko ze względu na ich 
podobieństwo do sprawności, lecz także ze względu na ścisłą 
z nimi łączność i w zajem ne przenikanie się. Pow stanie na­
w yku może się nie przyczynić do w ytw orzenia się sprawności, 
zwłaszcza m oralnej. N atom iast sprawność zawsze w ytw arza 
dokoła siebie pewne nawyki, mogące nieraz bez jej ingerencji 
odruchowo działać. Jest przeto rzeczą bardzo ważną umieć 
odróżnić naw yki od sprawności i zdawać sobie sprawę, że te 
ostatnie nie dają  się sprowadzić do pierwszych.

Różnica pomiędzy spraw nościam i i naw ykam i najlepiej daje 
się zauważyć w przebiegu ich powstawania. P rzedtem  jednak 
należy sobie uświadomić, że tak  naw yki jak  i spraw ności na­
byw a człowiek jako cielesno-psychiczna i duchowa całość. 
W tej całości zapew niony jest duchowi kierowniczy i d e te r­
m inujący w pływ  na stojące poniżej go psychiczne i cielesne 
ż y c ie89. Pozwala nam  to rozróżnić w  człowieku jakby dwa 
poziomy, na k tórych  odbywa się praca nad nabyciem  sp raw ­
ności, mianowicie: cielesny i duchowy. Ponieważ zaś poten- 
cjalność m aterii, w danym  w ypadku ciała, nie jest tego sa­
mego rodzaju, co potencjalność ducha, przeto i sposób ich 
uspraw nienia nie mieści się w granicach tego samego rodzaju. 
Różnica m iędzy nim i jest w ieloraka.

Po pierwsze nie da się zaprzeczyć, że działanie człowieka 
specyficznie ludzkie, przez k tóre rozum ie się czyny świadome 
i dobrowolne, try ska  z jego głębi, pochodzi zatem  od elem entu 
duchowego, chociażby w w ykonaniu czynu brało udział ciało. 
Z tego wynika, że pierw szorzędnym  źródłem  tego działania

89 Por. W. U r m a n o w i c z :  Założenia antropologiczne podm iotu
m oralności w  etyce chrześcijańskiej, Studia  theol. vars . S T V  f. I (1964), 
•38 nn.
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jest w  człowieku duch, drugorzędnie zaś należy ono do ciała. 
W m yśl więc zasady, że za rozm aitym i czynnościami idą roz­
m aite sprawności, czyli trw ałe  dyspozycje, dyspozycje te za­
sadniczo tkw ią w  duszy człowieka, drugorzędnie zaś mogą 
usadowić się w  jego ciele, m ianowicie jako uspraw nienia ciała 
do ochoczej obsługi czynności d u szy 90.

Po wtóre, nie ulega wątpliwości, że człowiek jako cielesno- 
-psychiczna i duchowa całość posiada proporcjonalnie do swej 
złożoności odpowiednie władze czy uzdolnienia natu ralne, 
k tóre są bezpośrednim i zasadami działania. Z tego względu 
podlegają one uspraw nieniu. Atoli zdolności zmysłowe, tak  
poznawcze jak  pożądawcze, mogą się uspraw nić i funkcjono­
wać specyficznie po ludzku jedynie pod w arunkiem , że są 
kierow ane przez rozum  i poruszane przez wolę. W przeciw ­
nym  razie sta ją  się one naw ykam i działającym i odruchowo. 
Z tego wynika, że działanie niższych zdolności na tu ra lnych  
w człowieku a zatem  i spraw ność przez to działanie nabyta 
posiada charak ter narzędny, instrum entalny , podczas gdy 
głównym  operatorem  spraw ności zwłaszcza m oralnych są 
zdolności duchowe: rozum  i w o la 91.

Skoro więc duch, jak  wspom niano wyżej, jest w  człowieku 
pierw szorzędnym  źródłem  działania sprawnościotwórczego, to 
zarówno ak ty  powodujące powstaw anie sprawności jak  i po­
w stała z nich spraw ność są n a tu ry  duchowej, a tym  sam ym  
dla działającego w ew nętrznej. Można ich istnienia dom yślić 
się, ale nie sposób ićh zm ysłam i sprawdzić. N atom iast odpo­
w iednik cielesny spraw ności duchowej, jako elem ent zewnę­
trzn y  w działaniu specyficznie ludzkim , jest zmysłowo spraw ­
dzalny 92.

90 1— II, 50 с i ad 1; — 6 c. A r i s t o t e l e s :  Ethic. II, с. 1: 1103 b, 
21— 22. Por. tam że с. 2: 1104 a, 27-b, 3.

91 1—II, 50, 3 с; — 56, 4 с i ad 2, 3; De virtutibus in comm., ad 4 с 
i ad 2.

92 Por. S. P i n c k a e r s :  La vertu  est tout autre chose qu’une ha­
bitude, N R T  4 (1960), 394 n.
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Tak więc różnica jaka istnieje pomiędzy aktam i spraw no- 
ściotwórczym i i sam ym i zdolnościami elem entu duchowego 
w człowieku z jednej strony  i elem entu cielesnego z drugiej, 
jako zasadniczych jego części składowych, polega na tym , że 
pierwsze z nich są duchowe, w ew nętrzne i w działaniu sp raw - 
nościotwórczym  główne, drugie ' zaś m aterialne, zew nętrzne 
i w działaniu narzędne. Podm iotem  działania w  pierwszym  
w ypadku jest człowiek przy użyciu rozum u i woli, w drugim  
tenże człowiek w praw iający w ruch  swe zdolności zm ysłow o- 
poznawcze i przede w szystkim  emocjonalne, pożądawcze.

G w oli'unaocznienia powyższych rozróżnień p rzy jrzy jm y się 
roli aktów: w ew nętrznego i zewnętrznego, w  przebiegu naby­
wania np. cnoty um iarkow ania. Zadaniem  w ew nętrznego ak tu  
rozum u praktycznego jest w  danym  w ypadku wyznaczenie 
należytego um iaru  w  zaspokajaniu dwóch najsilniejszych po­
żądań naszej na tu ry , m ających na względzie utrzym anie przy 
życiu jednostki i gatunku. Cnota um iarkow ania w dwóch 
swych postaciach wstrzem ięźliwości i czystości zapew nia czło­
wiekowi panowanie nad wciąż budzącym i się w- obu tych  
dziedzinach pragnieniam i i u trzym uje  je w  karbach należy­
tego um iaru. Wola, w spółdziałając z rozum em, narzuca go 
pożądaniu zm ysłowem u i innym  energiom  cielesnym, aby je 
przysposobić do w ykonyw ania czynności cnotliwej zgodnie 
z osądem rozum u praktycznego. W ew nętrznym  więc aktem  
um iarkow ania jest wyznaczenie m iary  przez rozum  i władcze 
poruszenie przez wolę. A kt zaś zew nętrzny polega na w yko­
naniu przez odnośne zdolności pożądawcze czynności nakaza­
nej przez wolę. Byłoby niezręczne przenieść ten  podział ana­
lityczny na płaszczyznę psychologii eksperym entalnej, k tó ra  
chciałaby wszystko powiedzieć o życiu psychicznym  ludzi 
i zwierząt na podstawie danych naukowo spraw dzalnych. 
Tymczasem akt w ew nętrzny świadomego zastanow ienia się 
i wolitywnego poruszenia n ieraz byw a w danym  w ypadku 
sprowadzony do m inimum . Całą bowiem rację sprawności s ta ­
nowi oszczędzanie w ysiłku i operowanie kapitalizującym  się 
niejako w przebiegu nabyw ania cnoty doświadczeniem. A k t 
w ew nętrzny może się dokonać w jednej chwili i jakby  samo­
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rzu tn ie  z uwagi na to, że jest n a tu ry  duchowej; akt zaś ze­
w nętrzny  jako sprzęgnięty  z ruchem  energii cielesnych po­
trzebu je  pewnego czasu 93.

Na tle  powyższych w yjaśnień możemy przystąpić do zba­
dania jakie to ak ty  przyczyniają się w człowieku do pow sta­
nia sprawności m oralnej: w ew nętrzne, czy same tylko ze­
w nętrzne. W róćm y znowu do cnoty um ierkow ania, by na jej 
przykładzie zorientować się w zagadnieniu, k tóre w  tej chwili 
zajm uje naszą uwagę. Ponieważ zadaniem  um iarkow ania jest 
wprowadzić do życia człowieka równowagę i um iar w zaspo­
kajan iu  pożądliwości i korzystaniu z rozkoszy zmysłowych, 
dlatego głównym  jego przedm iotem  są funkcje odżywiania 
się i przeżycia seksualne, słowem przyjem ności związane 
z dotykiem . Przyjem ności te jako najsilniejsze popychają 
człowieka w k ierunku przeciw nym  jego właściwem u dobru, 
k tórym  jest dobro rozum ne, czyli pozytyw na wartość 
etyczna 94.

Ta pozytyw na w artość etyczna w m aterii przyjem ności 
związanych z dotykiem  mieści się pomiędzy ich nadm iarem  
a niedom iarem . Otóż, choć reguła rozumu, zabezpieczająca 
w łaściwe człowiekowi dobro, jest stanowcza, to jednak jest 
ona bardzo giętka, albowiem  w wyznaczaniu um iaru  uw zglę­
dnia okoliczności miejsca, czasu, osób z k tórym i się w spół­
żyje, tudzież konkretne w arunki osobiste działającego i obo­
wiązki stanu. Z tego w ynika, że zachowanie należytego um iaru 
w zew nętrznym  swym  w yrazie jest niejednostajne, że może

93 Contingit aliquid in nobis quasi repente ex  inclinatione habitus... 
N ec hoc est intelligendum  quod operatio secundum  habitum  virtutis  
possit esse om nino absque deliberatione, cum virtus sit habitus e lec-  
tivus; sed quia habenti habitum  iam  est in eius electione fin is deter­
m inatus; unde quandocum que aliquid occurrit ut conveniens illi fini, 
statim  eligitur. De veritate, q. 24, a. 12 c. Por. P i n c k a e r s :  tam że 
395; Th. M ü n c k e r  : D ie psychologischen G rundlagen der katholi­
schen S itten lehre, 75 n; T. T o m a s z e w s k i :  dz. cyt. 24 nn.

94 1— II, 60, 5 c; 2— II, 141, 3— 6. Por. E. G i l s o n :  Le thom ism e, 
tłum . J. Rybałta, 406 n; T. K o t a r b i ń s k i :  R ozm owy o rozterce, 
W ybór pism, W arszawa 1957, 531 n.
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się przechylać ku jednej lub drugiej stronie przeciw ieństw a 
pomiędzy nadm iarem  a niedom iarem  zależnie od powyższych 
okoliczności. Z tego w ynika dalej, że nie może być m owy
0 nabyciu cnoty um iarkow ania przez szablonowe pow tarzanie 
jej aktów  zew nętrznych, gdyż jako niejednostajne nie są one 
identyczne, a nieraz naw et sobie przeciwne. I tak, inną m iarę 
w  spożywaniu' pokarm ów i napojów powinien zachować czło­
wiek w czasie, kiedy ciężko pracuje fizycznie, a inną, kiedy 
oddaje się jakim ś wyczynom  sportow ym  lub pracy um ysło­
wej; inną w okresie zdrowia, a inną w czasie choroby. Po­
dobnie się rzecz ma, gdy idzie o przyjem ności seksualne. 
W pew nych w ypadkach um iarem  będzie całkowite pow strzy­
m anie się od nich; w innych natom iast, np. w  m ałżeństwie, 
cnota czystości m ałżeńskiej może wym agać już to oddania się 
funkcjom  powodującym  rozkosz seksualną, już to pow strzy­
m ania się od nich na pewien czas lub na zawsze, gdy tego 
w ym agają konkretne w arunki współżycia m ałżonków. Skoro 
więc ak ty  zew nętrzne same przez się nie są zdolne w ytw orzyć 
w działaczu odpowiedniej cnoty, to stąd w ynika, że kształto­
wanie jej odbywa się gdzie indziej, mianowicie, że dokonuje 
się ono w działaniu sił duchowych człowieka, k tóre narzucają 
swą władzę niższym  jego energiom  psychicznym  i cielesnym.

W ten  sposób na podstaw ie rozróżnienia w ew nętrznych
1 zew nętrznych aktów  nabyw ania jakiejś cnoty dochodzimy 
do koncepcji ich pow tarzania daleko odbiegającej od sery jnej 
reprodukcji tych sam ych aktów  zew nętrznych, m aterialnych. 
W nikliw a analiza przebiegu tw orzenia się spraw ności w yka­
zuje, że pow tarzanie aktów  w ew nętrznych-zam ierzonej cnoty 
stanow i serię wynalazków  i osiągnięć rozum u i woli. Każdy 
akt praw dziw ej cnoty, jako w ykrycie tego, co należy czynić 
w  konkretnych  okolicznościach, jedynych szczegółowych, n ie­
raz  niepow tarzalnych, w jakich człowiek się znajduje, jest 
pewnego rodzaju twórczością w walce o dodatnie w artości 
m oralne działania ludzkiego. Twórczość ta  dotyczy ponadto 
najodpowiedniejszego w danym  w ypadku sposobu działania, 
albowiem  tą  samą czynność m ateria lną można wykonać 
w bardzo w ieloraki sposób. Rzec można, że w  sposobie w y­
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konania jakiejś czynności najlepiej się zaznacza osobowość 
człowieka, jego w artość autentycznie ludzka i jego c n o ta 95.

Każda czynność, k tórej w ykonanie nas obowiązuje, staje 
się dla nas problem em  zm uszającym  nas do zajęcia osobistej 
postaw y wobec niego i do naszego sposobu jego rozwiązania. 
Byłoby dowodem zniekształcenia w sobie pojęcia praw dziw ej 
cnoty, gdyby się chciało oprzeć swe działanie na gotowych 
sztyw nych wzorcach. Cnota um ożliwia człowiekowi zamie­
rzenie i w ykonanie projektów  czynności m oralnie doskona­
łych, ale też ją się zdobywa przez takie osiągnięcia m oralne. 
W przeciw ieństw ie do pow tarzania tych sam ych aktów  ze­
w nętrznych, m aterialnych, które, pozostawione sobie stają  się 
źródłem  bezdusznego autom atyzm u i ru ty n y  towarzyszącej 
naw ykom  w działaniu człowieka, pow tarzanie aktów  w ew nę­
trznych  rozum u i woli nie ty lko się nie sprzeciw ia charak te­
row i w ynalazczem u i tw órczem u cnoty, lecz, przeciwnie, po­
woduje, że ona sta je  się czynnikiem  uduchow ienia działania 
ludzkiego, przenikającym  do najgłębszych i najm niej podat­
nych na w pływ y ducha elem entów bytu  ludzkiego.

Godzi się wszakże podkreślić, że rozróżnienie pomiędzy ak­
tam i w ew nętrznym i i zew nętrznym i, za pomocą k tórych  czło­
w iek przysw aja sobie cnotę, wcale nie oznacza istnienia m ię­
dzy nim i radykalnej opozycji, k tó ra  byłaby zdolna zaciemnić 
współdziałanie poziomu' w ew nętrznego i zewnętrznego w w y­
pracow aniu doskonałego ak tu  przyszłej cnoty. Rozróżnienie to, 
oparte zresztą na obiektyw nym  stanie rzeczy, było nieodzo­
wne, aby się wyzwolić ze zbyt m aterialnej koncepcji nabyw a­
nia cnoty, koncepcji, k tó ra  zaw iera w sobie ryzyko sprow a­
dzenia jej do im pasu autom atyzm u działania człowieka na 
sposób czystych naw yków  i tym  sam ym  zniekształcenia w ła­
ściwej idei cnoty i degradacji jego osobowości. Koncepcja za­
tem  pow tarzania aktów, k tó rą  należy odrzucić, dotyczy w y­
łącznie aktów  zew nętrznych jako sam oistnie w ystarczających 
do doskonalenia człowieka. Takie bowiem pow tarzanie pro­

85 Por. J. W o r o n i e c k i :  K atolicka etyka w ychow aw cza, t. 330 n, 
336.
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wadzi nieuchronnie do zaprzeczenia osobistego i m oralnego 
charak teru  działania ludzkiego, gdyż zam yka je w granicach 
czystego determ inizm u naw yków 96. Tymczasem dwupoziomo­
wego przebiegu nabyw ania cnoty w ym aga sam a na tu ra  czło­
w ieka jako całości cielesno-psychicznej i duchowej. Ale nie­
zdatność pow tarzania sam ych aktów  zew nętrznych do osiąg­
nięcia zam ierzonej cnoty nie wyklucza faktu , że są one po­
trzebne, a naw et niezbędne w przebiegu jej nabyw ania. Pełny 
czyn ludzki, jakim  go znam y w rzeczywistości, im plikuje oba 
powyższe akty. A kty  zew nętrzne posiadają w tym  zespole 
charak te r narzędzi będących do dyspozycji aktów  w ew nętrz­
nych. Toteż, jak  z jednej strony  same ak ty  zew nętrzne nie 
stanow ią o nabyciu jakiejś cnoty, tak  z drugiej strony  nie 
osiągnie się żadnej spraw ności m oralnej przez pow tarzanie jej 
aktów w ew nętrznych, jeśli się jednocześnie nie w przęgnie do 
wspólnego dzieła aktów  zew nętrznych. Nie sposób zaprzeczyć, 
że ćwiczenie się w jakiejś cnocie, przez w ykonyw anie odpo­
w iadających jej aktów  obejm uje również ak ty  zew nętrzne. 
Pow oduje ono pow stanie w niższych zdolnościach naturalnych  
człowieka i naw et w  jego ciele pew nych trw ałych  dyspozycji 
czynnych, k tóre ze względu na sposób działania są jakby auto- 
m atyzm am i. Ściśle biorąc można by je nazwać naw ykam i, 
gdyby nie dwuznaczność tego w yrazu, pow stała z jednej 
strony  na skutek podobieństwa, jakie zachodzi pom iędzy na­
wykiem  i spraw nością ze względu na sam orzutność działania 
w obu w ypadkach, z drugiej na skutek różnicy, k tó ra  je 
dzieli ze względu na nieświadomość odruchu w pierwszym  
i świadomość w drugim  w y p a d k u 97. Dlatego lepiej jest un i­

90 Por. R. J o 1 i V e t : P sychologie, L yon-P aris 1945, 65 n, 79 nn, 
550 n; T. T o m a s z e w s k i :  dz. cyt. 140 n.

97 Por. J. L i n d w o r s k y :  Psychologia eksperym entalna, K raków  
1933, 271; S. L. R u b i n s t e i n :  dz. cyt. 152; T. T o m a s z e w s k i :  
W stęp do psychologii, na s. 140, defin iu je naw yk za B. M. T i e p ł o -  
w e m  (Psychologia, W arszawa 1955) jako „zautom atyzowane składniki 
czynności św iadom ych, kształtujące się w  trakcie ich w ykonyw ania” ; 
J. L e f è v r e :  H abitus et habitude, R evu e  de Philosophie  35 (1928),
435—465.
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kać m ówienia o autom atyzm ach, odruchach i naw ykach w od­
niesieniu do spraw ności m oralnych, albowiem  w yrazy te  
współcześnie służą do oznaczenia w człowieku zasad działania 
wyprzedzającego in terw encję świadomości i wolnej woli. Są to 
czyste autom atyzm y psychologiczne i fizjologiczne, w których 
się nie mieści specyficznie ludzkie działanie, gdy tymczasem 
działanie cnotliwe jest w najpełniejszym  sensie działaniem  
specyficznie ludzkim.

Mimo to praw dą jest, że człowiek, k tó ry  posiadł jakąś 
sprawność m oralną, razem  z nią zdobył wyposażenie swTego 
elem entu cielesno-psychicznego (w przeciw ieństw ie do ducho­
wego) w pewnego rodzaju odruchy i reakcje sam orzutne, k tóre 
m u um ożliw iają doskonałe działanie w zakresie danej spraw ­
ności m oralnej. Ale nie są to  odruchy nieświadom e ani też 
naw yki pozbawione ingerencji rozum u i woli. Przeciwnie, od­
ruchy  jako składniki narzędne cnoty są dziełem tych  dwóch 
zdolności duchowych, za pomocą k tórych  człowiek ukształto­
w ał i zapłodnił swą jaźnią zarówno swą zmysłowość jak i siły 
cielesne w  takim  stopniu, że one sta ły  się doskonałym i słu­
gami i sam orzutnym i współpracow nikam i w dziele cnoty. 
G dyby więc ktoś zechciał posłużyć się pojęciam i nawyków, 
odruchów lub autom atyzm ów  odnośnie do sprawności m o ra l­
nych, wówczas należałoby rozróżnić pomiędzy nawykam i, od­
rucham i i autom atyzm am i, k tóre zm niejszają lub całkowicie 
znoszą udział ducha w działaniu człowieka, a nawykam i, od­
rucham i i autom atyzm am i, które, przeciwnie, pozwalają m u 
przeniknąć do głębi elem ent cielesno-psychiczny, aby go przy­
sposobić do praw ie natu ra lnej służby w dziele c n o ty 98.

Bardzo ważną różnicę pomiędzy naw ykiem  i innym i m echa­
nizm am i psychicznym i a spraw nością stanow i to, że pierwsze 
opanowują niem al całkowicie zdolności na tu ra lne  człowieka,

98 Por. S. P i n c k a e r s :  art. cyt. 398 n; J. L e c l e r c q :  Les 
grandes lignes de la philosophie m orale, 376 nn; P. D e m  a n :  Le con­
cours de la connaissance à la vertu, RUO  22 (1952), 84 nn; S. L. F„ u -  
b i n s t e i n :  dz. cyt., 154 nn; M. W i t t m a n n :  Die Ethik des hl. 
Thom as v. Aq., 232 nn, 263 n.
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tak  iż on odruchowo w ykonuje zawsze te same czyny. N ato­
m iast spraw ność, zwłaszcza m oralna, k tó ra  doskonali wolę 
człowieka, mimo iż daje przew agę pew nym  czynom, pozosta­
wia m u jednak całkow itą swobodę w ykonania innych czy­
nów, naw et w prost jej przeciw nych. Tak bowiem cnota jak  
wada skłaniają tylko do czegoś, ale nie zniew alają i człowiek 
zawsze zachowuje wolność zachow ania się w brew  tem u, do 
czego one sk łan iają " .

Powyższe cechy spraw ności m oralnej są źródłem  swoistości 
jej determ inizm u. N asam przód „determ inizm u” dlatego, że 
jako dyspozycja trw ała  stabilizuje ona człowieka w sposobie 
działania odpowiadającym  lub przeciw nym  jego naturze. N a­
stępnie „swoistości” determ inizm u ze względu na to, że za­
pew niając człowiekowi gotowość, łatwość i przyjem ność 
w działaniu, jednocześnie nie pozbaw iają go właściwej jego 
specyficznie ludzkiem u działaniu cechy świadomości i wol­
ności. Stałość sposobu działania bytów  fizycznych jest zapew­
niona całkowicie przez naturę; te by ty  posiadają energie do­
statecznie zdeterm inow ane przez form ę substancjalną, by dzia­
łały  zgodnie ze swą natu rą , tak  iż nie ma potrzeby ich w  tym  
uspraw niać. W stałości działania bytów  rozum nych n a tu ra  
również jest czynna. W szak to ona za pośrednictw em  p ra- 
sum ienia dostarcza każdem u człowiekowi podstaw owych w y ­
tycznych rozum u, przez zarodki zaś cnót wyposaża jego wolę 
w gruntow ne skłonności do dobra. Ale te w ytyczne i te  skłon­
ności jako zbyt ogólne pow inny stać się czymś doskonale okre­
ślonym, sprecyzowanym . W przeciw nym  razie działanie po­
praw ne będzie niemożliwe. Określenie treściow e powyższych 
w ytycznych i skłonności osiąga człowiek za pośrednictw em  
cnót, czyli sprawności m oralnych dobrych. I tak  roztropność 
jest tą  sprawnością, k tó ra  precyzuje i konkretyzuje w ytyczne 
prasum ienia; cnoty zaś m oralne przyczyniają się do rozw oju 
zarodków cnót. W ten  sposób człowiek przez swe specyficznie 
ludzkie czyny, k tórych  źródłem  jest w nim  rozw ażna wola,

89 1— II, 63, 2 ad 2; — 71, 4 с i ad 1, 2. Por. tam że, 49, 3 sed  
contra.
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wykańcza w sobie powoli dzieło natu ry . Przez pow tarzanie 
tych  sam ych aktów  w ew nętrznych zamierzonej cnoty i od­
pow iadających konkretnym  w arunkom  jej aktów  zew nętrz­
nych, rozum  zapładnia sobą stopniowo natu ra lne  skłonności 
pożądawcze człowieka, wola zaś coraz bardziej akcentu je swą 
dążność do dobra m oralnego. Życie m oralne sta je  się dla 
człowieka wówczas życiem cnót, czyli tych trw ałych  w artości 
etycznych, k tóre go determ inu ją  do działania zgodnego z jego 
rozum ną i wolną naturą , przez co są głównym  czynnikiem  
jego autodeterm inizm u moralnego.

A utodeterm inizm  m oralny  jako w yraz rzeczywistego posia­
dania cnót daje się bez wielkiego tru d u  stw ierdzić przez sam o­
obserw ację człowieka, którem u ich p rak tyka  nie jest obca. 
Mowa tu  oczywiście nie o sam ych aktach zew nętrznych cnoty, 
lecz o obu jej składnikach: w ew nętrznym  i zew nętrznym  ra ­
zem wziętych. P rzy  tej okazji należy z naciskiem  podkreślić, 
że w  pojęciu ogółu składnik zew nętrzny jest ty lko wówczas 
przejaw em  w artości m oralnej, gdy w yraża sam oistną w ew nę­
trzną  postawę człowieka. W przeciw nym  razie może on być 
złudzeniem  cnoty, czasami k aryka tu rą  lub obłudą, nigdy zaś 
dowodem jej autentyzm u. Zresztą ktokolw iek zechce zadać 
sobie trud  zastanow ienia się nad działaniem  posiadanej przez 
siebie cnoty, np. pokory, łagodności, m ęstwa, sprawiedliwości, 
m iłosierdzia itd., łatw o spostrzeże, że działanie cnotliwe wcale 
nie jest dziełem naw yku, lecz owocem rozum nej autodeterm i- 
nacji człowieka 10°.

100 Obawy przed zm echanizow aniem  życia m oralnego w yraził już 
K a n t  w  sw ej A nthropologie in pragm atischer H insicht, ks. I, § 12. 
Ausgabe der W erke K ants ,  Preuss. A kadem ie der W issenschaft, Berlin  
2 Ausg. 1910 ff. Bd 7. W artości zaś w ew nętrzne cnoty bardzo mocno  
podkreślił tenże filozof w  G rundlegung zur M etaphysik der Sitten , od 
rzucając w szelką em pirię jako dla niej szkodliw ą, tam że Bd 4, w  przekł. 
M. W a r t e n b e r g a  ·— R.  I n g a r d e n a :  U zasadnienie m etafizyki
m oralności, K raków  1953, 58, 72. R ównież N. H a r t m a n n  w  sw ej 
Ethik, B erlin  und L eipzig 1935, s. 456 nn, domaga się rehabilitacji daw - 
.nego pojęcia cnoty. Por. T. K o t a r b i ń s k i :  Traktat o dobrej ro­
bocie, Łódź 1955, 142 n.
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С. S p r a w n o ś c i  w l a n e .  Prócz om aw ianych dotychczas 
dwóch przyrodzonych źródeł sprawności, m ianowicie n a tu ry  
oraz w ykonyw anych za pośrednictw em  zdolności natu ralnych  
człowieka aktów, możliwe jest ich trzecie źródło: jest nim  
w lanie spraw ności nadprzyrodzonych przez Boga. W prawdzie 
doświadczenie nie stanow i w ystarczającej podstawy, by w y­
kryć z bezwzględną pewnością ich istnienie w człowieku, 
mimo to fenom enologia życia nadprzyrodzonego może w tej 
spraw ie staw iać bardzo poważne hipotezy, zwłaszcza gdy jej 
badania kierow ane są w iarą 101. S tudia m ające na względzie 
doświadczenia relig ijne bardzo przychylnie w yrażają się
0 pew nych zasadach życia w ew nętrznego, k tóre m y chrześci­
janie nazyw am y po prostu  cnotam i wlanym i. W prawdzie 
fenomenologowie życia religijnego nie zawsze są powodowani 
chęcią w ykrycia nadprzyrodzonego charak teru  jego podstaw, 
m im o to ciekawość jaką dla nich w ykazują, jest godnym 
uw agi uznaniem  składanym  przez nich faktow i istnienia tych 
rzeczy 102.

O rzeczyw istym  istnieniu cnót w lanych świadczą liczne 
tek s ty  P ism a św., z k tórych  wiele pochodzi z Nowego T esta­
m entu. Toteż w iara w Objawienie Boże nie pozostawia m iej­
sca na żadną poważną wątpliwość pod tym  względem. Nauka 
Pism a św. stw ierdza konieczność posiadania cnót, k tórych  
przystosow anie do życia powinno doprowadzić spraw iedliw ego 
do szczęśliwości wiecznej, a zatem  do szczęśliwości porządku 
nadprzyrodzonego. S tąd w ynika, że i środki do osiągnięcia 
te j szczęśliwości· należą również do porządku nadprzyrodzo­
nego. W yrazisty pod tym  względem  jest tekst z drugiego listu  
św. P io tra  Apostoła: „Boska moc udzieliła nam  w  darze 
w szystko, co wiedzie do życia i pobożności. A  sprawiła to, 
dając nam, poznać tego, k tó ry  nas powołał w  majestacie sw ym
1 mocy. M ajestat zaś jego i moc dały nam  nieocenione i w ie l­
kie dary przyrzeczone. A  celem ich jest wasze uczestnictwo

101 Por. B. H ä r i n g :  Das H eilige und das Gute, K railing von M ün­
chen, 1950, 45 nn.

юг p or g  H ä r i n g :  tam że 108 nn.

7 — S tu d ia  T heo log ica
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w  naturze Bożej, które osiągniecie, wystrzegając się zepsucia , 
jakie w sku tek  pożądliwości panuje na świecie. Dołóżcie toięc 
w szelkich starań i sprawcie,, aby w  waszej wierze okazywała  
się dzielność moralna, w  dzielności zaś umiejętność; w  um ie­
jętności opanowanie; w  opanowaniu cierpliwość; w  cierpli­
wości pobożność; w  pobożności braterska miłość; a w  miłości 
braterskiej miłość Boga. Bo jeżeli posiądziecie te cnoty i je­
żeli będą one w  was wzrastać, to sprawią, że zapał wasz się 
spotęguje, a dobre uczynk i się pomnożą wiodąc was do głęb­
szego poznania Pana naszego Jezusa C hrystusa” 10S.

W tym  tekście łatw o daje się odróżnić dar łaski uświęca­
jącej: powołanie do uczestnictw a w naturze Bożej oraz inne 
dary, k tóre Apostoł w yraźnie nazywa cnotami. Zadaniem  tych 
cnót, według tegoż Apostoła, jest umożliwić w iernym  dostą­
pienie „bogatej zapłaty przez wejście do wiecznego królestw a  
Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa” 104.

Innym  klasycznym  tekstem , k tó ry  m a na względzie cnoty  
lub sprawności wlane, jest pochwała miłości wypowiedziana 
przez Apostoła Narodów w I liście do K oryntian. Św. Paw eł 
w niej u trzym uje, że i najw iększe charyzm aty z czasem usta­
ną, ale miłość nigdy się nie skończy. W iara i nadzieja trw ają  
na ziemi, by nas przygotować do widzenia błogosławionego; 
potem  ustaną. Jedynie miłość dosięgnie wieczności. Toteż cho­
ciaż „teraz trwają: wiara, nadzieja, miłość, z tych  najw iększa  
jest m iłość” 105. Jeśli do tego się doda, że „miłość Boga rozlana 
jest w  sercach naszych przez Ducha Świętego, k tó ry  nam  dany  
został” 106, to się otrzym a niew ątpliw y dowód na istnienie 
spraw ności w lanych zaczerpnięty z Objawienia Bożego, co n a j­
m niej w  m aterii cnót boskich. Pawłowe bowiem „trwają”' 
oznacza, że mowa tu  nie o aktach, lecz o trw ałych dyspozy­
cjach zwanych sprawnościami, cnotami.

!»3 II Piotra, I, 3— 8.
104 Tamże, w . 11.

I Kor. XIII , 8, 10, 13.
106 R zym . V, 5. Por. jednak M. J. L a g r a n g e :  L ’Epitre aux Ro­

m ains, Paris 1922, 102 odn. 6; A. M i c h e l :  Vertu, DTC  XV/2, col. 
2759 n.



[ 6 5 ] S W O IS T O Ś Ć  D E T E R M IN IZ M U 9 9

Podobnie definicje doktrynalne Kościoła, przede w szystkim  
w nauce o uspraw iedliw ieniu i łasce, stw ierdzają lub przy­
puszczają istnienie w człowieku pew nym  ściśle określonych 
uzdolnień, dodanych mu i od łaski uświęcającej zależnych, 
k tórych  ani sam a nasza natura , ani w łasne w ysiłki nie są 
zdolne w nas zrodzić 107. Stąd można wyciągnąć uzasadniony 
wniosek o istnieniu nadprzyrodzonych sprawności w lanych, 
przy czym z całą pewnością wniosek ten  odnosi się do takich 
cnót jak  w iara, nadzieja i miłość 108. Są one daram i trw ałym i, 
tzn. pozostającym i w duszy naw et wówczas, gdy człowiek nie 
robi z nich użytku.

Tak więc w iem y z Objawienia, że istnieją pewne sprawności 
nadprzyrodzone w postaci cnót w lanych. Toteż teologia mo­
ralna  spekulatyw na, po ustalen iu  istnienia i n a tu ry  sp raw ­
ności na tu ra lnych  oraz tych, k tóre zdobywa człowiek przez 
działanie osobiste, nie może ominąć w yjaśnienia n a tu ry  spraw ­
ności w lanych. Celem tego ew entualnego w yjaśnienia jest 
ustalić również ich uczestnictwo w swoistości determ inizm u 
sprawności w życiu m oralnym , o czym była mowa wyżej.

Nie ulega wątpliwości, że sprawności w lane stanow ią cał­
kiem  now y porządek w kategorii naszych w ew nętrznych prze­
m ian. Nie jest wszakże bezpodstawne przypuszczać, że istn ieją  
pomiędzy nim i a posiadanym i przez człowieka sprawnościam i 
porządku naturalnego pewne analogie i pewne stosunki. I tak, 
rozróżniam y dwojakiego rodzaju spraw ności wlane. N iektóre 
z nich mogą zaistnieć w duszy człowieka wyłącznie na skutek 
specjalnej in terw encji Boga. Tych spraw ności Bóg nikom u 
nie odmawia, pragnąc obdarzyć nimi wszystkich, albowiem 
ich zadaniem  jest uświęcenie człowieka. Inne sprawności nie­
kiedy są faktycznie w lane, choć same przez się mogą być 
przez człowieka nabyte. Użycza ich Bóg niektórym  ludziom 
dla uświęcenia i zbudowania innych. Rozpoznajem y w tych 
uwagach rozróżnienie znane w teologii pomiędzy łaską uśw ię­

107 Cone. T ridentinum , sess. VI, c. 6. Denz.-Bannw.  n. 800; Conc. 
V aticanum  I, sess. II, c. 3. Denz.-Bannw.  n. 1789.

los p or д  M i c h e l :  tam że, col. 2764.
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cającą a łaskam i charyzm atycznym i109, albo rozróżnienie po­
m iędzy tym , co jest nadprzyrodzone co do substancji, a tym  
co nadprzyrodzone tylko co do sposobu pow stania lub działa­
nia. Przedm iotem  naszych dociekań są jedynie sprawności 
nadprzyrodzone co do substancji.

Istnienie w  człowieku tych  sprawności tłum aczy się faktem  
przeznaczenia go przez Boga do celu ostatecznego, k tó ry  p rze ­
kracza zdolności n a tu ry  ludzkiej a mimo to jest ostateczną 
i doskonałą szczęśliwością człowieka: „Czego oko nie widziało  
ani ucho nie słyszało, czego serce ludzkie nigdy nie przeczu­
wało, to zgotował Bóg dla tych, k tó rzy  Go m iłu ją” 110. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że fak t przeznaczenia człowieka do szczę­
śliwości nadprzyrodzonej przenosi go do innego porządku do­
bra, obejm ującego zarówno samą szczęśliwość jako cel osta­
teczny jak  i środki proporcjonalne do tego celu. Objawienie 
podaje, że tym i środkam i są cnoty, czyli sprawności m oralne 
dobre. M ając tedy  za sobą pewność o ich istnieniu nie będzie 
od rzeczy w niknąć w  rację tego istnienia, by ustalić, p rzy­
najm niej w  pewnym  stopniu, jaka jest na tu ra  sprawności 
w lanych. W iemy zaś, że już w  porządku na tu ra lnym  spraw ­
ności u legają zróżnicowaniu w zależności od dóbr, k tóre są 
ich przedm iotem  i celem. I tak, ponieważ inne jest dobro czło­
wieka jako jednostki rozważanej w sobie, a inne jako członka 
społeczności politycznej, dlatego inna jest sprawność m oralna, 
k tó ra  czyni go dobrym  człowiekiem, a inna, k tó ra  czyni go 
dobrym  obywatelem . Istotnie, w  pierw szym  w ypadku m oto­
rem  działania człowieka i źródłem  nabyw anej przez niego 
spraw ności jest praw o naturalne, w  drugim  zaś w  tej samej 
roli w ystępuje ponadto praw o pozytywne. Toteż może się zda­
rzyć, że jakieś działanie a zatem  i sprawność będzie odpowia­
dać człowiekowi jako jednostce, np. działanie zm ierzające do 
zachowania własnego życia, k tóre to działanie niekoniecznie 
będzie m u odpowiadać jako obywatelow i z ty tu łu  przynależ -

109 1—II, 51, 4 c. Por. tam że 63, 3 o.
110 I Kor. II, 9. Por. Izai. L X IV ,  4; L. -  Cl. F i 11 o n : La sainte Bible, 

P aris 1925, t. V, 504.



[ 6 7 ] SW O IS T O Ś Ć  D E T E R M IN IZ M U 101

ności do pew nej społeczności politycznej, mogącej zażądać od 
niego, np. poświęcenia własnego życia w  obronie k raju . 
W każdym  z tych  w ypadków  jaw i się inna w artość etyczna, 
k tó ra  w ym aga dla siebie innej sprawności m oralnej m .

Ale człowiek nie jest tylko m ieszkańcem  tej ziemi i człon­
kiem  w ielkiej społeczności ludzkiej, lecz także dzieckiem 
B o g a112, w spółobyw atelem  św iętych i Jego dom ow nikiem 11S. 
Z tego ty tu łu  przysługuje człowiekowi dwojakiego rodzaju 
dobro: jedno proporcjonalne do jego natu ry , drugie przew yż­
szające jego zdolności rodzime. Dobro zaś każdej n a tu ry  polega, 
mocą definicji, na akcie właściwym  tej naturze. G dy mowa
0 człowieku, to ak t w łaściw y jem u jako jestestw u rozum nem u 
nie jest ani porządku wegetatywnego, ani zmysłowego, lecz in ­
telektualnego, w  k tó rym  zaznacza się isto tny rys jego osobo­
wości. W porządku zaś in te lek tualnym  tak  ak t rozum u jak
1 pożądania intelektualnego, czyli woli, jest tym  bardziej do­
skonały, im  doskonalszy i bardziej dla um ysłowego poznania 
p rzystępny jest jego przedm iot. Otóż najw yższym  i n a jb a r­
dziej w łaściw ym  przedm iotem , jak i może mieć um ysł ludzki, 
jest Bóg. Z tego względu poznanie Boga jest z konieczności 
również ostatecznym  celem człowieka. Jedynie bowiem to po­
znanie adekw atnie realizuje determ inację człowieka na pełną 
doskonałość i bezwzględną szczęśliwość 1U.

G dyby rozważać człowieka w  hipotetycznym  stanie n a tu ry  
czystej, to jego szczęśliwość podm iotowa polegałaby na możli­
wie najdoskonalszym  poznaniu Boga, jakie można by osiągnąć

111 A r i s t o t e l e s :  Politicorum ; c. 2: 1253 a, 31—33. Por. 1— II, 95, 
1 c i  ad 1; P. R y b i c k i :  A rystoteles, Początki i podstaw y nauki o spo­
łeczeństw ie, W rocław -W arszaw a-K raków  1963, 119, 156.

112 „Patrzcie jaką m iłość okazał nam  Ojciec: jesteśm y nazw ani 
dziećm i Bożym i i rzeczyw iście nim i jesteśm y”. I Jana, III, 1.

113 „Nie jesteście już obcym i i przychodniam i, lecz w spółobyw ate­
lam i jesteście ,św iętych ’ i dom ow nikam i B oga”. Efez. II, 19. Por. L. -  Cl. 
F i 11 o n : tam że, t. V III 339.

114 1—II, 3, 8 c; — 5, 8 с i ad 2. Por. F. R. G a r r i g o u - L a g r a n -  
g e :  Dieu, Paris 1923, 282 nn, 302 nn; A. - D. S e r t i 11 a n ge s: D ieu  
ou rien? Paris 1933, t. II, 60 nn.
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za pomocą rozum owania dyskursyw nego. Tylko bowiem ten 
rodzaj poznania m ógłby być b rany  w danym  w ypadku w ra ­
chubę, jeśli się zważy, że człowiek nie posiada z n a tu ry  um y­
słu intuicyjnego. Za pomocą św iatła rozum u naturalnego 
człowiek poznałby Boga jedynie jako pierwszą przyczynę 
spraw czą i cel ostateczny wszelkiego stworzenia, nie przekra­
czając jednak granic poznania analogicznego. Tymczasem 
w um yśle ludzkim, prócz zdolności do poznania dyskursyw ­
nego, istn ieje  głęboka i n ieprzeparta  dążność do poznania 
wszystkiego w prost i bezpośrednio. Dążność ta, w yzyskana do 
końca, doprow adziłaby człowieka do poznania przyczyny 
pierwszej nie tylko ze skutków  i przez analogię z nimi, lecz 
także do u jrzenia jej jaką ona jest w sobie. To jednak in­
stynktow ne i sam orzutne pragnienie przewyższa rzeczywiste 
możliwości rozum nej n a tu ry  człowieka. W tym  właśnie m iej­
scu następuje wdanie się łaski nadprzyrodzonej, dzięki k tórej 
realizacja powyższego pragnienia staje- się możliwa: człowiek 
będzie oglądał Boga „twarzą w  tw arz” 11δ. Można i należy 
uważać to za objaw nieskończonej wspaniałom yślności Boga, 
atoli jest to zarazem najw yższym  ukoronowaniem  najg łęb­
szych pragnień, n a tu ry  ludzkiej, jej ostateczną doskona­
łością 116.

W tym  stanie rzeczy człowiek nie tylko z ty tu łu  swej na­
tu ry  rozum nej, lecz również z ty tu łu  powołania nadprzyro­
dzonego, dąży do osiągnięcia swej doskonałej szczęśliwości. 
Dążenie to norm alnie w  nim  się aktualizuje przez uspraw nione 
działanie. Jest wszakże faktem  doświadczenia w ew nętrznego, 
że spraw ności tylko w tedy realizują właściwe im zadanie, gdy 
pomiędzy nim i a ich przedm iotem  istnieje należyta proporcja, 
czyli gdy przedm iot nie przekracza natu ra lnych  zdolności czło­

115 I Kor. XIII , 12. Por. I Jana, III, 2. Sum m a th. I, 12, 1 c; 1—II, 
2, 1— 8; A. - D. S e r t i l l a n g e s :  Som m e théologique: D ieu, P aris-
T ournai-R om e 1926, t. II, 371 nn; t e g o ż :  La béatitude, Paris... 1951, 
303 nn.

116 Por. Contra Gent. III, r. 48, 50, 53; R. J o  l i  v e t :  M orale, L yon- 
Paris 1945, 70 nn.
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w ieka. Z tego w ynika, że sprawności m oralne, k tóre m ają do­
prowadzić człowieka do osiągnięcia szczęśliwości doskonałej, 
możliwej tylko w porządku nadprzyrodzonym , same powinny 
przekraczać rodzim e zdolności n a tu ry  ludzkiej. Otóż takim i 
spraw nościam i są jedynie cnoty w lane przez Boga do duszy 
człowieka w raz z łaską uśw ięcij(ącą.

Istn ieje  pew na analogia pomiędzy porządkiem  natu ra lnym  
i nadnaturalnym  pod tym  względem. W nikliw a analiza do­
świadczenia w ew nętrznego pozwala nam  w ykryć w naturze 
człowieka istnienie pew nych zasad, na których opiera się jego 
specyficznie ludzkie działanie. Jedna z nich jest podstawowa, 
to dusza, czyli substancja niem aterialna, dzięki k tórej czło­
wiek jest człowiekiem i działa po ludzku. Inne zasady są po­
chodne. Przez te zasady rozum iem y natu ra lne  zdolności du ­
szy, z k tórych  pewne są zasadami działania gatunkow o ludz­
kiego: in te lek t i wola, inne zaś są wspólne człowiekowi ze 
zwierzętam i. Działanie ich w  człowieku podlega kierow nictw u 
i dynam izm ow i dwóch pierwszych. W iemy, że in te lek t i wola, 
d la w ypełnienia przypadających im  funkcji w  całości, jaką 
jest człowiek, są odpowiednio wyposażone: in te lek t posiada 
na tu ra lną  sprawność ujm ow ania pierwszych zasad, wola zaś 
wrodzoną skłonność do dobra odpowiadającego naturze czło­
w ieka m .

Podobnie, gdy chodzi o działanie człowieka zm ierzające do 
osiągnięcia nadnaturalnej szczęśliwości doskonałej, zostaje on 
wyposażony przez Boga w sprawności wlane. Należą do nich: 
łaska uśw ięcająca jako podstaw owa sprawność bytow a po­
rządku nadnaturalnego; towarzyszą jej na podobieństwo zdol­
ności, w ypływ ających z duszy, sprawności wlane: w iara, na­
dzieja i miłość, zwane cnotam i teologicznymi. W iara uzdalnia 
rozum  do poznania pew nych praw d porządku nadnaturalnego, 
pew nych idei przewodnich, k tóre m ają się w tym  porządku 
na sposób pierw szych zasad rozum u naturalnego. Przez na­

117 De virtutibus in comm. a. 8 с. m edio. Por. I. К 1 u g : L es pro­
fondeurs de l ’âme, M ulhouse (H aut-Rhin) 1945, 18 nn.
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dzieję i miłość wola zostaje uspraw niona w porządku do osiąg­
nięcia nadnaturalnego celu ostatecznego 118.

Cnoty więc teologiczne są sprawnościami, k tóre um ożli­
w iają człowiekowi naw iązanie intencjonalnego kon tak tu  z Bo­
giem jako swym  nadnaturalnym  celem ostatecznym . Rzeczy­
w iste wszakże osiągnięcie tego celu i zjednoczenie z nim  na 
całą wieczność może człowiek uzyskać j,edynie przez odpo­
wiednie życie m oralne. Życie zaś to jest dziełem  sprawności 
m oralnych. W iemy, że w  porządku m oralności na tu ra lne j 
człowiek zdobywa te  sprawności, czyli cnoty, przez w ykony­
w anie odpowiadających im  aktów. Otóż zdobyte w  ten  sposób 
sprawności same przez się nie są zdolne przekroczyć po­
rządku naturalnego. W ym aga to istnienia w  duszy człowieka 
sprawności m oralnych w lanych, k tóre go uzdalniają do w y­
konyw ania aktów  skutecznie zm ierzających do nad n a tu ra l­
nego celu ostatecznego ш .

Na podstaw ie powyższych rozw ażań możemy wnioskować, 
że spraw ności w lane, zgodnie z definicją spraw ności w  ogóle, 
nie są dodatkiem  jakichś nowych uzdolnień do zdolności na­
tu ra lnych  człowieka; są one raczej zorientow aniem  tych  osta t­
nich w  k ierunku  czynności wyższych od tych, k tó re  im  z na­
tu ry  przysługują. Nie byłoby również słuszne chcieć je uw a­
żać za coś, co po prostu  zostaje ty lko narzucone z zew nątrz 
psychice człowieka. Skoro sprawność w  ogóle jest determ i­
nacją zdolności na tu ra lne j, to sprawności w lane nie mogą nie 
podlegać tem u praw u. Ilekroć tedy in te lek t człowieka, jego 
wola lub zmysłowość, wyposażone w spraw ności wlane, p rzy ­
stąpią do działania, to u  jego podłoża znajdą się zdolności na­
tu ralne. Jedynie orientacja na nadnaturę  działania będzie 
w  nich elem entem  z góry. W ten  sposób nadprzyrodzony dy­
nam izm  łaski uśw ięcającej stanie się w  człowieku rzeczyw i­
stością, oczywiście za pośrednictw em  spraw ności w lanych.

Z powiedzianego dotychczas wiemy, że sprawność, zwłaszcza

118 1—II, 62 1 с i ad 3; —  3 с i ad 1, 3. Por. De virt. in comm ., 
a. 10 с.

110 1— II, 63, 3 o. Por. III Sent., dist. 33, q. 1, a. 2, qla 3 solutio.
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m oralna czyli cnota, powoduje autodeterm inację człowieka 
w działaniu. Otóż ta  autodeterm inacja w w ypadku spraw ności 
w lanych nie oznacza bezwzględnie sw oistej in ic ja tyw y dzia­
łającego z uwagi na to, że nie człowiek jest ich przyczyną 
sprawczą, lecz Bóg. W taikim razie polega ona na uległości czło­
w ieka względem  poruszeń ze strony  Boga. Na skutek tego po­
ruszenia człowiek przechodzi od możności działania nadnatu ­
ralnego do jego aktualnego wykonania, k tóre zaw iera w  sobie 
cechy działania sprawnościowego, mianowicie łatwości, ocho- 
czości i naw et radości. Podobnie bowiem jak  sprawności po­
rządku naturalnego, np. z zakresu uczuciowości zm ysłow ej, 
im plikują w tych  zdolnościach natu ra lnych  pew ną podatność 
na rozkazy rozum u, tak  sprawności w lane im plikują podatność 
na poruszenia boże w ystępujące w postaci łask uczynkowych. 
G dy zatem  się mówi o dynam ice spraw ności w lanych w czło­
wieku, o ich wzroście itd., należy mieć na uwadze, co nastę­
puje: jeśli człowiek determ inuje  się pod w pływ em  sprawności 
wlanej na działanie nadnaturalne, znaczy to, że determ inuje  się 
przede w szystkim  na w spółdziałanie z poruszeniem  bożym. Na 
tym  w łaśnie polega swoistość determ inizm u spraw ności w lanej 
w życiu m oralnym , w  k tó rym  stw órcza moc Boża jest źródłem  
taik samej sprawności jaik i jej ak tu a liz a c ji120.

2. W z r o s t  s p r a w n o ś c i .  — Zagadnienie w zrostu sp ra­
wności w  ogóle można rozum ieć bądź w sensie powiększania 
się sam ej spraw ności jakby w oderw aniu od podmiotu, bądź 
w sensie spotęgowania uczestnictw a w niej podm iotu, k tó ry  
ją posiada. Ponadto należy mieć na uwadze, że spraw ności 
są tego rodzaju rzeczywistościam i, iż mogą podlegać tak  w zro­
stowi wszerz, czyli ekstensyw nem u, jak  i w  głąb, czyli in ten ­
sywnem u. W zrostu wszerz nie należy w danym  w ypadku ro ­
zumieć w  sensie powiększania się ilości m aterialnej, k tó ra  się 
rozciąga, przybierając coraz większe rozm iary, aż osiągnie 
należytą wielkość. Ponieważ spraw ności nie są jakościam i m a­
terialnym i, ich w zrost wszerz odbywa się na sposób ilości

120 Por. A. - I .  M e n n e s s i e r :  Les „habitus” et les vertus, In it ia ­
tion théologique, Paris 1961, t. III, 234 nn.
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w irtualnej, tzn. w tym  sensie, że moc spraw ności może do­
sięgnąć coraz więcej przedm iotów. W ten  sposób w zrasta na­
uka, gdy m noży się w niej ilość wniosków naukowych, do­
sięgających coraz to nowych przedm iotów dociekań. Ale 
spraw ność może w zrastać także w głąb. Rozumie się przez to, 
że podm iot spraw ności może w niejednostajny sposób w niej 
uczestniczyć. Sam  fak t możliwości powiększania się spraw no­
ści przem aw ia za tym , że do jej isto ty  nie należy, by była 
niepodzielną, dlatego podm iot może w niej więcej lub m niej 
uczestniczyć, doskonalej lub m niej doskonale ją posiadając. 
W ten- sposób mówi się, że w  kimś nauka jest głębsza lub 
płytsza, cnota żywsza lub anem iczna 121.

Inne ujęcie w zrostu sprawności uwzględnia jej powiększa­
nie się przez dodawanie. Sprawności są jakościam i, a więc 
pew nym i form am i bytow ania. Z tego ty tu łu  dodawanie 
w  nich może być rozum iane wielorako. I tak, dodanie jakiejś 
innej form y różnicującej gatunek do form y gatunkow o już 
ukonstytuow anej, nie tylko nie powiększyłoby tej ostatniej, 
lecz spowodowałoby jej zanik. Dodanie, np. w człowieku do 
jego człowieczeństwa jakiejś innej cechy różnicującej ga tu ­
nek, powiedzmy anielskości, m usiałoby spowodować powstanie 
now ej substancji, a więc zanik pierwszej.

Ale wzrost przez dodawanie można rozumieć także w sensie 
przyjęcia jakiejś form y przez podmiot, w  k tó rym  zostaje ona 
rozciągnięta z jednej jego części na dalsze, lub przeniesiona 
na  inny podmiot, np. bladość tw arzy  rozciągnięta na inne 
członki, lub pokryw ająca inne twarze. Takie dodawanie po­
większa form ę tylko m aterialnie, nie czyni natom iast jej do­
skonalszą. Jeszcze inne ujęcie dodaw ania stanow i rozszerzenie 
czegoś w irtualn ie  na sposób dosięgania coraz większej ilości 
przedm iotów. W ten  sposób mogą w zrastać te  sprawności, 
k tó re  dopuszczają m nożenie się przedm iotów stojących w polu 
ich zainteresow ania. Takim i są spraw ności intelektualne, 
sztuki.

Wreszcie, jeśli idzie o sprawności m oralne, k tóre nie do­

121 1—II, 52, 2 c. Por. D e virtutibus in com m uni, a. 11.
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puszczają — jak niebaw em  ustalim y — m nożenia się w łaści­
wych im przedm iotów ze względu na to, że obejm ują je 
w szystkie pod jedną rac ją  form alną, to stw ierdzić należy, że 
mogą one się powiększać nie przez dodawanie, lecz jedynie 
przez intensyw niejsze uczestnictwo w nich podmiotu, lub, co 
na to samo wychodzi, głębsze zakorzenienie ich w  pod­
miocie 122.

Sprawność jest pewną form ą bytow ania podmiotu; jest ona 
zatem  jako taka  doskonałością. W zw ykłym  porządku rzeczy 
zjaw ienie się jakiejś form y w podmiocie oznacza, że prze­
chodzi on od możności jej posiadania do posiadania ak tua l­
nego. Jest rzeczą znam ienną, że jakości, a więc i sprawności, 
nie posiadają innego istnienia poza istnieniem  w podmiocie. 
Z drugiej strony fakt, że pew ien podm iot bardziej uczestniczy 
w jak iejś sprawności działalnościowej, powoduje, iż jest on 
pod względem tej sprawności bardziej zaktualizow any i to 
go uzdolnią do doskonalszego i intensyw niejszego działania. 
Toteż powiedzenie, że sprawność działalnościowa w zrasta 
w  swej istocie, czyli form alnie, oraz że ona w zrasta przez 
głębsze w korzenienie w podmiocie, w  gruncie rzeczy oznacza 
jedno i to samo 123. Nie znaczy to jednak, by. się było pozba­
wionym  możności rozw ażania jej z dwojakiego punktu  widze­
nia, mianowicie: jako samej jakości sprawnościowej, czyli 
form alnie, oraz jako uczestnictw a w niej podm iotu. W szak 
możemy mówić o w ielkiej nauce, jak  również o w ielkim  uczo­
nym , choć każdy zdaje sobie spraw ę z tego, że nie ma nauki 
bez uczonego, ani uczonego, k tó ry  by nie posiadał nauki. Jeśli 
więc analizujem y sprawności w powyższy sposób, to jedynie 
dlatego, by lepiej spostrzec jaki jest przebieg ich w zrastania 
tudzież, k tó re  z nich podlegają wzrostowi.

Otóż należy stw ierdzić, że rozpatryw ane w ten  sposób pod­
legają wzrostow i już niektóre spraw ności bytowe, jak  np. zdro­
wie. Bardziej jednak jaskraw ym  przykładem  są w  danym

122 J o a n n e s  a s. T h o m a :  Cursus theologicus: De habitibus,
Q uebeci 1949, 16 n.

123 1— II, 52, 1 c. Por. De virtutibus in comm uni, a. 11 c. initio.
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w ypadku jakości dynam iczne, do k tó rych  należą sprawności 
działalnościowe z n a tu ry  zm ierzające do właściwych im  ce­
lów. M ając powyższe na względzie należy stw ierdzić, że nie 
ty lko nic nie stoi na przeszkodzie, by spraw ności działalnoś­
ciowe m ogły wzrastać, lecz że całą racją  ich bytu  jest to, by 
w zrastały, zapew niając przez to rozwój podm iotu, k tó ry  je 
posiada. W rzeczy sam ej, rozpatryw ane form alnie nie są one 
sposobami bycia bezwzględnie niepodzielnym i. Przeciwnie, są 
takiej na tu ry , że urzeczyw istniają się stopniowo: zdrowie jest 
m niej lub więcej doskonałe, nauka jest w kim ś m niej lub 
w ięcej zaawansowana. Podobnie i ze strony  podm iotu uczest­
nictwo w spraw ności podlega stopniowaniu, może być m niej 
lub więcej intensyw ne. Ponieważ zaś sprawności praw dziw ie 
ludzkie zakotwiczone są za pośrednictw em  zdolności n a tu ra l­
nych w duszy człowieka, a zatem  w substancji duchowej, k tó ra  
w  przeciw ieństw ie do ciała, choć z nim  zjednoczona, nie zna 
w  zdobywaniu doskonałości granic, dlatego sprawności dzia­
łalnościowe, k tórych  cała rac ja  zarówno w sobie jak  i w pod­
miocie polega na tym , by stale w zrastały, są dla człowieka 
potężnym  narzędziem  samodoskonalenia się. O ile jednak na­
rzędzie to co do takich sprawności, jak  nauki, sztuki, rze­
m iosła itp. nie jest, ze zrozum iałych względów, dla w szystkich 
ludzi dostępne, to uniw ersalny pod tym  względem  zasięg po­
siadają sprawności m oralne, cnoty. Są one bowiem dostępne 
dla każdego norm alnie rozwijającego się człowieka i każdy 
ma ścisły obowiązek, by był dobrym  jako człowiek, podczas 
gdy nie każdy nadaje się na uczonego, sztukm istrza, a rtystę  
lub naw et na doskonałego rzem ieślnika w pew nej określonej 
dziedzinie 124.

Zbyteczne byłoby rozwodzić się nad tym , że dodawanie nie 
jest głównym  sposobem w zrastania sprawności. Ogranicza się 
ono bowiem tylko do n iektórych z nich, ale i w  tym  w y­
padku oznacza raczej wzrost przypadłościowy, drugorzędny. 
Isto tnym  sposobem tego procesu jest w zrastanie w  głąb, in ten ­
sywne, k tóre z tego ty tu łu  tow arzyszy każdej spr.awności.

124 p or r . B e r n a r d :  La vertu, t. I 415 nn.
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W nikliw a obserw acja, czy sam oobserw acja w ykazuje, że w zra­
stanie podm iotu pod względem  jakości, np. zdrowia, nauki, 
sztuki, cnoty itd. oznacza coraz bardziej opanowane posiada­
nie tych sprawności, coraz głębsze zakotwiczenie ich w  n a tu ­
rze podmiotu, coraz bardziej, w ew nętrzne. Dzięki w zrasta ją­
cym sprawnościom  człowiek z coraz większą determ inacją 
i coraz ściślej przystosow uje się w swym  działaniu do tej 
nadw yżki bytu  i energii, k tó re  one m u przynoszą. W zrost 
spraw ności ponadto powoduje, że zapał i gotowość au todeter- 
m inacji podm iotu w  dążeniu do ak tu  stale się zwiększają 
właśnie na skutek świadomie i dobrowolnie odnawianej 
mocy sprawności przez stałe w ykonyw anie jej aktów. Z tego 
wynika, że te  same wpływy, k tóre powodują pow stanie 
w człowieku swoistego determ inizm u sprawności, są również 
źródłem  jego spotęgowania. Praw dziw ym  zatem  w zrostem  
sprawności i jej swoistego determ inizm u w działaniu czło­
wieka jest bezsprzecznie coraz m ocniejsze jej wkorzenienie 
w podmiocie. Czy rozważać ten  wzrost ze względu na samą 
spraw ność w  jej rozw oju form alnym , czy ze względu na pod­
m iot w nim  uczestniczący, zawsze się jest zmuszonym  stw ier­
dzić, że praw dziw ym  i zasadniczym  w zrostem  spraw ności jest 
jej sięganie w głąb, jej intensyfikacja.

W aga tego wniosku jest większa i bardziej brzem ienna 
w następstw a niż na pierw szy rzu t oka może się wydawać. 
W jego świetle można zdać sobie spraw ę z rzeczywistego po­
stępu ludzkości. W szak w gruncie rzeczy przede wszystkim  
o ten  postęp chodzi. Człowiek, mówi się, czyni szalone postępy 
w  nauce, technice, w twórczości artystycznej, jak również 
w upowszechnianiu k u ltu ry  poprzez tzw. cywilizację. Ale py ­
tanie, na czym polega praw dziw y postęp, co należy rozumieć 
przez rozwój duchow y ludzkości, bo ty lko ten  rozwój jest 
wyłącznie człowiekowi w łaściw ym  postępem. Do jego zakresu 
należą, a naw et stanow ią jego treść w łaśnie spraw ności in te ­
lek tualne i w  pew nym  sensie przede w szystkim  m oralne 125.

125 De virtutibus in comm., a. 7 с i ad 2. Por. R. B e r n a r d :  
tam że 416.
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W śród sprawności um ysłowych na pierwsze m iejsce wysuw a 
się nauka, k tó rą  w danym  w ypadku u jm ujem y w sensie pod­
miotowym, bo ten  nas obecnie in teresuje. N auka pojęta w tym  
sensie oznacza um iejętność albo sprawność w funkcjach um y­
słowych, dzięki k tórej naukowiec im bardziej m etodycznie 
docieka praw dy, tym  lepszym  staje się naukowcem , tym  bar­
dziej w yrabia się w nim  um iejętność pracy naukowej, czyli 
tej cechy, k tó ra  uspraw nia go w zorganizow anym  i m eto­
dycznym  poznaw aniu przedm iotu swej nauki. Jasne jest, że 
ten  cenny dla człowieka nabytek nigdy nie istnieje w  ab­
strakcji ani w jakiejś uosobionej postaci. N auka bowiem 
kształtu je  się tylko w um ysłach ludzkich i w  nich tylko może 
się rozw ijać 126.

N auka pow staje wówczas, gdy um ysł, przeprow adzając ba­
dania przy pomocy obserw acji zjaw isk i użyciu w yobraźni, 
w ykryw a w sobie światło, k tóre otw iera przed nim  nowe per­
spektyw y i ukazuje przedm ioty badań ze specjalnego punktu  
ich um ysłowej poznawalności. Jest ona czymś więcej niż 
szczęśliwym w ydarzeniem , albowiem zakłada nieraz długą 
i wytężoną pracę badawczą. S taje  się zaś spraw nością w m iarę 
tego jak in te lek t uczonego oswaja się ze zdobytym  św iatłem , 
dając się nim  niejako wypełnić, przez co dochodzi do łatwego 
nim  w ładania 127. Ale postęp nauki zaznacza się dopiero wów­
czas, gdy in te lek t świadom posiadanego św iatła coraz lepiej 
nim  w łada i coraz skuteczniej panuje nad m yślami, k tó re  ono 
może każde1 j chwili w  nim  wzbudzić. Ten postęp byw a jeszcze 
bardziej uderzający, gdy samo owo światło jakby się w nim 
powiększa, czego przejaw em  jest coraz pełniejsze i głębsze 
um ysłowe poznanie przedm iotu, jego zrozum ienie. To dopiero 
wyznacza etapy posuw ania się nauki naprzód, w prow adzając 
do niej n iejednokrotnie rew olucyjne zmiany. W ten  sposób 
większe światło um ysłu, albo — co na to samo wychodzi —

126 Por. S. K a m i ń s k i  i M.  A.  K r ą p i e c :  Z teorii i m etodo­
logii m etafizyki, L ublin 1962, 13 n.

127 Por. E. P  i с a r d : D e la science, w  pracy zbiór, pt. De la m é ­
thode dans les sciences, Paris 1928, 1, 3 nn.
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potężniejszy in te lek t w działaniu, zbiega się z większą nauką: 
te dwie rzeczy stanow ią jedną nierozerw alną całość.

Jest wszakże faktem  doświadczenia, że nauka, jak  każde 
dobro, nie pozostają w yłącznym  skarbem  uczonego; ona p ro­
m ieniuje na innych. Trzeba jednak podkreślić, że przez to 
prom ieniow anie ty lko wówczas urzeczyw istnia się praw dziw y 
postęp nauki, gdy tem u procesowi tow arzyszy w jego odbiorcy 
zawsze to samo zjawisko: człowiek sta je  się bardziej uczonym  
w zakresie jakiegoś przedm iotu jedynie przez coraz głębsze 
jego zrozum ienie, słowem przez in tensyw ny wzrost nauki. 
Jego zaś potw ierdzeniem  powinien być fakt, że odbiorcy, p rzy­
swoiwszy sobie jakąś praw dę naukową, coś jeszcze do niej 
jakby ze swego wnieśli. W przeciw nym  razie można by n a j­
w yżej mówić, że w  tym  w ypadku zachodzi pew ien wzrost na­
uki przez pomnożenie jej podmiotów. Byłby to rodzaj w zro­
stu spraw ności wszerz przez dodawanie; jako przypadłościowy 
nie przyczynia się on praw ie wcale do pogłębienia nauki.

W ażniejszy natom iast jest drugi rodzaj w zrostu spraw ności 
wszerz przez pomnożenie przedm iotu badań. Faktem  jest, że 
pewne sprawności, pozostając nie zmienione w swej istocie, 
mogą się rozciągać na m niejszą lub większą ilość przedm io­
tów. Oznacza to pew ien przyrost mocy samej spraw ności. 
Ktoś np. spraw nie podnosił 70 kg ciężaru, potem  doszedł do 
dźwigania 100 kg. Podobnie się rzecz m a ze spraw nościam i 
in telektualnym i, zwłaszcza z naukam i. Już fizyka A rystotelesa 
była praw dziw ą nauką, ale jakże się jeij,1 zakres rozszerzył od 
czasów Bakona z W erulam u 128. Stąd wszakże nie w ynika, że 
dla nauki jest rzeczą istotną, by obejm owała w szystkie moż­
liwe dla siebie w ycinki wiedzy; można być dobrym  geom etrą, 
nie znając konkretnie w ym iarów  każdego odcinka globu 
ziemskiego.

Co innego, gdy idzie o cnotę, czyli sprawność m oralną. Dla

128 Por._ F. U e b e r w e g s :  G rundriss der G eschichte der P h ilo ­
sophie; K. P r a e c h t e r :  D ie P hilosophie des A ltertum s, B asel 1953,. 
383 nn; M. F r i s c h e i s e n - K ö h l e r  und W.  M o o g :  Die P h ilo ­
sophie der N euzeit bis zum Ende des X V III. Jahrhunderts, B asel 1953,. 
197 nn.
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cnoty jest rzeczą istotną, by jej posiadacz zachował się w każ­
dym  w ypadku jak  przystało na człowieka. Toteż, jeśli się 
mówi, że nauk i w zrasta ją  tak  w głąb jak wszerz, to cnoty 
w zrasta ją  wyłącznie w głąb. W yłączność intensyw nego w zro­
stu  sprawności m oralnych uzasadnia się tym , że one obejm ują 
sw ym  zakresem  całą m aterię  działania, k tóra do nich się od­
nosi. Toteż jedynie cnoty, spośród w szystkich sprawności ludz­
kich, posiadają sobie tylko w łaściw y wzrost: jest nim  w y­
łącznie wzrost intensyw ny, czyli w  g łą b 129. I tak, um iarko­
w anie czy spraw iedliw ość nie dopuszcza żadnego wypadku, 
w k tórym  wolno by było być nieum iarkow anym  lub nie­
spraw iedliw ym . Sprawność przeto m oralna zakłada całkowite 
panowanie człowieka nad sobą w pewnej określonej m aterii, 
inaczej nie byłaby praw dziw ą cnotą. Z tego względu staw ia 
ona człowiekowi większe w ym agania niż nauka lub sztuka, 
czy rzemiosło. Z tego też względu użycza m u cnota pełnego 
autodeterm inizm u w działaniu 13°.

Faktem  jest, że ludzie nie są rów ni pod względem cnoty. 
Ale nie jest się wcale cnotliwym , gdy się upraw ia ją poło­
wicznie. W tym  bowiem w ypadku braku je  człowiekowi auto- 
determ inacji na dobro, k tóre go jako człowieka powszechnie 
obowiązuje. Mimo to postęp w  cnocie przez zdobywanie sp raw ­
ności m oralnie dobrych jest dla niego bardziej dostępny niż 
w  innych spraw nościach ludzkich. Co więcej, w postępie m o­
ralnym  tkw i praw dziw y rozwój człowieka jako takiego. Toteż 
norm alnie każdy człowiek powinien troszczyć się o swoje 
cnoty, o w artości m oralne, bardziej niż o inne spraw y, albo­
w iem  cnota jest w nim  narzędziem  dobroci w stałym  użytku 
i gw arantką niezawodnego w yzyskania innych sprawności. 
P rzejaw em  intensyw nego w zrostu spraw ności m oralnych jest 
to, że człowiek, k tó ry  je posiada jest coraz bardziej skłonny 
i jakby  popychany do realizacji odpowiadających im  wartości

129 £)e virtutibus in comm., a. 11 ad 10.
130 p or_ i — i i , 66, 1 с; 2— II, 24, 4 ad 3; De virtutibus in comm., 

a. 11 с; J o a n n e s  a s. T h o m  a :  De habitibus, 195, nr 730; 196, 
nr 737— 738; 219, nr 823—824.
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m oralnych. Źródłem  tej intensyw ności jest czynna postawa, 
czyli au todeterm inacja człowieka, jego stałe nastaw ienie na 
dobro. Zanim  jednak  to stanie się faktem , przedtem  ma się 
ono przejaw ić w akcie wolnej decyzji człowieka na w ykony­
w anie aktów  spraw nościotw órczych. Takiej postaw y w ym aga 
od niego każda w swym  etapie początkowym  sprawność; tej 
sam ej postaw y wym aga od człowieka wzrost spraw ności jak 
również postęp w cnotach. Jak  bowiem od woli naszej zależy, 
czy będziemy usiłowali zdobyć cnotę, czy nie, tak  od tejże 
woli zależy, czy będziemy postępowali w niej, czy się cofali. 
Z tego wynika, jak  w ażnym  dla człowieka środkiem  rozw oju 
jego specyficznie ludzkiego życia, którego zew nętrznym  w y­
razem  są dynam iczne w artości m oralne, jest usilnie p rzyk ła­
dać się do w ykonyw ania tych czynów, do k tórych  nak łan iają  
go jego spraw ności dodatnie.

W związku z tym  pow staje pytanie, czy każdy czyn w yko­
nany pod w pływ em  sprawności przyczynia się do jej wzrostu. 
M amy tu  na m yśli wzrost intensyw ny. Tak więc, jeśli czło­
wiek, podobnie jak  inne by ty  stworzone, ma stale się k iero­
wać w łaściwym  jego naturze praw em , to jego gatunkowo 
ludzkie czyny tak  psychologicznie: nauki, um iejętności, tech­
nika itp., jak  i m oralnie: ak ty  w ielorakich cnót pow inny być 
aktam i sprawności. To bowiem dopiero nadaje im  cechę s ta ­
łości. Otóż podobnie jak  pierw szy akt, płynący z wolnej de­
cyzji, zapoczątkow uje szereg dalszych aktów, k tó rych  owo­
cem jest norm alnie powstanie sprawności, tak  samo wzrost 
sprawności, a wśród nich także cnót, może być wyłącznie na­
stępstw em  w ykonyw anych aktów, tym  razem  spraw nościo­
wych, k tórych  natężenie bądź dorów nuje natężeniu spraw ­
ności, bądź ją przewyższa. Jeśli zaś ak t w ykonyw any nie do­
sięga natężenia sprawności, to zam iast w zrostu tak i ak t p rzy­
gotow uje raczej jej osłabienie ш .

Z powiedzianego w ynika, że u  podłoża w zrostu sprawności 
i w konsekw encji determ inacji podm iotu tkw ią akty, których 
intensywność ksz ta łtu je  się na m iarę natężenia sprawności.

131 1—II, 52, 3 c. Por. —  53, 1, 2. 
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Nie znaczy to jednak, że wzrost sprawności, zwłaszcza cnót, 
odbywa się autom atycznie. Zjawisko to bowiem, jako jeden 
z przejaw ów  życia ludzkiego, uczestniczy w jego norm alnym  
rytm ie. W iemy zaś z doświadczenia, że człowiek nie może 
stale żyć w natężeniu swych sił. N orm alny ry tm  życia za­
w iera w sobie pewnego rodzaju przerw y w w yładow yw aniu 
energii, celem zebrania sił do swego zryw u. Obok tego nie 
da się zaprzeczyć, że człowiek nie zawsze w pełni w ykorzy­
stu je  w działaniu swe uzdolnienia sprawnościowe. Zdarza się, 
że jego ak ty  pod względem natężenia byw ają rozluźnione, 
mogą więc stać się przyczyną degradacji sprawności. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że norm alnie rzecz biorąc, przyczyniają się 
do w zrostu sprawności nie tylko ak ty  intensyw niejsze od 
stanu  jej natężenia, lecz także dorównujące mu, a naw et do 
pewnego stopnia i ak ty  będące poniżej tego stanu. Celem 
tych w szystkich aktów  jest podniesienie sprawności na wyższy 
poziom natężenia, co stanow i bezpośredni w arunek jej wzro­
stu  1S2. Słuszność tego tw ierdzenia może ujaw nić analiza w e­
w nętrznych  przeżyć człowieka, którem u nie jest obca p rak ­
tyka  cnót.

Sam  jednak fak t nierów nej intensyw ności aktów  cnoty  
w człowieku świadczy o swoistości determ inizm u, jaki spraw ­
ność działalnościowa dobra wnosi ze sobą do jego życia m o­
ralnego. Przede w szystkim  fak t ten  potwierdza, że cnota nie 
utożsam ia się z nawykiem , autom atyzm em , którem u obce są 
świadome zam ierzenia i wolna decyzja. W zrost bowiem cnoty  
jak  i jej powstanie w  człowieku ·— jak  o tym  w yżej była 
mowa — jest dziełem  głównie jego ducha, dziełem aktów  we­
w nętrznych świadomego zam ierzenia i wolnej decyzji, w tó r­
nie zaś i wykonawczo jest dziełem  natu ra lnych  zdolności zmy- 
słowopoznawczych. Toteż jeśliby ktoś w ykonał akt zew nętrzny 
jakiejś cnoty, chociażby z najw iększym  zapałem  i natężeniem , 
którem u by wszakże nie tow arzyszyła odpowiednia postawa 
w ew nętrzna wykonaw cy, to akt ten  należałoby uważać za

132 Por. A. - I .  M e n n e s s i e r :  L es „habitus” et les vertus, P aris
1961, 236.
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odruch naw yku, autom atyzm u, lub — co gorsza — obłudy, 
w żadnym  zaś w ypadku nie za ak t cnotliwej autodeterm inacji.

Nie będąc naw ykiem , spraw ność m oralna dobra sta je  się 
jednak  dla swego posiadacza, w  m iarę tego jak  w zrasta, coraz 
potężniejszym  czynnikiem  swoistego determ inizm u. W praw ­
dzie pow stanie jak  i wzrost spraw ności m oralnie dobrych za­
wdzięcza się istn ieniu  w każdym  człowieku ich zarodków, czyli 
skłonności zaczątkowych, k tórych  rozwój idzie po linii jego 
natu ra lnych  dążności, wszelako uaktualn ien ie tych skłonności, 
ich rozwój, jest dziełem świadomej i wolnej decyzji człowieka. 
W m iarę zaś jak nabyte w  ten  sposób spraw ności w zrastają, 
sta ją  się one coraz bardziej podatnym  narzędziem  doskona­
lenia osobowości człowieka, ilekroć tego zechce. Swoistość de­
term inizm u spraw ności w życiu m oralnym  właśnie na tym  
polega, że one nak łan iają  człowieka, by zechciał działać pod 
ich wpływem , czyniąc to działanie łatw ym , ochoczo podejm o­
w anym  i przyjem nym , aczkolwiek do niego nie zmuszają. Do­
świadczenie pospolite poucza, że każdem u, kto posiada jaką­
kolwiek spraw ność samo przez się m iłe jest to, co jej odpo­
wiada; to bowiem, co odpowiada sprawności, staje się niejako 
zgodne z na tu rą  jej posiadacza z uwagi na to, że sprawność 
i przyzw yczajenie są w  nim  jakby drugą na tu rą  ш .

3. Z a n i k  s p r a w n o ś c i .  — O statnim  przejaw em  swo­
istego determ inizm u spraw ności w  zakresie ich życia i dy­
namiki, jest przebieg ich zanikania. E lem entam i tego prze­
biegu są: całkow ity zanik, czyli zepsucie sprawności, oraz 
stopniowe jej zanikanie, zwane pom niejszaniem . Osobnym 
elem entem  jest przyczyna zanikania.

Sprawność może ulec zepsuciu już to sama przez się, już to 
dla jakiejś racji przypadłościowej. Zepsucie przez się, jako 
takie, oznacza zanik sprawności na skutek działania spraw ­
ności przeciw nej. Zepsucie zaś z racji przypadłościowej ozna­
cza zanik spraw ności na skutek zwyrodnienia podmiotu, 
w  k tórym  ona tkwi. Trzeba jednak  podkreślić, że człony tego

«a i — 78, 2 c. Por. S. L. R u b i n s t e i n :  dz. cyt. 733 n.
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rozróżnienia niekoniecznie w zajem nie się w ykluczają. I tak, 
gdy mowa o spraw nościach cielesnych, jak  zdrowie, uroda itp., 
to oba powyższe rodzaje zepsucia są w nich możliwe: zdrowie 
m ożna utracić na skutek choroby jako spraw ności jem u prze­
ciwnej i na skutek zepsucia podmiotu, czyli przez jego śmierć. 
Co do sprawności, k tórych  podm iotem  jest dusza człowieka, 
to one mogą ulec zepsuciu w yłącznie przez wdanie się spraw ­
ności przeciw nej: nauka podlega rozkładowi na skutek przy­
jęcia błędnych teorii, cnota niszczeje w w yniku w dania się 
w ady przeciw nej. W obu tych w ypadkach może się jednak 
zdarzyć zepsucie przypadłościowe, ale tylko wówczas, gdy 
w spółpodm iotem  sprawności duchowej, jako głównej, narzę- 
dnie jest zdolność zmysłowa. W ten  sposób, np. nauka, nie 
podlegając zepsuciu ze strony  intelektu , może doznać prze­
szkody na skutek osłabienia lub zaniku zdolności zmysłowej. 
Jeżeli zaś pewna sprawność nie ma sobie przeciw nej, np. sp ra­
wność ujm ow ania pierw szych zasad, to taka  sprawność w  ża­
den sposób nie podlega zepsuciu 134. Jasne jest, że u podłoża 
tych tw ierdzeń tkw i uzasadniona świadomość nieśm iertelności 
duszy człowieka. Co do życia doczesnego to faktem  jest, że 
sprawności nabyte mogą ulec całkow item u zanikowi. Nauki 
się zapomina, cnoty się traci przez pozytyw ne przeciw nim 
działanie, zaniedbanie zaś obcowania ze sobą przyjaciół p rzy­
czynia się do rozluźnienia a naw et do zaniku najszlachetn iej­
szych p rz y ja ź n i135. W ymowa tych  faktów  jest nieodparta, ale 
i zrozum iała dla następujących racji.

Sprawności nabyte — a o nich przede wszystkim · tu  się 
mówi ■—· pow stają i w zrasta ją  na skutek w ykonyw ania odpo­
w iadających im  aktów. W takim  razie ich pom niejszenie się 
i zanik jest logicznym następstw em  bądź zaniedbania aktów,

131 1— I I ,  53, i  c. Por. tam że 50, 3 ad 3; I. T o m a t i s :  De habitu  
principiorum , A lbae P: 1943, 122 n; J o a n n e s  a s. T h o m a :  dz. 
cyt. 310, nr 145.

135 Por A r i s t o t e l e s :  De longitudine et brevitate vitae, с. 2:
465 а, 23—25, cyt. za Sum m a Theologiae 1—II, Taurini-R om ae 1953, 233 
odn. 4; VIII Ethic. Nic. c. 6: 1157 b, 7— 8.
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bądź — co gorsza — zaciągnięcia przez człowieka przyzw ycza­
jenia do aktów  im  przeciw nych. Spraw dza się to, jak  przed 
chwilą wspom niano, na spraw nościach um ysłowych; głównie 
jednak spraw ności m oralne stanow ią pod tym  względem teren  
w alki m iędzy dobrem  a złem. Źródłem  tej w alki jest s tru k ­
tu ra  w ew nętrzna człowieka, w  k tórej rozum  z n a tu ry  jest 
powołany do tego, by kierow ał niższymi zdolnościami pożą- 
dawczymi. Zdarza się wszakże i życie to potwierdza, że ro ­
zum, już to pod w pływ em  niewiadomości czy namiętności, 
już to naw et na skutek wolnego wyboru, w ydaje sąd nad a­
jący działaniu człowieka k ierunek przeciw ny kierunkow i po­
siadanej przez niego spraw ności m oralnej ш . W ten  w łaśnie 
sposób zniekształcony sąd rozum u praktycznego przyczynia 
się do pom niejszenia i powolnego zaniku sprawności. Ale tak  
czy inaczej pokieruje człowiek sw ym  działaniem, jedno po­
zostaje niew zruszoną praw dą, że rola kierownicza rozum u, do­
datnia czy ujem na, jest niezbitym  dowodem duchowości n a j­
bardziej odpowiadających jego naturze sprawności, k tórym i 
są sprawności m oralne, bez względu na to czy są one dobre 
czy złe. I nie co innego, tylko duchowość sprawności działa! - 
nościowych praw dziw ie ludzkich jest tym  elem entem , k tó ry  
nadaje ich mocy determ inującej swoisty charakter. U łatw ia­
jąc człowiekowi działanie one go nie zniew alają, albowiem 
faktem  jest, że w  człowieku świadomie działającym  użycie 
sprawności podlega jego woli. W przeciw nym  razie jego dzia­
łanie sta je  się działaniem  autom atu. Na nic się nie zda po­
wołanie się w danym  w ypadku na inny fakt, m ianowicie, że 
sprawność w człowieku jest jakby  drugą naturą , a więc 
czymś, co z konieczności przeciw staw ia się jego autodeterm i- 
nacji. Nic bowiem nas nie upow ażnia do tw ierdzenia, że ta  
druga n a tu ra  posiada pod każdym  względem  moc pierwszej. 
N atury  ze siebie usunąć nie można, sprawności, choć z trudem  
można się pozbyć 137.

136 Por 1_ II) 76j ! _ 2 ; _  77, 2 с i ad 4; — 78, 1—2; J o a n n e s  
a s. T h o m a : dz. cyt. 313, nr 1153— 1154; A r i s t o t e l e s :  Ethic. II, 
с. 1: 1103 b, 7— 8, — с. 2: 1105 a, 5— 16.

137 1—II, 78, 2 c i ad 3. C iekawą w  zw iązku z tym  uw agę robi św.
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Skoro praw dą jest, że sprawności m oralne dobre, czyli 
cnoty, doskonalą człowieka, podczas gdy złe czynią go gor­
szym, to ustalenie przyczyny zanikania jednych sprawności 
na rzecz drugich nie j-est obojętne dla zagadnienia swoistości 
ich determ inizm u w życiu m oralnym . Otóż jak  świadome i do­
browolne ćwiczenie się w  w ykonyw aniu pew nych aktów  przy­
czynia się do pow stania w  człowieku odpowiednich sprawności, 
tak  samo zaprzestanie aktów, czyli nie używ anie energii sp raw ­
nościowych, sta je  się przyczyną ich zanikania. Stanowi to 
szczególny sposób powodowania dla sprawności ujem nego 
skutku; sposób ten  w ym aga w yjaśnienia. Tak więc coś, co 
jest przyczyną jakiegoś skutku, może go powodować w dwo­
jak i sposób: już to przez się, tzn. działając zgodnie ze swą 
natu rą , jak  np. ogień powoduje ciepło; już to przypadłościowo, 
m ianowicie gdy przyczynia się do usunięcia przeszkody w zja­
w ieniu się określonego skutku. Zaprzestanie aktów  spraw noś­
ciowych jest przyczyną zaniku lub pom niejszania się spraw ­
ności w ten  drugi sposób. Istotnie, ak ty  sprawności, nauki czy 
cnoty, stanow ią przeszkodę w destrukcyjnym  działaniu p rzy­
czyn pow odujących ich zepsucie lub pom niejszenie. W spom­
niano wyżej, że sprawności zanikają lub zm niejszają się na 
skutek  w dania się spraw ności przeciw nej. Ale ta  sprawność 
również nie od razu powstaje, w zrasta, lecz stopniowo. Jej 
przeto stopniowy wzrost można by zahamować jedynie przez 
ożywienie sprawności dobrej, czyli przez intensyw ne wzbu­
dzanie jej aktów. S taję  się to jednak coraz m niej możliwe 
ze względu na swoistość determ inizm u również sprawności 
przeciwnych, czego przejaw em  jest zaangażowanie woli czło­
w ieka w odpowiadającym  im kierunku. W m iarę więc jak 
spraw ność przeciw na dobrej przybiera na sile, sprawność do­
brą coraz bardziej opanow uje bezwład, co wreszcie doprowa­
dza ją do całkowitego zaniku na skutek długotrw ałego za­
przestania aktu. W ten  sposób ulegają osłabieniu lub naw et

T o m a s z  na innym  m iejscu: Habitus, powiada, sim ilitudinem  habet 
naturae, d eficit tarnen ab ipsa. Et ideo, cum natura rei nullo modo  
rem oveatur ab ipsa, habitus d ifficile  rem ovetur. Tamże 53, 1 ad 1.
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całkow item u zanikowi zarówno spraw ności in te lek tualne jak 
i m oralne dobre, czyli cnoty. Tu jednak należy zrobić bardza 
ważne zastrzeżenie. O ile bowiem swoisty determ inizm  spraw ­
ności m oralnych dobrych, czyli cnót jest elem entem  twórczym  
w rozwoj,u osobowości człowieka, to tenże determ inizm  spraw ­
ności m oralnych złych, czyli wad, prowadzi go do jej degra­
dacji. D eterm inizm  spraw ności m oralnych dobrych idzie po 
linii rządzącego człowiekiem specyficznie ludzkiego praw a 
naturalnego, k tóre zakłada w nim  rozum ną wolę w działaniu. 
Tym czasem  determ inizm  spraw ności m oralnych złych pcha 
go w k ierunku  przeciw nym  jego praw u naturalnem u, czyniąc 
jego wolę nierozum ną a przez to pozbawioną praw dziw ej w ol­
ności. Jest rzeczą znam ienną, że determ inizm  spraw ności m o­
ralnych  złych jest koniecznym  następstw em  zaprzestania ak­
tów cnót, k tórych  poszczególne w ady są przeciw ieństwem . 
W samej rzeczy, gdy ktoś nie używa swej spraw ności cnotli­
wej, by pokierować w łasnym i uczuciami lub działaniem, z ko­
nieczności wiele z tych  uczuć lub działań schodzi na bezdroża, 
powodując zaciągnięcie rozm aitych w ad pod naporem  pożądli­
wości zmysłowej lub czynników działających z z e w n ą trz 133.

Powyższe uwagi upow ażniają nas do stw ierdzenia, że swo­
istość determ inizm u spraw ności dotyczy zarówno cnót jak  
i wad. Obowiązkiem człowieka jest ćwiczyć się w cnotach, 
ta k  jak  jego obowiązkiem jest unikać zaciągnięcia wad. Gdy 
więc człowiek bądź świadomie do pierw szych czy drugich po­
siadania doszedł, bądź uświadomiwszy ich obecność w sobie 
je zaaprobował, to postępow anie m oralne z nich w ynikające 
jest dla niego zawsze poczytalne, choć charak ter tej poczytal­
ności w każdym  z powyższych w ypadków  jest inny. Podczas 
gdy spraw ność m oralna dobra u trw ala  autodeterm inację czło­
wieka w dążeniu do prawdziwego rozw oju swej osobowości 
i wolności, to w ada ogranicza pole wolnego działania przez 
to, że zaciemnia rozum  w jego funkcji kierowniczej, nasta­

138 i —д ,  53, 3 с i ad 2. Por. II Sent. dist. 43, a. 2 c; J o a n n e s  
a s. T h o f f i a :  Cursus theologicus, De virtutibus in 1— II, Quebec 1952 
338, nr 1101— 1103.
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wiając człowieka na m yślenie o tym , następnie zaś i chcenie 
tego, co jej odpowiada i wreszcie działanie. W w yniku postę­
powania cnotliwego człowiek osiąga na drodze sankcji na tu ­
ralnej względną szczęśliwość w  życiu doczesnym i bezwzglę­
dną w  wiecznym. N atom iast jego autodeterm inacja na w ystę­
pne, pod w pływ em  spraw ności m oralnych złych, postępowa­
nie w  rezultacie daje, również na drodze sankcji na tu ra lne j, 
przeciw ną jego naturze degradację jego osobowości w  życiu 
doczesnym i nieosiągnięcie szczęśliwości w w iecznym ш . 
W każdym  jednak w ypadku determ inizm  sprawności nie 
zniew ala człowieka ani do dobrego ani do złego działania, 
albowiem  sprawność to taka cecha jego osobowości, k tó rą  on 
się posługuje zależnie od swej woli 14°. Dlatego człowiek cnot­
liw y zawsze może wykonać ak ty  przeciwne posiadanym  cno­
tom, jak  i obciążony w adam i może, choć z większą trudnością, 
ich w pływ  sparaliżować przez wykonyw anie aktów  im prze­
ciwnych. Ostatecznie więc to człowiek, w  dobrem  czy złem, 
sam  się determ inu je  na takie czy inne działanie: swoistość 
determ inizm u spraw ności przejaw ia się w nim  w postaci 
autodeterm inizm u,

R é s u m é

La spécifité  du déterm inism e de l ’habitus dans la v ie  m orale

Il est intéressant, en face de tant d’autom atism es en lesquels abonde 
la v ie  hum aine contem poraine, de voire si la  v ie  m orale n ’est pas aussi 
une oeuvre d’autom atism e et donc de déterm inism e pur et sim ple.

139 III Contra G entiles, c. 140, § Praeterea ubicum que. Por. A. - D. 
S e r t i l l a n g e s :  La philosophie m orale de s. Thomas d’A quin, Paris 
1922, 555 nn; O. L o t t  i n  : M orale fondam entale, Tournai 1954, 507 nn.

140 1—II, 78, 2 c. Por. tam że 49, 3 sed contra; J. W o r o n i e c k i :  
K atolicka etyka w ychow aw cza, t. I, 334; J. L e c l e r c q :  Les grandes 
lignes de la philosophie m orale, 374 nn. O ryginalny jest sposób m ów ie­
nia tego autora o cnotach i w adach jako autom atyzm ach: Les vices  
res tre ignent la liberté; les v e r tu s  l’é tendent. C ependant l’acte au to m a­
tisé par la v e r tu  n’est pas libre en lu i-m êm e; il res te  part ie l lem ent  
libre s’il n’est que part ie l lem ent automatisé; il n’est plus libre du tout,  
s’il est en tièrem ent automatisé ,  374. Por. tam że 372; О. L o t t i n :  M o­
rale fondam entale, 350, odn. 1.
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Beaucoup pensent ainsi. Pourtant il y a certains signes qui m ontrent 
le contraire. Tout d’abord Vhabitus  hum ain (ce m ot ne correspondant 
pas tout à fa it au m ot français: habitude) qui a beaucoup de traits 
comm uns avec les autom atism es ou habitudes agissantes d’une m anière  
inconsciente et déterm inée, s ’en distingue néanm oins par des traits ca­
ractéristiques exclu sivem ent pour lui. L ’habitus  est une oeuvre person­
n elle de l ’hom m e qui se le crée pour son propre usage, conscient e t  
libre, e t se déterm ine soi-m êm e à exécuter ses actes sous son influence.

Ensuite, étant donné que les sujets de divers habitus sont d iffé­
rentes facu ltés de l’hom m e, il  est à noter que leur sujet principal est 
sa volonté. Or la volonté de l ’hom m e constitue en lui le  m oteur général 
de tous ses actes spécifiquem ent hum ains et m oraux. Et puisque la  
tâche des habitus est de rendre l ’exécu tion  de ces actes facile, sûre et 
agréable, l ’hom m e volontiers s’en sert quand il en a besoin ou quand il 
lu i plait. C’est donc d’un déterm inism e spécifique de l ’habitus qu’i l  
s ’agit dans ce cas.

Enfin, et c’est le point capital: l’action de la personne humaine,  
in tell igente et libre, est la cause principale des habitus, aussi bien dans  
leur origine que dans leur croissance, décroissance et décadence.  Or i l  
est à noter que les habitus sont l ’oeuvre des actes hum ains principa­
lem ent in térieurs et secondairem ent seulem ent des actes extérieu rs  
dans lesquels s’élaborent instrum entalem ent et exécutivem ent, l ’habitus 
ou la vertu. Étant l ’oeuvre des actes intérieurs de l’homm e les habitus 
et les vertus se situent dans l’âme hum aine principalem ent, c’est-à -d ire  
dans ses facu ltés spirituelles: raison et volonté. Le corps hum ain avec 
ses facu ltés psychiques et corporelles en est le  su jet instrum ental. C’est 
pourquoi ni l ’habitus ni la vertu ne s’iden tifien t pas avec une habitude 
corporelle agissante autom atiquem ent, ou avec un déterm inism e pur  
et sim ple. Le rôle des habitus est d’aider l’homm e dans son acte 
d’autodéterm ination. C’est donc par un au todéterm in ism e  que s ’exprim e  
la spécificité du déterm inism e des habitus dans la  vie m orale hum aine.

K s. W alen ty  U rm anow icz


